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RADGOSK!

adgoszcz. O nazwie tej wsi nie '

ma

oczywiście wzmianki w encyklopedii.
Jest wzmianka o Radogoszczy, przed­
mieściu Łodzi, znanym z okupacyj­

nego więzienia, w którym w styczniu 1945
roku hitlerowcy spalili żywcem kilkuset pol­
skich więźniów politycznych. Jest też w en­
cyklopedii wspomniana Radogoszcz, albo Re­
tro, położona niegdyś na zachód od Szczeci­
na a na północ od Berlina, dawny gród Ra­
darów i Związku Wieleckiego Słowian —

Radogoszcz, gdzie znajdowała się świątynia
Radgosta — Swarożyca, trójgłowego Darz-
boga starosłowiańskiego. Zarówno gród ten

jak i jeqo gontyna zostały zrównane z zie­
mią przez germańskich najeźdźców. Warto
dodać, że istniał również gród Radgast na

dawnej Rusi, gdzieś koło dzisiejszego Char­
kowa i że istnieje w Czechosłowacji góra
Radhost, w pobliżu której zamieszkiwał w

czasie swojej tułaczki Wincenty Witos.
Jak wspólna nazwa wskazuje — zarówno

ta góra Radhost, jak i ta Radogoszcz Rada­
rów, jak i wreszcie ta nazwa Radgoszcz
w województwie krakowskim wywodzi swo­
je starożytne miano ze starych dziejów pra-
wspólnoty słowiańskiej, której wyrazistym
symbdem był Darzbfo Radnost. A może
ta nazwa powstała i stąd, źe mieszka­
li tam od dawna ludzie przestrzegający goś­
cinności, po prostu ludzie radzi gościom! W
każdym razie cb---’wo rodowody językowe,
tak pokrewne sobie, dowodzą niezbicie sta­
rożytności Radgoszczy. pradawnego uro-

czyszcza Radgbsto w głębi borów i wieków.
Tu wtrącić by należało małą, ale wcale

niebagatelną dygresję, że przy ustalaniu sta­
rożytności wielu naszych miast i wsi zbyt
wielką przywiązuje się wagę do samych za­
bytków budowlanych, wykopalisk i odkryć
archeologicznych, a zbyt małą do nazewnic­
twa słownego, jakby język nasz i nazwy nie
były największym zabytkiem i wciąż nowym
odkryciem!

Oczywiście,
domniemane prauroczys-

ko Radgosta w dzisiejszym powie­
cie dąbrowskim nie pozostawiło
żadnych zabytków budowlanych po

sobie i po dawnych leśnych i drzewnych cza­
sach. Ale gdyby rozkopać i przejrzeć wszy­
stkie pola, podlasia, imielnie, spiny i wyrę-
biska, gdyby policzyć rozsiane po Radgosz-
czy mogiły, policzyć tych, co stąd wywie­
zieni ponieśli śmierć w Oświęcimiu i innych
katowniach niemieckich — to okaże się, jak
niemałą odegrała rolę ta nasza Radgoszcz
w najnowszej historii polskiego ruchu rewo­
lucyjnego i niepodległościowego a zarazem
ruchu oporu przeciw eksterminacji Żydów.

Do tego, co stało się w Radgoszczy w cza

sie wojny — wstępem nieodłącznym było
to, co działo się tam jeszcze przed wojną.
Przed czterdziestu laty, w 1927 roku założy­
liśmy w Radgoszczy razem ze Stanisławem
Błochem, Andrzejem Baranem, Franciszkiem
Skibą, Janem Kulagą, Kasprem Frączem,
Janem Moździerzem, Władysławem Poradą
— pierwsze komórki Komunistycznej Partii
Polski, które były najpierwsze w powiecie
dąbrowskim i jedne z pierwszych na wsiach
środkowej Małopolski. Radgoska organizacja
KPP stanowiła zaczątek późniejszego dą­
browskiego komitetu powiatowego i tarnow­
skiego Komitetu Podokręgowego KPP a nie­
którzy z radgoszczan wchodzili później do
kierowniczych, krakowskich instancji okrę­
gowych i centralnych KPP.

e
ez rozgłosu, przemilczany na ogół w

prasie odbył się w tarnowskim sądzie
okręgowym w 1936 roku największy
w województwie krakowskim proces

chłopów-komunistów, o którym to procesie
podał Ilustrowany Kuryer Codzienny taką
tylko krótką wiadomość:

„W poniedziałek 3 czerwca w 4-tym dniu
procesu przeciw 21 wywrotowcom z powia­
tu dąbrowskiego po przemówieniu prok. dr
Sztegermajera oraz obrońców, na podstawie
werdyktu przysięgłych przewodniczący s. ę. o.

Pykosz ogłosił wyrok skazujący Stanisła­
wa Błocha, Jakuba Błocha i Jana Włodar­
czyka po 5 lat więzienia, Franciszka Frącza,
Jana Moździerza, Władysława Poradę, Ju­
liana Frącza, Ludwika Bielaszkę i Jana Ła­
chota po 4 lata więzienia, Wincentego Gaja■Józefa Kularza po 3 lata więzienia, Lecho­
wicza, Ogara i Mamuszkę po 2 lata".

/K.
C. nie podał wtedy wszystkich naz­

wisk skazanych. W dwa lata później
e do tej sprawy doszło i moje nazwisko,
gdy przed sądem tarnowskim w 1938

roku oberwałem 6 lat za założenie między
innymi radgoskiej organizacji. Trzeba za­
znaczyć. że w tym procesie najwięcej wy­
roków i najwyższe spadły na radgoszczan,
co oczywiście świadczyło o ich politycznej
roli.

Niektórzy, jak ja, wyrwali się z więzienia
w Tarnowie 6 września 1939 roku na kilka
godzin przed wkroczeniem Niemców.

W Radgoszczy również powstała jut w

lutym 1942 roku pierwsza na okoliczne 4 po­
wiaty organizacja PPR i GL, której niek­
tórzy członkowie wchodzili do kierownictwa
okręgu i obwodu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

„Katangijczycy” pokonani
w Sorbonie

Jaki będzie dalszy los uczelni?

PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem przez megafony rozmieszczone na dzie­

dzińcu i w korytarzach Sorbony ogłoszono komunikat komitetu
okupacyjnego stwierdzający, że ze względu na opłakany stan

sanitarny pomieszczeń niezbędne jest oczyszczenie terenu i prze­
prowadzenie dezynfekcji.

Konieczne więc jest ewakuowanie na 48 godzin, wszstkich
sal i pokojów z wyjątkiem samego dziedzińca, jak też pięciu
amfiteatrów.

Decyzja ta wywołała zrozumiałe poruszenie. Uznano jej słu­
szność, ale sprzeciw wywołała perspektywa opuszczenia sym­
bolu i bastionu „studenckiej rewolty”. Szczególnie ostrą opo­
zycję zanotowano wśród stałych „mieszkańców” uczelni, a zwła­
szcza wśród członków grupy bojówkarskiej, zwanych „katan-
gijczykami”.

W godzinach popołudniowych widać ich było na dziedzińcu i
w korytarzach Sorbony, głównie w skrzydle od strony ulicy
Saint-Jacques, które obrali na swą twierdzę i do którego wstęp
był wzbroniony.

Decyzja komitetu okupacyjnego Sorbony była podyktowana
dwoma względami:

Z jednej strony chodziło istotnie o konieczność uporządkowa­
nia pomieszczeń, które przedstawiały opłakany obraz, a zara­
zem stanowiły z punktu widzenia sanitarnego prawdziwą, groź­
bę dla zdrowia tak mieszkańców, jak i osób odwiedzających
Sorbonę.

Doraźnie zorganizowana „służba zdrowia" stwierdziła wśród
mieszkańców epidemię chorób wenerycznych, których ustawi­
czny wzrost był już nie do opanowania przez miejscową, izbę
chorych. Czynny na terenie Sorbony „żłobek” dla dzieci, nie
był w stanie zapewnić im odpowiednich warunków wyżywie­
nia i czystości. W piwnicach gmachu roiło się od szczurów.

Drugi wzgląd był jeszcze bardziej istotny. Po rządowych de­
cyzjach delegalizacji łącznie jedenastu organizacji 1 grup poli­
tycznych — przede wszystkim trockistowskich i anarchistycz­
nych — zachodziła obawa, że Sorbona będzie jedynym punktem,
gdzie rozwiązane grupy uprawiać będą nadal nielegalną dzia­
łalność polityczną, co mogłoby spowodować bezpośrednią inter­
wencję policji.

I był jeszcze jeden istotny problem, grożący istnieniu i auto­
rytetowi komitetu okupacyjnego. Na terenie gmachu działał
zorganizowany i zdyscyplinowany oddział „katangijczyków”,
składający się ze zdecydowanych na wszystko, wyszkolonych i

uzbrojonych wyrzutków społeczeństwa, dezerterów i rzezimiesz­
ków, wśród których rej wodził autentyczny „biały najemnik”
z Katangi o pseudonimie „Jackle” i drugi, równie podejrzany
jego „adiutant” imieniem Lucien.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwsze

(INF. WŁ.). Już za dziesięć dni nastąpi przekroczenie
następnego etapu rozwoju Huty im. Lenina — jeszcze jeden
historyczny moment w kronice GIGANTA. Nastąpią ..naro­
dziny” drugiego giganta — SLABINGU. Wczoraj o godz.
16-tej główny inżynier nadzoru budowy kompleksu slabingo-
wego w Nowej Hucie — inż. Władysław Dubiel jesz­
cze raz zapewnił, że termin rozpoczęcia eksploatacji tego
obiektu nie ulegnie przesunięciu nawet o jedną minutę.
Robi się...

— Robi się! — powtarza z naciskiem nasz rozmówca. —

W dalszym ciągu robimy próby pod obciążeniem. Właśnie
w pełnym toku jest walcowanie pierwszvch 40 wlewków,
które złożone na wadze przesunęłyby strzałkę na 400 ton

Próby „lecą” sprawnie.
Inż. Władysław Dubiel z naciskiem podkreśla niezwykłą

ofiarność i sprawność załóg, pracujących obecnie przy slabingu.
Jednocześnie — informuje, nas, że w dalszym ciągu główne, pra­
ce polegają na synchronizacji — i małych, ale koniecznych po­
prawkach układów elektrycznych. Uzyskuje się tu coraz lepsze
parametry, coraz lepszą jakość i sprawność urządzeń. Precyzja
tych układów elektrycznych tworzy całą automatyką urzą­
dzeń slabingu, które muszą dorównywać precyzji niemal...
sputników.

Inż. Dubiel informuje nas, że przez sobotę w dalszym
ciągu prowadzone będą na slabingu próby urządzeń pod obcią­
żeniem — dalsze próbne walcowanie wlewek z jednoczesną
obserwacją pracy układów elektrycznych. W niedzielę — prób­
ne walcowanie zostanie przerwane, ale brygady specjalistów
przystąpią do nadzwyczajnej korekty „elektrycznego labiryntu”
kabli i układów elektrycznych oraz urządzeń automatyki. Nato­
miast w poniedziałek... ale o tym już w następnym meldunku.
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Włochy pozbawione gazet

Kryzyspolityczny zaostrza się
(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR
W RZYMIE)

o zrezygnowaniu sekretarza chadecji
Rumora, z prób utworzenia nowego
rządu, polityczny kryzys wioski za­

ostrza się coraz bardziej.
Prezydent Saragat nadal prowadzi kon­

sultacje ze stronnictwami, które do nie­
dawna tworzyły centrolewicą: z chade­
kami, socjalistami i republikanami. Wo­
bec niemożliwej do usunięcia różnicy w

stanowiskach chadecji i socjalistów per­
spektywa znalezienia wyjścia w ramach
centrolewicy wydaje się mało prawdopo­
dobna. Ożywianie nieboszczyka — cen­
trolewicy — nie rokuje nadziei, nato­

miast ponawiane z uporem naciski cha­
decji w tym kierunku zaostrzają polemi­
kę chadeków z socjalistami oraz wzma­
gają wewnętrzne napięcia w obu stron­
nictwach.

W kołach politycznych mówi się, że
przypuszczalnie chadecja zaproponuje u-

tworzenie rządu tymczasowego, tzw. te­
chnicznego, którym kierowałby Leone —

doświadczony w podobnych przedsięwzię­
ciach, gdyż w 1963 roku analogiczną mi­
sję „ratowniczą" powierzył mu były pre­

zydent Segni. W kilka miesięcy później
miały miejsce znane zakulisowe posunię­
cia, które ujawnił proces generała de
Lorenzo.

Włoska Partia Komunistyczna ostro

krytykuje prezydenta Saragata za dyskry­
minacyjny sposób prowadzenia konsultacji
politycznych. Również socjalistyczna par­
tia jedności proletariackiej zarzuca prezy­
dentowi, że wykorzystuje kryzys dla prób
izolowania sil lewicowych, za którymi 19
maja opowiedziało się ponad 10 milio­
nów Włochów. W poniedziałek 17 maja
zbiera się Komitet Centralny WIPK by
przeanalizować wytworzoną sytuację.

14 maja rozpoczął się we Włoszech 48-
godzinny strajk pracowników prasy. W
sobotę 15 bm. nie ukaże się ani jeden
dziennik włoski. W niedzielę 16 bm. wyj­
dą jedynie gazety popołudniowe.

Jeżeli wydawcy gazet nie zastosują się
do żądań poligrafików; poprawa warunków

pracy, bezpłatne leczenie chorób zawodo­
wych, bezpłatne dostarczanie mleka itp.,
strajk zostanie powtórzony w przyszłym
tygodniu.

DOMINIK HORODYNSKI

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
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NRF potwierdza odmowę
uznania naszej granicy
na Odrze i Nysie

Konferencja prasowa W. Brandta

BELGRAD (PAP)
W czwartek zakończyły się

w Belgradzie rozmowy za

chodnioniemieckiego ministra
spraw zagranicznych Willy
Brandta z jugosłowiańskim
sekretarzem stanu M. Nikezi-
ciem. Tego samego dnia od­
była się konferencja prasowa,
na której Brandt przedstawił
wyniki rozmów.

Jeżeli chodzi o stosunki
między Jugosławią a NRF, u-

zgodniono sprawę wzajemne­
go zniesienia wiz, przeprowa­
dzenia rozmów na temat u-

kładu o współpracy kultural­
nej oraz układu o współpra­
cy naukowo-technicznej. Po­
stanowiono też we wrześniu
wznowić rozmowy na temat
statusu jugosłowiańskiej emi­
gracji zarobkowej w NRF.

Jak wynika ze słów Brand­
ta, osiągnięto ograniczony po­
stęp w kwestii wznowienia od
stycznia rozmów na temat

nowego układu handlowego.
Wymianę zdań z Nikeziciem
na temat stosunków między­

narodowych Brandt określił
jako korzystną.

Odpowiadając na pytanie
korespondenta węgierskiej a-

gencji MTI Brandt' oświad­
czył, że jeżeli chodzi o sto­
sunek NRF i SPD wobec
problemu granicy na Odrze i
Nysie, to może wskazać tylko
na znane już powszechnie o-

świadczenia. Brandt stwier­
dził, że temat ten poruszał w

rozmowie z sekretarzem sta­
nu Nikeziciem. W imieniu
rządu NRF — powiedział
Brandt — stwierdziłem, że
NRF nie ma roszczeń tery­
torialnych. Nie zmienia to za­
sadniczego stanowiska NRF,
że ostateczne rozwiązanie
problemu granic przyniesie
dopiero traktat pokojowy.

Oznacza to, że Brandt po­
twierdził odmowę uznania
naszej granicy na Odrze i
Nysie.

W odpowiedzi na pytanie
korespondenta PAP, które
brzmiało: swego czasu o-

świadczył pan, że przy okre­

ślaniu polityki zagranicznej
należy uwzględniać realia sy­
tuacji wewnątrzpolitycznej.
Do tych realiów w NRF na­
leży, między innymi, wzrost

głosów oddawanych na NPD.
Czy to właśnie jest przyczy­
ną, że w zachodnioniemiec-
kiej tzw. polityce wschodniej
nie ma żadnych zasadniczo
nowych i konstruktywnych
elementów? Mam tu na myśli
takie zagadnienia, jak o-

świadczenia na temat niele­
galności układu monachij­
skiego, uznanie wszystkich
obecnych granic w Europie,
uznanie NRD itp. Willy
Brandt odpowiedział:

„Jeżeli przedstawiciel pra­
sy polskiej mówi, że nie ma

z naszej strony żadnych kon­
struktywnych propozycji, to

jest to pogląd, który mnie
martwi”.

Minister Brandt polemizo­
wał następnie z twierdzeniem,
źe „stanowisko ekstermisty-
cznej partii (NPD) określa
politykę rządu NRF”.

Ruszył
Małopolski
Wyścig
Górski

Na zdjęciu: kolarze przed
startem obok gmachu redak­
cji „Gazety Krakowskiej”,
która jest współorganizatorem

tej imprezy.
Fot. O. Link

DALSZE WIADOMOŚCI SPOR­
TOWE NA STR. 2

WARSZAWA (PAP). 14 bm. I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka i prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz przyjęli w gmachu KC partii przebywa­
jącego z oficjalną wizytą w Polsce ministra spraw za­
granicznych Zjednoczonej Republiki Arabskiej Mahmu-
da Riada.

W czasie rozmowy min. Riad przekazał W. Gomułce
i J. Cyrankiewiczowi serdeczne pozdrowienia od pre­
zydenta Nasera, które zostały odwzajemnione.

Spotkanie upłynęło w przyjacielskiej atmosferze.
W godzinach południowych w siedzibie Urzędu Ra­

dy Ministrów ministra Mahmuda Riada i jego małżon­
kę podejmował śniadaniem wicepremier Piotr Jaro­
szewicz z małżonką.

W czasie przyjęcia wicepremier Piotr Jaroszewicz
oraz minister Mahmud Riad wymienili toasty.

Delegacja CSRS u L Bre?nle*va

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podają, że sekretarz
generalny KC KPZR L. Breżniew przyjął w piątek prze­
bywającą w Związku Radzieckim delegację Zgromadze­
nia Narodowego CSRS z przewodniczącym Zgromadzenia
J. Smrkovskim na czele. W czasie rozmowy, która upły­
nęła w serdecznej i przyjaznej atmosferze, L. Breżniew
i J. Smrkovsky dali wyraz przekonaniu, że wizyta dele­
gacji Zgromadzenia Narodowego CSRS przyczyni się do
dalszego umocnienia braterskiej przyjaźni i współpracy
między obu narodami i będzie nowym wkładem do za­
cieśnienia jedności całego obozu socjalistycznego.

2,5 przyszłych lekarzy
i farmaceutów

na jedno miejsce w AM
WARSZAWA (PAP)

Ok. 10 tys. kandydatów
będzie się w tym roku sta­
rać o studencki indeks w

akademiach medycznych.
Ponieważ 10 uczelni tego
typu, dysponuje 3770 miej­
scami — na I roku stu­
diów o każde 10 miejsc u-

biegać się będzie przecięt­
nie 25 osób. Przewiduje
się, że największa Konku­
rencja będzie w Warsza­

wie, gdzie jest 370 miejsc i
ok. 1300 kandydatów oraz

w Krakowie, Gdańsku i
Wrocławiu.

O sprawach związanych
z rekrutacją na akademie
medyczne poinformowano
w piątek dziennikarzy na

konferencji w Minister­
stwie Zdrowia i Opieki
Społecznej.

Akademie medyczne, —

które dotychczaa przyjmo­

wały studentów na nieco
Innych zasadach niż po­
zostałe szkoły wyższe — w

br. dostosowały system
punktacji do ustalonego
przez Ministerstwo Oświa­
ty 1 Szkolnictwa Wyższe­
go. Pewne różnice — głó­
wnie w liczbie punktów
przyznawanych za pocho­
dzenie robotniczo-chłop­
skie — wynikają z więk­
szej liczby przedmiotów
egzaminacyjnych.

Kandydaci na studia medy­
czne będą zdawać wyłącznie
pisemny egzamin wstępny z

czterech przedmiotów: bio­
logii (1 lipca), języka obce­
go (2 lipca), chemii (3 lip­
ca) i fizyki (4 lipca). Egza­
miny będą anonimowe, a

możliwość poprawienia oce-

(Ciąg dalszy na itr. 2)

Żywiec wygrał
olimpiadę

piwa
(Inf. wł.) Po sukcesach w

Kolonii (1963 r.), Brukseli
(1967 r.), Żywieckie Zakłady
Piwowarsko-Słodownicze od­
niosły trzeci wielki sukces na

tegorocznej światowej olim­
piadzie piwa (Selection Mon-
dial de la Biere — 1968) zor­
ganizowanej po raz wtóry w

Brukseli. Piwo z Żywca zdo­
było tam złoty medal. W ko­
lekcji browaru żywieckiego
znajdują się więc dwa złote
i jeden srebrny medal olim­
piad piwnych, (k-b)

W OJwfydmlu po 28 lataęK
(Inf, wł.) 14 bm. w 28 różnicę przybycia do Oświę­

cimia pierwszego transportu polskich więźniów z Tar­
nowa w hołdzie pomordowanym delegacja oddziału
oświęcimskiego ZBoWiD złożyła kwiaty pod płytą
wmurowaną w blok więzienny. W czasie uroczystości
przemawiali m. in. b. więzień Oświęcimia z nr 486
A. Jurkiewicz, (med)

Bundwrat raapreEowaf
usfawodawjtwo wyjątkowa

BONN (PAP). Zachodnioniemiecki Bundesrat (druga
izba parlamentu) zatwierdził w piątek przed południem
jednogłośnie tzw. konstytucję stanu wyjątkowego. Rów­
nocześnie Bundesrat zaaprobował tzw. zwyczajne ustawy
stanu ^wyjątkowego, które w praktyce są ustawami wy­
konawczymi do zmienionych artykułów konstytucji.

IWyittrwa
m „Batorym*

GDYNIA (PAP). Z 600 pasażerami na pokładzie opu­
ścił 14 bm. Gdynię nasz flagowiec „Batory”, udając się
w kolejny rejs do Montrealu. Na czas tej podróży
oraz pozostałych tegorocznych rejsów, spacerowy po­
kład transatlantyka zamieniony został na wystawę

_ polskiego handlu zagranicznego. W 20 obszernych
I gablotach z pleksiglasu, odpornych na działanie mor-

I sklej aury, prezentowane są artykuły przemysłowe,
I rękodzielnicze i spożywcze.
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PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia. 15.45 Po­
litechnika TV: Elektrotechnika
II roku. 16.55 Wiadomości. 17.00
Kino „Ptyś”. 17.20 Dla młodych
widzów. 17.35 Mecz Polska —

Bułgaria w gimnastyce artysty­
cznej. 17.55 Kronika. 18.10 Re­
portaż z Zakładów H. Cegielskie­
go. 18.40 „Eureka”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr Telewizji: Robert Penn
Warren — „Sędzia Irvin”. 21.25
„Próby”. 21.50 Kino Krótkich
Filmów. 22.25 Dziennik. 22.40
Program na jutro. 22.45 Polite­
chnika TV: Elektrotechnika II
roku.

władzy ludowej
i socjalistycznej demokracji

(Fragmenty przemówienia R. Strzeleckiego wygłoszonego na Plenum KW PZPR we Wrocławiu)

Marian Forma pierwszy
na mecie w Nowym Sączu

Niepowodzenie Jana Magiery

WTOREK

6.45 „Przygody Wernera Hol-
ta” — film fabularny produkcji
NRD. 12.35 Przysposobienie Rol­
nicze: Organizacja punktu o-

młotowego. 15.15 Program dnia.
15.20 Przysposobienie Rolnicze.
15.55 Politechnika TV: Fizyka II
roku. 16.55 Wiadomości. 17.00
Dla młodych widzów: „To nie­
daleko” (III). 17.20 „Klub pod
Smokiem” — „Jak dawniej jeż­
dżono na Bielany”. 17.50 „Nie
tylko dla pań”. 18.10 Kwadrans
o sztuce. 18.25 „Paul Gauguin” —

film dokumentalny. 18.40 „Gorą­
ca linia”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Giełda piosen­
ki". 20.35 „Równy start” — pro­
gram Redakcji Młodzieżowej.
21.05 „Przygody Wernera Hol-
ta” — film fab. prod. NRD. 23.45
Dziennik TV. 24.00 Program na

jutro.
ŚRODA

10.00 Film fab. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika TV: Ma­
tematyka I roku. 16.55 Wiadomo­
ści 17.00 Dla dzieci: „Rogate
bractwo”. 17.30 Interwiz. Mię­
dzynarodowy Miting Lekkoatle­
tyczny. „Dzień Olimpijczyka”.
18.30 „Poligon”. 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Axur — król Ormus” —

opera. Muzyka — Antonio Salie-
ri. Libretto — Wojciech Bogu­
sławski. 21.00 „Światowid”. 21.30
„Dzień Olimpijczyka”. 22.50
Dziennik TV. 23.05 Program_na
jutro. 23.10 Politechnika
Matematyka I roku.

CZWARTEK

9.55 Język polski dla klas VI.
15.40 Program dnia. 15.45 Polite.
chnika TV: Matematyka I roku.
16.55 Sprawozdanie sportowe.
17.45 Wiadomości. 18.45 „Sylwet­
ki X Muzy” — Wojciech Sie­
mion. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Interwiz. „Z
Merkurym na ty”. 20.40 „Ściśle
tajne premiery” — film fab.
prod. czechosłowackiej. 22.10
„Muzy na morzu”. 22.35 Dzien­
nik TV. 22.50 Program na jutro.
22.55 Politechnika TV: Matema­
tyka I roku.

PIĄTEK
10.00 „Ściśle tajne premiery”

— film fab. prod. czechosłowac­
kiej. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika TV: Fizyka I roku.
16.55 Wiadomości. 17.00 „Miś z

okienka”. 17.15 „Człowiek, a zie­
mia”. 17.45 Kronika. 18.00 „Ro­
meo i Julia” z cyklu „Wielkie
miłości”. 18.45 Dialogi Historycz­
ne. 19.15 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Czwarta zmiana”.
20.40 Teatr Telewizji: Stefan Że­
romski „Sułkowski”. 22.10 Pro­
gram publicystyczny.
Dziennik. 22.55 Program na

tro. 23.00 Politechnika TV:
syka I roku.

SOBOTA

10.00 „Sami na wyspie” — film
fab. prod. jugosłowiańskiej. 15.40
TV Kurs Rolniczy „Pytania i
odpowiedzi”. 16.20 „Wychowanie
fizyczne naszych dzieci”. 16.30
„Jak żyć”. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla młodych widzów:
„Włamywacze” — film prod.
polskiej. 17.25 „Spotkanie z przy­
rodą”. 17.50 „Artyści areny”.
18.15 Tele-Echo. 18.55 „Gawędy o

współczesności”. 19.20 Dobranoc.
19.3Ó Monitor. 20.00 Interwiz.
Festiwal Piosenki „Złoty Klucz”
Konkurs piosenkarski krajów In-
terwizji. 21.45 Dziennik TV. 22.00
Wiadomości Sportowe. 22.10 „Sa­
mi na wyspie” — film fab. prod.
jugosł. 23.35 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. 8.30 In­
terwiz. Z cyklu: „Zabytki archi­
tektury” (program z Tallina).
9.00 TV Kurs Rolniczy. 9.35
„Przypominamy, radzimy”. 9.45
PKF. 9.55 Sprawozdanie z uro­
czystości otwarcia portu w Świ­
noujściu. 10.50 Program sporto­
wy. 11.50 Wiadomości. 12.00
„Przygody trzech muszkiete­
rów". 12.25 „W starym kinie”.
13.20 Finał Olimpiady Wiedzy
Społeczno-Politycznej organizo­
wanej przez ZIM. 14.15 „Prze­
miany”. 14.45 Teatrzyk dla
Przedszkolaków. 15.25 „Kowal”
— reportaż filmowy. 15.45 Tele­
wizyjny Turniej Miast Płock —

Włocławek. 17.55 Teatr Komedii
Współczesnej „Czy to jest mi­
łość”. 19.00 Felieton Literacki.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Program rozrywkowy
z okazji 50-lecia istnienia Związ­
ku Zawodowego Marynarzy i
Portowców. 21.05 „Zobaczyć We­
necję i umrzeć” — film fab.
prod. franc. 2.2.30 Niedziela Spor­
towa. 22,50 Program na jutro.

TV:

22.40
ju-
Fi-

Problematyka rad naro­
dowych — oświadczył m.

in. Ryszard Strzelecki —

ma duże znaczenie ze wzglę­
du na zbliżający się V
Zjazd Partii. Już wkrótce Ko­
mitet Centralny rozpatrzy
projekt tez zjazdowych. Na­
stępnie rozpocznie się szeroka
dyskusja w samej partii, a

także w całym społeczeń­
stwie. Dążyć będziemy do te­
go, aby w trakcie tej dyskusji
cały naród mógł wypowiedzieć
się na temat węzłowych pro­
blemów dalszego wszechstron­
nego rozwoju Polski Ludowej,
przedstawionych w tezach na

V Zjazd. Wszystkie uwagi,
wnioski czy propozycje zgło­
szone w trakcie dyskusji
przedzjazdowej tak przez
członków partii, jak również
bezpartyjnych zostaną wnikli­
wie rozpatrzone, a słuszne i re­
alne — uwzględnione przy o-

pracowaniu projektów podsta­
wowych dokumentów zjazdo­
wych. Nie ulega wątpliwości,
że w tezach i w dyskusji
przedzjazdowej, jak również
na samym zjeżdzie wiele
miejsca zajmą problemy pra­
cy rad narodowych.

Wchodzimy w końcowy etap
obecnej kadencji Sejmu PRL
i rad narodowych. Oznacza to,
że po wielkiej kampanii poli­
tycznej związanej ze zjazdem
partii wejdziemy w okres wy­
borów do Sejmu PRL i rad
narodowych.

Obecne Plenum KW jest do­
brym przygotowaniem wroc­
ławskiej organizacji partyj­
nej do dalszego usprawnienia
politycznego kierownictwa w

działalności rad narodowych.
Zadania te są niezwykle istot­
ne, bowiem rady narodowe —

to instytucjonalny wyraz
władzy ludowej i socjalistycz­
nej demokracji.

Przy ocenie realizacji pro­
gramu wyborczego i pracy
radnych obecnej kadencji —

słusznie skoncentrowano u-

wagę Plenum na działalności
rad narodowych jako organów
przedstawicielskich i społecz-
no-kontrolnych. Jest to nie­
wątpliwie najważniejsza stro­
na działalności rad narodo­
wych, ponieważ od niej w du­
żym stopniu zależy całokształt
ich pracy. Funkcjonowanie
organów przedstawicielskich
wyraża demokratyczną istotę
naszego państwa.
’\W ~

.....

nych,
niem
wych
tego procesu w wielu krajach
zachodnich), burżuazja ogra­
nicza systematycznie wpływy
instytucji przedstawicielskich.
W naszym kraju w zupełnym
przeciwieństwie do ustroju
kapitalistycznego, występuje
stały, nieprzerwany wzrost
udziału społeczeństwa w róż­
nych formach sprawowania
władzy, m. in. w organach
przedstawicielskich rad naro­
dowych, samorządzie robotni­
czym, samorządzie chłopskim.

Znaczenie społecznych or­
ganów w radach narodowych
znajduje wyraz: w pracach
sesji rad rozpatrujących wę­
złowe zagadnienia danego te­
renu, w stałym wzroście u-

działu komisji w przygoto­
waniach tych sesji, w rozwo­
ju funkcji kontrolnych komi­
sji rad w stosunku do admi­
nistracyjnych organów, w

zwiększeniu ilości wniosków
i słusznych zaleceń komisji
pod adresem kontrolowanych
jednostek.

kfajach kapitalistycz-
w związku z zaostrza-

się sprzeczności klaso-
(jesteśmy świadkami

Wzmocnieniu pozycji i roli
organów przedstawicielskich
towarzyszy coraz większy u-

dział społeczeństwa w pracy
rad narodowych. Odzwiercie­
dleniem tego jest szeroki u-

dział społeczeństwa w opraco­
waniu obecnie realizowanych
programów wyborczych, które
są jakby regionalnymi plana­
mi rozwoju gospodarczego i
społeczno-kulturalnego dane­
go terenu. Niemałą rolę w

realizacji tych programów
spełniają czyny społeczne.
Świadczą one o wysokiej
świadomości obywatelskiej i
zaangażowaniu społeczeństwa
w realizacji wytyczonych za­
dań.

Wszystkie osiągnięcia w

rozwoju socjalistycznej demo­
kracji w naszym kraju, które
podsumowano na wrocław­
skim Plenum, dobitnie demas­
kują kłamliwe i pozbawione
wszelkich racjonalnych pod­
staw twierdzenia ideologów i
polityków burżuazyjnych o-

raz rewizjonistów o rzekomym
braku czy niedostatku demo­
kracji w krajach socjalistycz­
nych. Ci wszyscy burżuazyjni
ideolodzy „radzą” nam — w

ramach nasilającej się anty­
komunistycznej dywersji ideo­
logicznej— w jaki sposób po­
prawić socjalizm, aby stał się
lepszy, oczywiście nie dta ro­
botników, nie dla ludzi pracy,
ale dla burżuazji. „Radzą”
nam zaprzestać walki z dzia­
łalnością wymierzoną w so­
cjalizm. Czynią to oczywiście
w sposób zakamuflowany,
zdając sobie sprawą, że otwar­
te szerzenie takich poglądów
nie ma u nas żadnych szans

powodzenia.
Ze szczególnym uporem i

zajadłością atakują w propa­
gandzie fundament naszego
państwa ludowego — kiero­
wniczą rolę PZPR. Żadnych
wątpliwości uczciwego czło­
wieka w naszym kraju nie
może budzić ich wrogi cel.

W naszej partyjnej pracy i*

deowo-wychowawczej powin­
niśmy w sposób wszechstron­
ny przedstawiać prawdę o sto­
sunkach społecano-połićycz-
nych w krajach kapitalisty­
cznych, demaskować czym
jest w istocie tak zachwalana
burżuazyjna demokracja. Bieg
wydarzeń na całym świecie, a

także w Europie, dostarcza
nam dla takiej pracy nie­
zmiernie dużo przekonywają­
cych argumentów. Powinniś­
my je w pełni wykorzystać w

pracy wychowawczej wśród

społeczeństwa. Jednocześnie
trzeba nadal pracować nad
doskonaleniem i pogłębieniem
demokracji socjalistycznej.
Nie jest ona 1 nie może być
dziełem zakończonym, ponie­
waż, tak jak cały nasz kraj,
znajduje się w ciągłym roz­
woju.

W pracy rad narodowych
występuje jeszcze szereg bra­
ków. Wciąż zbyt mała, w sto­
sunku do możliwości, jest e

fektywność działania organów
przedstawicielskich. Zdarzaja
się przejawy formalizmu, czy
działania na pokaz. Nie wszy­
stkie zgłoszone i przyjęte
wnioski są konsekwentnie 1
na czas zrealizowane. Niektó­
re czyny społeczne podejmo­
wane są czasami bez dostate­
cznego przeanalizowania
wszystkich możliwości, bez
należytej konsultacji z zainte­
resowanymi. Współdziałanie z

organizacjami społecznymi
dość często ogranicza się do

Tarnowskie pomyślnie realizuje
program wyborczy

kontaktów z kierownictwami
tych organizacji, a nie obej­
muje szerszego grona człon­
ków. Zdarzają się jeszcze
przypadki występowania w

pracy rad elementów przesad­
nego partykularyzmu. Podej­
mowane uchwały nie zawsze

są dostatecznie kontrolowane,
względnie kontrola sprowadza
się do pokazania stanu fakty­
cznego bez ujawnienia przy­
czyn ujemnego zjawiska i
sformułowania wniosków. Z
brakami tymi należy podjąć
zdecydowaną walkę, ponieważ
obniżają one efekty naszej
działalności. Trzeba w dal­
szym ciągu pracować nad pod­
noszeniem roli organów przed­
stawicielskich, a więc sesji,
komisji i radnych w ca­
łokształcie funkcjonowania
wszystkich rad narodowych;
nieustannie troszczyć się o co­
raz szerszy udział społeczeń­
stwa w decydowaniu i rozwią­
zywaniu spraw własnego te­
renu.

Prawidłowy rozwój wszyst­
kich form demokracji socjali­
stycznej możliwy jest tylko na

podstawie nienaruszalnych za­
sad marksizmu-leninizmu, zaś

najważniejsza w tej sprawie
jest prawidłowo rozumiana
kierownicza rola partii mar­
ksistowsko-leninowskiej w ży­
ciu kraju i narodu. Demokra­
cja socjalistyczna dająca lu­
dziom pracy pełną wolność,
swobodę w działaniu oznacza

jednocześnie odpowiedzialność,
obowiązek organizacyjny 1

dyscyplinę konieczną w inte­
resie całego społeczeństwa.
Społeczeństwo zdezorganizo­
wane nie może być demokra­
tyczne,
brak dyscypliny społecznej —

przynoszą szkody i są sprzecz­
ne z zasadą demokracji socja­
listycznej, hamują jej dosko­
nalenie, przeszkadzają w roz­
woju.

Udział społeczeństwa w de­
cydowaniu o sprawach kraju,
jak również swojego terenu
wzrasta w miarę podnoszenia
świadomości społeczno-polity­
cznej ludzi pracy, a w szcze­
gólności klasy robotniczej —

głównej siły socjalistycznego
budownictwa w naszym kraju.
Starając się przyciągnąć coraz leży przeciwdziałać niesłusz­

nej praktyce, występującej w

niektórych organizacjach i po­
legającej na tym, że działa
tylko niewielki aktyw, zgro­
madzony wokół kierownictwa
organizacji, czy instancji par­
tyjnej. W tym zaś gronie roz­
strzygane są wszystkie spra­
wy, bez informowania i za­
sięgania opinii ogółu członków
partii. Jest to praktyka nie­
słuszna, ponieważ nie sprzyja
rozwojowi aktywności ogółu
członków PZPR oraz wzrosto­
wi ich poczucia odpowiedzial­
ności za wszystko co się dzie­
je na ich terenie działania.

Stoją przed nami bardzo po­
ważne zadania — stwierdził
na zakończenie R. Strzelecki
— zarówno w przemyśle, jak
1 rolnictwie. Musimy skupić
na nich całą uwagę 1 wokół
tych zadań rozwijać aktyw­
ność partii, klasy robotniczej
I całego społeczeństwa. Na

podstawie dotychczasowych
osiągnięć w pracy waszego
województwa, które słusznie
zaliczane jest do województw
przodujących zarówno pod
względem rozwoju przemysłu,
jak i rolnictwa, jestem głębo­
ko przekonany, że tak jak do­
tychczas nadal będziecie w

pełni realizować linię naszej
partii 1 razem z całą partią
będziecie uczestniczyć w przy­

gotowaniach do ,V Zjazdu
PZPR, a później w realizacji
uchwał.

(Inf. wł.) Tarnów gościł
wczoraj posłów i radnych
WRN, którzy spotkali się x

aktywem miasta i powiatu i
omówili realizację programów
wyborczych w bieżącej ka­
dencji oraz postulaty i wnios­
ki, a także osiągnięcia w za­
kresie czynów społecznych.
Tow. tow. T. Gedego — wice­
przewodniczącego PKPG, M.
Hebdę — sekretarza KW
PZPR oraz E. Kowalową, Fr.

Mleczkę, St. Opałkę i wice­
przewodniczącego Prezydium
WRN W. Zydronla powitał I

„Katangijczycy" pokonani
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W chwili, gdy komunikaty o ewakuacji Sorbony zaczęły roz­
legać się z głośników, głównym problemem stało się pytanie,
jak zareagują „katangijczycy”. Komitet okupacyjny rozpoczął
pertraktacje, których celem było pozbycie się uciążliwych
„sublokatorów”. Początkowo nie dały one rezultatu. Bojów-
karze przechadzali się wśród studentów i turystów ubrani w

drelichowe spodnie, w hełmach, uzbrojeni w łańcuchy rowe­
rowe i inną podobną broń oraz w granaty z gazem łzawiącym
„zdobyto” w czasie walk na barykadach. „Katangijczycy” nie
dopuszczali nikogo do swej kwatery, w której przechowywali
podobno znaczne ilości bror.i oraz... narkotyków.

Pertraktacje trwały całą noc między komitetem okupacyj­
nym, a „katangijczykami” przy czym przebiegały one w na­
pięciu grożącym w każdej chwili wybuchem. Około godz. 5.30
rano służba porządkowa komitetu okupacyjnego przekazała osta­
tnie ultimatum: dziesięć minut na ewakuowanie „kwatery” i
opuszczenie Sorbony. Odpowiedzią było wydanie „wojny”, w

której doszło nie tylko do wymiany ciosów, ale i do wzajem­
nego obrzucenia się butelkami z płynem zapalającym oraz gra­
natami z gazem łzawiącym. Około godz. 6 rano „katangijczycy”
uznali się za pokonanych i wycofali z Sorbony, by przedostać
się na teren drugiego z okupowanych gmachów: teatru Odeon.
Zapowiedzieli jednak, że wrócą, by „wyrównać rachunki”.

sekretarz KP PZPR E. Mi­
choń, który prowadził obrady.

Ocenę realizacji programu
wyborczego PK FJN, przepro­
wadził przew. Prez. PRN W.
Krukiewicz, któjry podkreślił,

że szczególny nacisk położono
na intensyfikację produkcji
rolnej. W ciągu dwu lat zme­
liorowano ponad 2,1
hektarów użytków
kosztem 57 min zł.
przebiega realizacja
mu robót na drogach lokal­
nych. Spośród wniosków zło­
żonych przez społeczeństwo
powiatu zrealizowano już 72.
Wartość wykonaych czy­
nów społecznych osiągnęła
88,4 min zł.

W gospodarce komunalnej,
w związku z realizacją u-

chwały KERM-u w spra­
wie tzw. inwestycji to­
warzyszących, osiągnięcia
przekraczają kilkakrotnie za­
dania ujęte przez program
FJN. W pełni wykonano pro­
gram budownictwa mieszka­
niowego.

W dyskusji poruszano pro­
blem doelektryfikowanla po­
wiatu tarnowskiego, koniecz­
ność przyspieszenia urządzenia
poligonu dla produkcji prefa­
brykatów wysokościowego bu­
downictwa mieszkaniowego.
M. in. zabrał głos tow. T. Ge-
de, który stwierdził, że Tar­
nów 1 powiat realizują po­
myślnie program wyborczy.

(orl)

tysięcy
rolnych
Dobrze

progra-

skusję I konstruktywną kry­
tykę społeczną oraz przekształ­
cać ją w konkretne działanie.

Organizacje partyjne powin­
ny łączyć pobudzanie do kry­
tyki społecznej z wyrabianiem
wśród ludzi umiejętności i
zwyczaju samokrytycznego po­
dejścia do każdej sprawy. Kry­
tyka i samokrytyka są prze­
cież nierozłącznymi siostrami.
Był okres, kiedy niektórzy
działacze rozumieli samokry­
tykę opacznie — jako publi­
czna wyznawanie grzechów i
samóoiczowanie się. Samo­
krytykę należy pojmować ja­
ko wewnętrzne, głębokie prze­
świadczenie człowieka o słu­
szności konstruktywnej kry­
tyki i umiejętność wyciągania
z niej właściwych, prawidło­
wych wniosków w celu prze­
zwyciężania występujących
braków. Ważne jest wyrabia­
nie w sobie poczucia partyj­
nej skromności 1 głębokiego
związku między własną posta­
wą a interesami całego spo­
łeczeństwa. Należy również
odróżniać w każdym przypad­
ku krytykę od krytykanctwa.
Krytykę trzeba popierać, a

krytykanctwo bezwzględnie
zwalczać.

Instancje i organizacje par­
tyjne mają również obowią­
zek organizowania społecznej
kontroli nad działalnością or­
ganów państwowych i admi­
nistracyjnych, realizowanej
za pośrednictwem instytucji
przedstawicielskich. Organiza­
cje partyjne powinny trosz­
czyć się o dalsze rozszerzenie
współpracy związków zawodo­
wych i innych organizacji spo­
łecznych i komisjami rad na­
rodowych, o zwiększenie roli
i rangi radnego, o stworzenie
najbardziej sprzyjających dlań

Nieodpowiedzialność, warunków do pełnienia man­
datu.

Aby kierować i przewodzić
w rozwoju i doskonaleniu so­
cjalistycznej demokracji par­
tia musi dbać o przestrzega­
nie leninowskich norm życia
partyjnego, demokracji wew­
nątrzpartyjnej i centralizmu
demokratycznego, stwarzać
warunki do dyskusji i wymia­
ny poglądów w organizacjach
partyjnych. Instancje partyj­
ne, komitety, egzekutywy obo­
wiązane są okresowo składać
sprawozdania przed członkami
partii swojej organizacji. Na-

Ńa ulicy Wielopole, przed budynkiem redakcji, ustawiła

się wczoraj barwna grupa kolarzy. Przemówił do nich z-ca

redaktora naczelnego „Gazety Krakowskiej”, tow. Mieczy­
sław Ziemiański, witając m. in. przybyłych na tę uroczy­
stość — sekretarza KW PZPR tow. Andrzeja Kozaneckiego,
kierownika Wydz. Propagandy KW tow. Ryszarda Sławee-
ltlego i jego zastępcę tow. Mariana Sambora. Red. Ziemiań­
ski podkreślił w swoim krótkim wystąpieniu duże walory
propagandowe i sportowe wyścigu, życząc kolarzom rów­
nocześnie „szerokiej drogi”.

Na znak chorągiewką honorowego startera tow. A. Ko­
zaneckiego — kolarze udali się na ul.
stąpił ostry start do pierwszego etapu
Wyścigu Górskiego.
Na mecie pierwszego etapu na

stadionie „Sandecji” w Nowym
Sączu zwycięzcą okazał się Ma­
rian Forma z SHL Kielce. Za­
imponował on wszystkim. Na
przepięknej, lecz tak trudnej
trasie, Forma zaprezentował
wielkie kolarskie walory. Jego
doskonała technicznie jazda, du­
ża brawura, przyniosły pełny
sukces. Zaimponował on także
olbrzymią wytrzymałością.

Wróćmy do przebiegu trasy.
Tuż za Krakowem po ostrym
starcie spod boiska „Kabla” ko­
larze narzucili ostre tempo. Na
przedmieściach Wieliczki notu­
jemy pierwszą ucieczkę. Zaini-

Wielicką, gdzie na-

VIII Małopolskiego

zawodnicy z Oświę-cjowalf ją
cimia Palka, Siemek i Łowiec.
Zdecydowali się oni na próbę
samotnej jazdy, uzyskując nad
głównym peletonem 3 min. prze­
wagi. Nie udało im się jednak.
Ciągłe wzniesienia wykruszyły
ich siły. Tuż przed lotną pre­

mią, w Tymowej, wchłonął
ich peleton. Atak przypuściła
teraz druga grupa kolarzy, w

której znaleźli się Kruk z SHL
Kielce i Dusik z LZS Oświęcim.
W tej kolejności minęli oni lot­

ny finisz. Tuż za Tymową do­
łączyła do nich czołowa grupa.
Nastąpiło ono na 40 km przed
trów kolarze przygotowywali

Przedostatnia kolejka spotkań ligowych

Trzeba walczyć do końca...

więcej ludzi do aktywnego u-

działu w .pracy rad narodo­
wych, co jest przecież warun­
kiem pogłębienia społecznego
charakteru ich działania, na­
leży' szczególnie troszczyć się
o Jeszcze większe zaangażowa­
nie w pracy aktywu robotni­
czego i chłopskiego. Trzeba
przy tym pamiętać, że tylko
w oparciu o konkretne zada­
nia gospodarcze i polityczne
może wzrastać aktywność
łeczna ludzi pracy.

Prawidłowo rozumiana
alizowana kierownicza
partii w procesie dalszego roz­
wijania i doskonalenia de­
mokracji socjalistycznej nie
może polegać na zastępowa­
niu lub wyręczaniu admini­
stracji, bądź organów przed­
stawicielskich rad narodo­
wych przez instancje 1 orga­
nizacje partyjne. Taka prak­
tyka osłabia inicjatywę,
zmniejsza poczucie odpowie­
dzialności i nie pomaga w roz­
woju aktywności.

Instancje i organizacje par­
tyjne powinny skoncentrować
swoje wysiłki na szerokiej pra­
cy politycznej 1 ideowo-wy-
chowawczej wśród społeczeń­
stwa, budzeniu 1 rozwijaniu
aktywności ludzi pracy, robot­
ników, chłopów i Inteligencji
wokół węzłowych zadań na

danym terenie, Inspirować dy-
'SSWSKHSSSBBSBSanWBBBHBBSSaMBm

spo-

i re-

rola

Lecha Poznań. Wierzymy, że
zdobędą przynajmniej jeden
punkt.

Victoria może jeszcze upla­
sować się po niedzielnych spo­
tkaniach na 12 miejscu w wy-

wszystkie mecze zgodnie z za- padku pokonania Zawiszy przy
rządzeniem PZPN rozpoczną
się o godz. 17.30. Żeby unik­
nąć

'

„cudownych niedziel”...

Czy to pomoże? Czy już nie­
które rezultaty z ubiegłego
czwartku nie budzą wątpli­
wości?.,.

W Krakowie Istnieje iskier­
ka nadziei, że Wiśle uda się
uratować przed spadkiem. Ze­
spół „białej gwiazdy” podej­
muje Odrę „Opole. Swą grą i
postawą krakowianie muszą
zdobyć dwa punkty.

Ważne dla układu dołu ta­
beli będą spotkania: Górnik —

Stal, Legia — LKS, Pogoń —

Gwardia, Śląsk — Zagłębie i
GKS — Szombierki. A dla
drużyn walczących o tytuł mi­
strzowski: Polonia — Ruch
(obok wymienionych spotkań
Legii 1 Górnika).

W II lidze poznaliśmy już
oba zespoły, które w przy­
szłym sezonie grać będą w

ekstraklasie: Zagłębie Wał­
brzych i ROW Rybnik. Cała
uwaga kibiców tej ligi sku­
piła się więc na grupie spad-
kowiczów. Teoretycznie tylko
pierwszych osiem drużyn w

tabeli ma zapewniony byt w

II lidze. Nawet Hutnik zaj­
mujący dziewiątą lokatę ma

przewagi nad Lotnikiem (13
miejsce) tylko cztery punkty,
tyle, ile można zdobyć w

dwóch ostatnich kolejkach
spotkań. Hutnicy podejmują

w niedzielę na swym boisku

Chyba niedzielne spotkania
przyniosą rozwiązanie zagadek
I i II ligi piłki nożnej. Kto
będzie mistrzem Polski, które
drużyny opuszczą I i II ligę-

W przedostatniej kolejce

jednoczesnych porażkach Star­
tu z Garbarnią (mecz w Ło­
dzi) oraz Lotnika z Zagłębiem
(spotkanie w Wałbrzychu).

Cracovii potrzebne są jesz­
cze dwa lub trzy punkty w

spotkaniach z Olimpią (ju­
trzejszy mecz w Poznaniu)
oraz z Unią Racibórz w ostat­
niej kolejce spotkań w Kra­
kowie. Nie można dopuszczać
do „nerwówki”, trzeba przy­
wieźć z Poznania przynajmniej
jeden punkt.

Pozostałe niedzielne spotka­
nia II Jigi: Włókniarz — Unia
Tarnów, Unia Racibórz —

ROW, MZKS Gdynia — Gór­
nik.

W kilku wierszach

• Mistrzem Polski juniorów
w rugby została drużyna Skry
Warszawa przed Polonią Poz­
nań.

• Waldemar Baszanowskl do­
znał kontuzji kolana i jego
start w mistrzostwach Europy
w podnoszeniu ciężarów
pod znakiem zapytania.

stoi

Szybowcowe
mistrzostwa świata

Wobec niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych odbyła
■ię wczoraj tylko konkurencja
w klasie standard.

Ukończył tę konkurencję tyl­
ko George Moffat (USA). Po
dwóch konkurencjach według
nieoficjalnych danych prowadzi
w klasie standard Smith (USA).|

Kary śmierci żąda prokurator
dla agenta wywiadu brytyjskiego

WARSZAWA (PAP)
W piątek, na toczącym się

przed sądem warszawskiego
okręgu wojskowego procesie
agenta brytyjskiego wywiadu
— Adama Henryka Kaczma­
rzyka, przedstawił swą opinię
powołany w tej sprawie bie­
gły, a następnie — po zam­
knięciu przewodu dowodowe­
go — przemawiali prokurator
oraz obrońca oskarżonego.

Rozprawa piątkowa rozpo­
częła się od okazania oskar­
żonemu przez
rzeczowych.

Kaczmarzyk
opisał zarówno
jak i sposób używania oka­
zanych mu przedmiotów oraz

rozpoznał swoje notatki, szki­
ce i materiały szpiegowskie o-

pracowywane przez wywia­
dowców brytyjskich na pod­
stawie jego wskazówek.

Następnie głos zabrał biegły,
który stwierdził, że oskarżony
przekazywał informacje doty­
czące organizacji łączności w

Wojsku Polskim, dyslokacji o-

biektów, a także jednostek woj­
skowych, ich organizacji i u-

zbrojenia oraz dowódców. Infor­
macje oskarżonego zawierały ta­
jemnicę państwową i mogły
spowodować znaczne szkody w

systemie obronności kraju.

sąd dowodów

wyczerpująco
pochodzenie

P« łamknlęeln postępowania
dowodowego sabrall głos: rze­
cznik oskarżenia ppłk Edward
Wiąeek 1 obrońca oskarżonego
— adw. Aleksander Dąbrowski.

Prokurator rozpoczął swoje
wystąpienie od naświetlenia za­
dań oraz form 1 metod działa­
nia wywiadu brytyjskiego.

Dziś — mćwlł prokurator —

na lawie oskarżonych zasiada a-

gent brytyjskiego wywiadu,
człowiek żądny pieniędzy, po­
zbawiony jakichkolwiek skru­
pułów moralnych zrajca ojczy­
zny; nie ma natomiast tutaj
jego wspólników; osłoniły ich
paszporty dyplomatyczne. Pro­
kurator podkreślił szczególne
nasilenie złej woli w przestęp­
czej działalności oskarżonego
przeciw własnej ojczyźnie. Pań­
stwo umożliwiło Kaczmarzyko­
wi zdobycie wykształcenia i za­
wodu, zapewniło mu debrsę pła­
tną pracę — powiedział proku­
rator — jednak on sam

cydował o wejściu na

zdrady.
Gorliwie wykonywał

szpiegowskie zadania,
próby zwerbowania nowych a-

gentów. Otrzymał też pochwały
z londyńskiej centrali. Przeli­
czył się jednak.

Reasumując prokurator
stwierdził, że oskarżony dzia­
łał z niskich moralnych pobu­
dek 1 dopuszczając się zdra-

zsde-
drogę

«we

podjął

dy kraju wykazał szczególną
premedytację i przestępczą i-
nicjatywę, a jak to również
wykazał przewód sądowy jest
on człowiekiem amoralnym,
jednostką bez jakichkolwiek
zasad, wyobcowaną ze społe­
czeństwa.

Podkreślając brak jakichkol­
wiek okoliczności łagodzących,
prokurator zażądał dla Kacz­
marzyka najwyższego wymia­
ru kary.

Obrońca oskarżonego podkre­
ślił w swym przemówieniu, że
Kaczmarzyk jest człowiekiem
słabego charakteru, skłonnym
do alkoholu, niewybrednego to­
warzystwa, lekkomyślnym. To
spowodowało, że zgodził się na

współpracę z wywiadem brytyj­
skim, z której już później nie
umiał się wycofać.

Wskazując na młody wiek o-

skarżonego i okazany w czasie
rozprawy żal za swe czyny, o-

brońca prosił sąd o umożliwie­
nie Kaczmarzykowi odpokuto­
wania pracą jego ciężkiej winy
wobec ojczyzny.

W ostatnim słowie Kaczma­
rzyk, wyrażając żal i skruchę,
powiedział, że w

tomnił sobie cały
przestępstw, całą
czvnów 1 swego
życia. Prosił sąd,
mu odpokutowanie winy ciężką
pracą.

pełni uprzy-
ogrom swvch
ohydę swych
niemoralnego
by umożliwił

się do decydującego uderzenia.
Nastąpiło ono na 40 km przed
metą. Czołówkę uformowali: Za­
pała, Forma, Szczurkowskl 1
Langiewicz. Ta czwórka dosko­
nale ze sobą współpracując, z

każdym metrem zdobywała
przewagę.

Drugi lotny finisz na szczycie
Zbyszyckim rozstrzygnął o lo­
sach tego etapu. Imponującą
jazdę zaprezentował Forma. Na
tym długim podejściu Forma
zgubił rywali, nawet Zapalę, od
którego oderwał się na około
45 sek. Olbrzymie tempo, które
narzucił ten zawodnik, wytrzy­
mał do końca i jako pierwszy
wpadł niezagrożony na stadion
„Sandecji” w Nowym Sączu.
Drugi na mecie zameldował się
Zapała, a trzeci Szczurkowskl.

Licznie zebrana publiczność
liczyła, że etap ten wygra kapi­
tan drużyny polskiej na Wyścig
Pokoju Jan Magiera. Niestety
nie powiodło mu się. Na 13 ki­
lometrze złapał gumę, stracił
sporo czasu. Wprawdzie później
po morderczym pościgu Magiera
doszedł do głównego peletonu,
ale nie znajdując w nim wspar­
cia nie mógł za wiele zdziałać.
Magiera uplasował się na 11
miejscu tracąc do zwycięzcy
około 6 min.

Wyniki I etapu: 1. Forma

(SHL Kielce) 3.24,30 (z bonif.),
2. Zapała (SHL Kielce) 3.26,39
(z bonif.), 3. Szczurkowskl

(Dolmel Wrocław) 3.28,01 (x
bonif.), 4. Oleksak (LZS Wro­
cław) 3.28,20, 5. Palka (LZS
Oświęcim) 3.29,22, 6. Pawlak

(Górnik Konin) 3.29,44).
W dniu dzisiejszym — drugi

i trzeci etap.
ADAM PIASKOWI

Na bieżni, skoczni

i rzutni Nowej Huty...
...walczyć będą zespoły II ligi

lekkoatletycznej. Startować bę­
dą drużyny Stali Mielec, AZS
Rokitnica, Cracoyii i Hutnika
Nowa Huta. Zawody odbędą się
na stadionie Hutnika Nowa Hu­
ta. Początek w dniu dzisiejszym
godz. 17, w niedzielę 10.45.

W innej grupie (w Gliwicach)
startować będą lekkoatleci Wa­
welu, którzy nie są bez szans

w walce o awans do ekstra­
klasy.

O byt pierwszoligowy wal­
czyć będą w spotkaniach I Ugl
AZS Kraków (w Olsztynie) i
Wisła (w Zielonej Górze).

Turniej Wisły i „Gazety”

Wyłoniono ćwierćfinalistów
Ze 126 drużyn, które wystar­

towały w turnieju piłki nożnej
drużyn niezrzeszonych (grupa
młodsza) — na placu boju po­
zostało tylko osiem. Big Bitow-
cy (10), Milan (34), Czerwone

Gwiazdy (91), Delbana (112), Pi­
gmeje (109), Czwartacy (52), Pod­
wórkowej- (82) i Benfiea (13)
walczyć będą w ćwierćfinałach.
Może okaże się szczęśliwa trzy­
nastka Benfiki...

Drużyny młodsze mają teraz

przerwę. Zaległości turniejowe
odrabiać będzie grupa starszych.
Wczoraj odbyły się pierwsze
spotkania i zanotowaliśmy...
pierwsze walkowery. Nie wszy­
scy chłopcy i ich opiekunowie
rozumieją sens tego turnieju.
Grać w nim mogą tylko chłop­
cy, którzy nie są rejestrowani
w KOZPN.

Program gier dzisiejszych:
Boisko nr 1, godz. 15: Pancer­

ni (45), — Czarne Perły (46),
16: Piasty (49) — Menliyer (50),
17: Zawisza Czarny (51) — Czer­
wone Gitary (54), 18: Orliki (58)
— Wikingowie (59), 19: Real
Podgórze (61) — Mamuty (64).

Boisko nr 2, godz. 15: Soko­
ły (67) — Benfiea Skotniki (70),
16: Bottafogo (72) — Niedorobie-
ni (73), 17: Nieznani (74) — Ri-
met (75), 18: Strzała Niekoszo-
wice (76) — Rapid (77), 19: In-
ternazionale (78) — Wolanka
(80).

Boisko nr 3, godz. 15: Sobek
(81) — Torpedo (86), 16: Pesy­
miści (89) — Garaże (90), 17:
Anule (93) — Trabanty (94), 16:
Biurowcy (96) — Polonia (98),
19: Nieznani (99) — Manchester
United (100).

Boisko nr 4, godz. 15: Guma
Owocowa (103) — Skarpa Nowa
Huta (104), 16: Tęcza (106) —

Trubadurzy (107), 17: Sułowów
(108) — Smarowozy (109), 18:
Atlanta (111) — Czerwone Dia­
bły (112), 19: Sokoły (115) —

Bidulec (146).
Boisko nr 5, godz. 15: Garaże

(147) — Partacze (149), 16: Sa­
mostrzały (150) — Tarbany (154),
17: Straszliwi (156) — TeGie-
Owcy (161), 18: Mieszaców (165)
— Wichry (167), 19: Syrenka
(170) — Hospites (171).

W niedzielę, 16 bm. — przer­
wa w turnieju.

Przed meczem

z Brazylię
meczu z Norwegią, naszą

czeka

Walne zebrania

W niedzielę, 16 bm. w sali
KKKFiT, ul. Sokolska 17, odbę­
dzie się walne zebranie spra­
wozdawcze Krakowskiego Okrę­
gowego Związku Tenisa Stoło­
wego. Początek godz. 10.30.

26 bm. w lokalu internatu Szko­
ły Zawodowej przy ul. Krupni­
czej 2, odbędzie się walne ze­
branie sprawozdawcze Krakow­
skiego Okręgowego Związku

Po
reprezentację piłkarską
nowy, tym razem znacznie tru­
dniejszy egzamin. Będzie to
mecz z Brazylią, który roze­
grany zostanie 20 bm. na Stadio­
nie X-lecia w Warszawie.

W meczu z Brazylią nasz ze­
spół wystąpi prawdopodobnie w

zestawieniu: Kostka, Winkler,
Gmoch, Ośllzło, Latocha, Blaut,
Dejna lub Szołtysik, Żmijewski,
Lubański, Sadek 1 Jaroslk. W
rezerwie są: Szeja, Janduda,
Bazan, Gadocha.

Spotkanie prowadzi trójka ar­
bitrów radzieckich.

Bokserskiego. Początek godz. 17. m — 20,4 sek.

• Świetny sprinter frańcuski
Bambuck na zawodach lekkoat­
letycznych w Paryżu wyrównał
rekord Europy w biegu na 200

•v. ,

2,5 przyszłych lekarzy i farmaceutów
na jedno miejsce w AM
(Dokończenie ze str. 1)

ny niedostatecznej w formie
egzaminu ustnego, przewi­
dziano wyłącznie dla języka
obcego. Skala ocen jest iden­
tyczna jak w pozostałych
szkołach wyższych i waha
sięód12pkt.do1.

Kandydat na studenta o-

trzyma na egzaminie 7 py­
tań problemowych z każdego
przedmiotu. Wyjątkowo tyl-
ło w łódzkiej AM przepro­
wadzony będzie egzamin te­
stowy; każdy starający slą
tu o przyjęcie otrzyma 25
pytań.

Kandydaci pochodzący z

rodzin robotniczych i chłop­
skich otrzymają 7 punktów,
tzw. wyrównawczych; 4 pkt.
dodatkowe mogą uzyskać te­
goroczni maturzyści, którzy
legitymują się co najmniej
dobrymi ocenami z przed­
miotów egzaminacyjnych u-

zyskanymi w dwóch ostat­

nich klasach szkoły średniej.
Absolwenci z lat ubiegłych
mogą otrzymać 3 pkt. o ile
zdawali w ub. roku egza­
min na AM, nie zostali
przyjęci z braku miejsc i
przepracowali 6 miesięcy w

społecznej służbie zdrowia.
Kilka akademii postanowiło
dodatkowo wprowadzić je­
szcze indywidualne >,rozmo­
wy” z kandydatami. Będą
one punktowane od 0 a o 3
pkt.

Bez egzaminu przyjęci bę­
dą na akademie medyczne
felczerzy, którzy po-iadają
świadectwo dojrzałości li­
ceum ogólnokształcącego i
ukoi czyli szkołę felczerską.
Nowością jest możliwość do­
stania się do AM wyróżnia­
jących się mgr biologii, che­
mii, fizyki i wf (w liczbie
do 3 osób na uczelnię). Będą
oni stanowić przyszłą kadrę
naukowo-dydaktyczną.
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e względu na rewolucyjną przeszłość
i liczne przejawy oporu podczas oku­
pacji, uważali Niemcy Radgoszcz za

najbardziej oporną gminę na obszi-
rze tarnowskiego „Kreishauptmann-

schaftu”. Śródleśne położenie gminy stwarza­
ło dogodne warunki ukrywania się dla wielu
wysiedlonych i „spalonych” w innych stro­
nach ludzi, w tym także Żydów, których (po­
za gettem w Tarnowie i Dąbrowie) przebywa­
ło w Radgoszczy może najwięcej. Głośne na­
wet w Tarnowie było hasło, żeby uciekać z

gett do lasów duleckich koło Radgoszczy.
Latem 1942 roku za pośrednictwem dowódcy

piątki GL w Radgoszczy. Juliana Frącza zgło­
sili się do mnie przedstawiciele zgrupowania Ży­
dów w lasach duleckich. Byli to trzej synowie
Pinkasa Szachera, trzydziestomorgowego rolnika
z Wyrębisk: Paweł, Lejb i Cunia (prawdopodob­
nie Icunia, tzn. Izaak). Od imienia ojca zwano

ich we wsi powszechnie Pinkami.

Odbyliśmy naradę w lesie koło zagrody Ła­
chów. Młody Ludwik Łach był żouierzem GL
i osobistym przyjacielem Pinków, z których
dwóch wysłużyło wojsko. Potwierdzili, że orga­
nizują z tułających się po lasach Żydów oddzia­
ły partyzanckie. Była to chyba najwcześniejsza
i największa tego rodzaju próba na wsi mało­
polskiej.

Zwracali się do nas o pomoc, zwłaszcza o broń
dla samoobrony, o kontakty z ludźmi, którym
można by zaufać. Planowało się wspólną party­
zantkę, ale dopiero na wiosnę 1943 roku. Pinko-
wie nie chcieli przystąpić do komunistów, (na­
zwy Gwardii Ludowej w tych pertraktacjach
nie wymienialiśmy). Uważali się za żołnierzy
„w ogóle” i chcieli należeć do „armii polskiej”,
jeśli taka powstanie. Chcieli od nas kupić parę
karabinów, gdyż wiedzieli, że Julian Frącz, Lud­
wik Łach i Władysław Nadolski przechowują
naszą broń. Nie zgodziłem się na sprzedaż, choć
niektórzy towarzysze przystawali na to. Zgo­
dziliśmy się wypożyczyć Pinkom pięć karabi­
nów i trochę naboi, ale tylko do wiosny, gdy
się wyjaśni sprawa przystąpienia 2ydów ’

szej formacji zbrojnej.

Przyrzekliśmy im dostarczać żywności, udzie­
lać schronienia u sympatyków, nie skompro­
mitowanych jeszcze jak my, dawniejszymi aresz­
towaniami. Broń, w tym i mój własny karabin
— przekazali im Julian Frącz, Ludwik Łach i
Nadolski. Od tego czasu, zazwyczaj nocą chodzi­
ły po terenie gminy Radgoszcz grupy po trzech,
pięciu i więcej ludzi z karabinami, zapewniając
sobie w ten sposób częściowe bezpieczeństwo,
ale jednocześnie wywołująo wrażenie istnienia
w tych stronach poważnej partyzantki.

Na obławy ruszały bandy esesmanów,
Sonderdienstu i żandarmów z Tarnowa,
nieraz poprzebieranych po cywilnemu o-

raz tzw. „Ernteeinsatzkommando” z Rad­
goszczy, którym komenderował okrutny zbir
Engelhardt Gozdek i jegó po magier Zimmer-
man, zwany „Sonderdienst”. Latem i jesie­
nią 1942 roku zdołali schwytać i wymordo­
wać dziesiątki Żydów.

Z oddziałami „Pinków” starli się kilkakrot­
nie. Do największej strzelaniny doszło jesie-
nią 1942 roku w przysiółku nazywanym Górki
lub Kąty. Na tzw. „Sipiorówce” zatrzymała
się grupa „Pinków” u rodziny Wariasów. Zas­
koczyli ich Niemcy. Uciekających gonili do
lasu. Ażeby osłonić rozpraszający się oddział,
okopał się Lejb Szacher w zaroślach i dziel­
nie walczył do ostatniego naboju, aż hitle­
rowcy otoczyli go i ciężko rannego dobili.

Brat jego Paweł został później. schwytany
— zdaje się — w Luszowicach i po straszli­
wych torturach zamordowany. Zaś Cunię wy-
wąchali hitlerowcy w domu Józefa i Teresy
Szkotaków na Kaczówce. Nie strzelał do nich
z posiadanego karabinu, gdyż nie miał wcale
naboi. Hitlerowcy wystrzelali wraz z nim
rodzinę Szkotaków i trupy zakopali w po­
dwórzu.

Józef Łabuz

CMENTARZ

RADGOSK
do na-

Za współdziałanie z „Pinkami” ujęli i roz­
strzelali Niemcy Ludwika Łacha, który był
łącznikiem między oddziałem „Pinków” i
Gwardią Ludową.

W
tym także czasie jesienią 1942 roku, wy­
kryli Niemcy kryjówkę rodziny „Pieka­
rzy”, nazywanych tak powszechnie, gdyż
prowadzili w Radgoszczy piekarnię. Właś­

ciwych ich nazwisk niestety nie znam, choć
kilka nocy spali w stodole mojego ojca. Ale po­
nieważ dom nasz był zagrożony możliwością
wtargnięcia Niemców i ja sam już ukrywałem
się gdzie indziej, przenieśli się Piekarze (starzy
rodzice, dwie córki i zięć) do zabudowań tzw. z

pierwszego małżeństwa Kmietki, v dowy po za­
mordowanym w Oświęcimiu Wojciechu Wójci­
ku. Pomagali jej, a ona ich przechowywała.

W nocy otoczyli hitlerowcy dom Kmietki-
Wójcikowej. Spalili chałupę wraz z Piekarzami,
wdową i jej małymi dziećmi.

Często do mojego ojca zachodził nocą po żyw­
ność Szmul Fas, nazywany Czarnym. Na jego
prośbę ojciec reklamował go w żniwa przed za­
braniem do getta w Dąbrowie, jako pracownika
na swoim gospodarstwie. Czarny zadeklarował
wobec mnie i Stanisława Błocha chęć wstąpie­
nia do partii.

Żołnierzy Gwardii Ludowej: Jana i Kazimie­
rza Doroszów, moich kuzynów, odwiedzali nie­
kiedy nocą Griinowie z Łęgu. Mieli w pobliżu

kryjówkę w specjalnym bunkrze u Franciszka
Sołtysa, gdzie Beniamin Griin i jego siostry prze­
chowali się szczęśliwie przez c»łą wojnę. Uważali
się za prawowiernych chasydów. Obecnie są w

Ameryce.

Wszyscy przedwojenni komuniści i no­
wi członkowie PPR w Radgoszczy oraz

sąsiedniej gminie Szczucin — okazy­
wali Żydom wiele pomocy i ułatwiali kontakt
z sympatykami i znajomymi. Dowódca piątki
GL w Narożnikach i Porębach, Julian Frącz
dostawiał w dużych ilościach żywność do la­
sów duleckich i na umówione miejsce, jak
np. do Tomasza Juzby, zwanego Matyjasem.
Juzba oprócz żywności odstępował Żydom m.

in. skórę na buty, otrzymaną za odstawione
na kontyngent zboże.

Czując, że patriotycznego oporu Radgoszczy
nie da się złamać, ani ukrywających się w

niej Żydów nie da się wytępić, póki — jak
mówili faszyści — „gnieździ się żydokomuna”,
przygotowali Niemcy w Tarnowie na 13 lis­
topada' 1942 r. większą ekspedycję na Rad­
goszcz. Bandy esesmanów z trupimi czasz­
kami wtargnęły o świcie do przysiółków, za­
garniając ok. 30 komunistów i ludowców.
Listę aresztowanych mieli przygotowaną na

podstawie przedwojennych materiałów poli­
cyjnych i sądowych, gdyż z Radgoszczy nie
było w tym czasie konkretnego donosu ani
wsypy, oprócz amunicji znalezionej u ludow­
ca, Franciszka Frącza.

Nie zastali mnie w domu, ale aresztowali
za mnie i — jak mówili — „za żydokomunę”
mojego siedemdziesięcioletniego ojca, który
był żarliwym katolikiem. Wśród przeszło
dwudziestu aresztowanych 1 wywiezionych
do Oświęcimia, znajdowali się moi trzej
kuzyni — Jan, Kazimierz i Władysław Doro-
sze oraz dalsi krewni: Franciszek Frącz, Ju­
lian Frącz, Antoni Kawa oraz Kazimierz i
Józef Grabowscy. Wszyscy zginęli w Oświę­
cimiu.

Dla postrachu postawili hitlerowcy w Rad­
goszczy szubienicę. Ale nie udało im się ująć
tych, których chcieli powiesić. Mimo najwięk­
szego terroru, przechowało się do końca woj­
ny w gminie Radgoszcz wielu „spalonych”, w

tym kilkunastu Żydów, którzy później, jak
Grimowie, wyjechali do Ameryki lub do Izra­
ela.
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T uż przed placem, gdzie stała szubienica,
wznosi się obecnie nowa szkoła, a na niej
umieszczona marmurowa tablica wymie­

nia nazwiska 25 radgoszczan rozstrzelanych
lub zamordowanych w Oświęcimiu, wielu za

udzielanie pomocy Żydom. Tablica ta nie o-

bejmuje ani połowy ofiar, które poniosła
gmina Radgoszcz w ruchu oporu i bohater­
skich zmaganiach o wolność „naszą i waszą”.
Ja te? wspomniałem tylko tych, których
łem bezpośrednio
nienia.

Konieczne jest
zwisk Polaków i

wspólną sprawę.

Apeluję do kompetentnych instytucji i in­
stancji o wzniesienie na cmentarzu radgos-
kim godnego pomnika dla uczczenia tych
wszystkich, którzy polegli za wolność i pokój.

A nowe wydanie encyklopedii niechaj u-

mieści obok Radogoszczy także i Radgoszcz;

i z którymi miałem do
zna-

czy-

na-ustalenie wszystkich
Żydów, poległych tam za

I
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Zbliżą się lato, a ź nim
czas upałów, podczas któ­
rych młodzi i starzy szukają
ochłody w nurtach rzek,
jezior, a nawet glinianek,
gdy każdy pogodny dzień
wakacji, każda słoneczna
niedziela przynosi nowe,
ponure pokłosie.

Wprawdzie zasadą po­
winno być, że człowiek nie
obyty z żywiołem wodnym
i nie umiejący pływać nie
powinien wypuszczać się
na głęboką wodę — ale
konsekwentne egzekwowa­
nie tej zasady natrafia na

praktyczne przeszkody, a

milicja wodna w upalny
dzień nie nadąża z wyła­
wianiem tonących, mimo
wyposażenia w szybkie ło­
dzie motorowe i sprzęt ra­
tunkowy.

Oto więc kilka rad dla
nie umiejących pływać i
dla tych pływaków, którzy
zasłabną lub których — co

się zdarza — złapie kurcz
ra głębokiej wodzie:

1) Naucz się „dryfować”
— unosić na wodzie, eo

stanowi najnowszą metodę
prymitywnego pływania
przez pewien czas. Jak do­
wodzą statystyki, więk­
szość utonięć zdarza się o

kilka metrów od brzegu,
łodzi lub płycizny, tak więo
umiejętność utrzymania się
na wodzie przez parę minut
pozwoli w normalnych wa­
runkach na zorganizowanie
akcji ratunkowej.

Ciało z płucami napeł­
nionymi powietrzem nor­
malnie unosi się tuź pod
powierzchnią. Jeśli więo
nie wpadniesz w panikę i

głowę

iby jeszcze nie za-

częło się lato, a
KJtrB iuż szybkimi kro-

B kami zbliża się
U ^4sezon urlopowy.
“ " Wkrótce część te­

atrów zamknie swoje sale
widowiskowe na cztery
spusty — a ku miejsco­
wościom letniskowo-uzdro-
wiskowym skierują fron­
talne i oskrzydlające na­
tarcia zespoły większych
oraz mniejszych chałtu-
rzystów. Przysłowiowe o-

górki zapanują w rozryw­
ce.

Rokrocznie nasza TV
również zawiesza na koł-

że taki
lub film
na ży-
telewi-

te

wypływają słowa,
to a taki program
powtarzamy
czenie licznych
dzów... Podejrzane są
życzenia akurat w momen­
cie, gdy część pracowni­
ków TV wyjeżdża na ur­
lopy; podejrzane szczegól­
nie wtedy, kiedy wiado­
mo, że inni ludzie również
udając się na wypoczynek
— mają przez to więcej
czasu i tym chętniej poś­
więciliby go celom roz­
rywkowym — a więc a t-

rakcyjnemu progra­
mowi tak przecież maso­
wej rozdzielni artystycz-

PIA i PIM

ogórkowy
ku co ambitniejsze i ory­
ginalne działania artysty­
czne, szczególnie na od­
cinku teatralnym, czy wi­
dowisk rozrywkowych.
Mnożą się wówczas pow­
tórki z taśmy telerecor-
dingowej, powracają fil­
my—itu,itamkilka­
krotnie już demonstrowa­
ne widzom. Jest to nie­
kiedy usprawiedliwione
wartościami znanych

pozycji, ale najczęściej ste­
ruje ową falą materiałów
zastępczych ślepa ręka
przypadku.

Coraz częściej na ustach
spikerów, z towarzysze­
niem rozbrajającego (acz
sztucznego uśmiechu) —

nej, jak telewizja. Toteż
system spychologii
programowej podczas se­
zonu wakacyjnego, jest co

najmniej nieporozumie­
niem.

Oczywiście w TV pra­
cują także ludzie, którzy
mają prawo wczasowania
Jednakże w tym wypadku
powinien obowiązywać do­
bry obyczaj dbałości o od­
biorcę, nawet — jeśli istot­
nie część programów trze­
ba wyciągać ze starego za­
pasu. Stary zapas, to prze­
cież niekoniecznie pozycje
sprzed niedawna. Pamię­
tajmy, że np. 5, 8, 10 lat
temu liczba telewidzów
była znikoma w stosunku

do obecnej. Co ciekawsze
nagrania z tamtego okre­
su, a również i filmy nie
burzyłyby zatem krwi tak,
jak powtórzenie niedaw­
nych programów, jeszcze
świeżo zadomowionych w

pamięci.
Ale, oprócz powtórek,

musi w TV istnieć zapla­
nowana uprzednio re­
zerwa programowa. To już
nie jakiś kramik z przy­
padkowymi towarami. Dziś
telewizja tak rozbudowa­
ła swe agendy, zaś sieć od­
biorców przekroczyła 3 mi­
liony (co de facto kilka-
kroć jeszcze mnoży liczbę
widzów i słuchaczy) — że
po prostu częstowanie nas

produktami wybrakowa­
nymi, zleżałymi etc. — by­
łoby i niemoralne, i wysta­
wiałoby złe noty plani­
stom programowym.

n jednak, jak to się
dzieje — że pomimo
świadomości swej roli i za­
dań, mimo niewątpliwego
zdawania sobie sprawy z

odpowiedzialności wobec
tylu odbiorców za jakość
programu — wciąż jeszcze,
zwłaszcza podczas okresu
urlopowego działalność
rozrywkowo - artystyczna
telewizji przypomina im­
prowizacje? I to — wca­
le nie Wielka! Filmy
sprzed, paru miesięcy, wi­
dowiska sprzed tygodni,
pozycje stare i ograne, wy­
bierane na chybił-trafił —

natarczinoie atakuja mały
ekran. Co najwyżej uspra­
wiedliwiane formułką „na
życzenie’’... byczenia ży­
czeniami, ale kształt pro­
gramowy wymoaa od lu­
dzi odpowiedzialnych za

swojo nrace takież regula­
cji planu, aby wilk był
syty i owca cała. Wystar­
czy więc pomyśleć. Lecz
nie w ostatniej chwili...

BOB

Przeżycia
seksualne należą do tych

dziedzin życia, które zwykło się o-

taczać szczególną dyskrecją. Toteż
ukazanie się swego czasu książki

poświęconej kulturze seksualnej Polek
powitane zostało jako niecodzienne wy­
darzenie. Praca docent Hanny Malewskiej
pt. „Kulturowe i psychospołeczne determi­
nanty życia seksualnego”, bo o niej jest
właśnie mowa, nie należy wcale do lektur

łatwych. Nie jest to bowiem książka po­
pularna, już sam jej tytuł wyraźnie o-

kreślą naukowy charakter rozważań. Mi­
mo to jednak wzbudziła ona żywe zain­
teresowanie wśród szerokich mas czy­
telniczych.

Książkę poprzedziły prawie pięcioletnie
badania. Pod kierunkiem autorki, 23 le-
karzy-ginekologów przeprowadziło wy­
czerpujące, wielostronne wywiady wśród
861 pacjentek 10 klinik ginekologiczno-
położniczych. Zasadnicza grupa indago­
wanych to kobiety w wieku 28—34 lat.

— Co właściwie zadecydowało o pod­
jęciu badań nad czynnikami kształtują­
cymi życie seksualne współczesnych ko-

Fałszerstwo odkryto już po kil­
ku dniach. 18 kwietnia została za­
łożona książeczka PKO na nazwis­
ko Władysława P. z pięćdziesię-
ciozłotową wpłatą. Natomiast pod
pod koniec kwietnia pobrano z

niej... 2.145 zł. Na odcinkach wy­
płaty figurowały wszystkie dane,
łącznie z numerem dowodu osobi­
stego właściciela. Wszystko się
zgadzało — z wyjątkiem pienię­
dzy, które uległy „cudownemu”
rozmnożeniu.

FAŁ­
SZER­
STWO

- seksualna

biet w Polsce? — z tym pytaniem zwra­
camy się do autorki książki — docent
Hanny Malewskiej.

— Inicjatywa badań wyszła ze strony
lekarzy, którzy w trakcie udzielania po­
rad ginekologicznych dość często uzysku­
ją informację od pacjentek o braku sa­
tysfakcji ze stosunków seksualnych. Le­
karze chcieli ponadto, aby badania te

rzuciły światło na genezę oziębłości płcio­
wej, a także na przyczyny powstawania
pewnych konkretnych schorzeń ginekolo­
gicznych.

— Jakie wnioski można wysnuć z ana­
lizy przeprowadzonych badań?

— Z ankiet wynika, że 1/3 kobiet nie
doświadcza nigdy lub niezmiernie rzad­
ko przyjemności i radości ze współżycia
seksualnego, a tylko 19,6 proc, kobiet o-

siąga najwyższy stopień tej satysfakcji.
Jakie są tego przyczyny? Na przystoso­
wanie do życia seksualnego duży wpływ
mają pierwsze doświadczenia. Im bardziej
są one negatywne, tym rzadziej kobiety
osiągają satysfakcję w późniejszym
współżyciu seksualnym. I odwrotnie. W

badanej zbiorowości kobiet okazało się,
że pierwsze nieudane stosunki seksualne
spowodowały w znacznej ilości przypad­
ków trwałe obniżenie późniejszej satys­
fakcji ze współżycia.

Przyczyną zaś pierwszych nieudanych
stosunków były najczęściej: brak związ­
ku uczuciowego między partnerami, kon­
flikty motywacyjne i brak wiedzy o

własnej budowie i życiu seksualnym.
Przvkładem często spotykanego konfliktu

motywacyjnego była np. sytuacja, w

której dziewczęta rozpoczynały życie
seksualne uważając to w gruncie rzeczy
za niemoralne. Zależności te wskazują na

ogromne znaczenie racjonalnego wycho-

wania seksualnego dla późniejszego współ­
życia. Tymczasem, jak wynika z naszych
badań, wiedza o sprawach seksualnych
wśród naszych pacjentek przed rozpoczę­
ciem życia płciowego była bardzo nie­
wielka.

— W jednym z wniosków stwierdza
Pani, że istnieje zależność między posia­
daniem doświadczeń seksualnych z wię­
cej niż jednym partnerem, a późniejszym
zadowoleniem ze współżycia płciowego.
Wywołuje ono wiele kontrowersji.

— To stwierdzenie potraktowano rze­
czywiście nazbyt sensacyjnie. Przeprowa­
dzając badania nad życiem seksualnym
kobiet, podejmowałam te zagadnienia, ja­
ko przyrodnik i psycholog jednocześnie.
Moja praca wzbudziła jednak tak wiele
dyskusji, że wydaje się iż powinnam
zwrócić uwagę również i na problemy e-

tyczne. Z zacytowanego twierdzenia nie
można absolutnie wyciągać dyrektyw, że
im więcej doświadczeń seksualnych przed
ślubem, tym większa satysfakcja w ży­
ciu małżeńskim. Należy pamiętać, co rów­
nież wykazały badania, żę pełnię przeżyć
i zadowolenia z życia seksualnego warun­
kuje silny związek uczuciowy. Oczy­
wiście, daleka jestem od twierdzenia, że
kochać można w życiu tylko raz. Je­
stem jednak przeciwniczką kolekcjono­
wania doznań. Zaangażowanie uczuciowe
w życiu seksualnym daje dużo więcej ra­
dości niż eksperymenty i kolekcjonerst­
wo. Współżycie dwojga ludzi, daje praw­
dziwą satysfakcję tylko wówczas, gdy
istnieje silne zaangażowanie ze strony
obu partnerów i kiedy stosunki seksual­
ne są wyrazem zarówno bliskości psychi­
cznej, jak i dojrzałości uczuciowej.

Rozmawiała: ZOFIA KAMIŃSKA

trzymać będziesz głowę
lekko wysuniętą ku przodo­
wi i uniesioną, woda nie
zaleje ci nosa, nawet jeśli
fala będzie cię zalewała.
Ramiona, nogi i ciało po­
winny być rozluźnione.

2) Nigdy nie wypuszczaj
się na wodę samotnie, na­
wet jeśli potrafisz nie naj­
gorzej pływać. Stosuj sys­
tem „asekuracyjny” z kole­
gą lub kolegami, i uważaj­
cie wzajemnie na siebie.

Jeśli współtowarzysz zgi­
nął ci z pola widzenia, sta­
raj się go natychmiast zlo­
kalizować; w razie niebez­
pieczeństwa liczą się se­
kundy. Dzieci pod żadnym
pozorem nie powinny ką­
pać się bez asysty doros­
łych! Kąp się w miejscach
sprawdzonych, w których
dno nie jest zasłane odpad­
kami szkła, drutu i innymi
śmieciami. Dobry pływak
powinien ustalić, czy po o-

statnim przyborze wód, dno
nie zmieniło profilu, czy
nie ma w nim dołów. Nim
dasz nurka z brzegu,
sprawdź, czy od ostatniej
kąpieli nie ma na dnie o-

biektów niebezpiecznych,
pni drzewnych, kamieni
itp. Nie pływaj, gdy jesteś
przegrzany słońcem, prze­
męczony pracą, przejedzo­
ny i przepity.

Nie wskakuj do bardzo
zimnej wody, wchodź do
niej stopniowo. Pływaj tyl­
ko w granicach swych u-

miejętności, tak żebyś po­
trafił wrócić do brzegu.

3) Nigdy nie wpychaj ni­
kogo do wody — takie żar­
ty kończyły się już tragicz­
nie. Nie kąp się w czasie
burzy lub sztormu.

4) Kurcze były już przy­
czyną niejednego utonięcia,
ich ofiarą padali nawet do­
świadczeni pływacy. Na o-

gół przytrafiają się one w

zimnych wodach, w stanie

nerwowego napięcia i złej
koordynacji ruchów.
Skurcz mięśnia powoduje
silny ból i uczucie paniki.
Gdziekolwiek się kurcz

przytrafia, należy dążyć do

wyprostowania kurczącego
się mięśnia. Przeciwdziałać

należy natychmiast, na

pierwszą oznakę zbliżają­
cego się bólu. Gdy skurcz

lokalizuje się w nogach,
należy wyciągnąć je mak­
symalnie, kierując palce w

stronę kolana. W takim

wypadku pomaga również
masaż atakowanego mięś­
nia. Gdy tylko możliwe, na

pierwszą oznakę kurczu

wychodź z wody. Przy kur­
czach żołądka wygnij się
ku tyłowi, naprężając mię­
śnie brzucha. Nie wpadaj w

panikę, ten rodzaj kurczu

jest bardzo rzadki i przy
natychmiastowym przeciw­
działaniu ustępuje. I tutaj
technika „dryfowania” po­
zwoli cl przy minimalnym
wysiłku
piecznego brzegu lub miej­
sca.

5) Wołaj „RATUNKU” w

każdym; przypadku, gdy
widzisz, że nie potrafisz
dopłynąć do brzegu, że to­
niesz. Nigdy jednak nie
wzywaj ..RATUNKU”, je­
śli go naprawdę nie potrze­
bujesz.

dotrzeć do bez-

Ale cudów nie ma. Stwierdzono,
że wpisy w książeczce zostały sfał­
szowane. Następnego dnia do mie­
szkania Władysława P. z Nowej
Huty zapukała milicja. Podejrza­
ny zaklinał się, że nigdy nie za­
kładał książeczki PKO, a tym bar­
dziej nie fałszował jej. Poproszo­
no więc Władysława P. o dowód

osobisty.
I wówczas okazało się, że dowo­

du nie ma. Dał go przed rokiem
w zastaw za pożyczone pieniądze
niejakiemu Kazimierzowi M. Pod­
czas rewizji w domu Kazimierza,
dowód osobisty został odnaleziony.
Ale żndon z mężczyzn nie przyzna­
wał Co założenia książeczki,
sfałszowania i pobrania 2.145 zł.

Rozszyfrowaniem zagadki zaję­
li się pracownicy laboratorium
przy KW MO. Podejrzani złożyli
szereg podpisów, które grafolodzy
porównali z pismem na odcinkach
PKO. Przeprowadzono szereg eks­
pertyz.

Wynik był połowiczny. Wyklu­
czono wprawdzie Władysława P.,
ale niektóre cechy pisma Kazimie­
rza M. były zbieżne z pismem na

odcinkach sfałszowanej książeczki.
Ale obok tego inne cechy zdecy­
dowanie się różniły. Jeszcze raz

pracownicy laboratorium pochylają
się nad mikroskopem...

Czy Kazimierz M. wypełniał
sfałszowane odcinki? I tak, i nie
Grafolodzy stanęli przed jeszcze
jedną zagadką. Twierdzenie podej­
rzanego — iż to nie on fałszował —

znajdowało w wynikach eksperty­
zy i potwierdzenie, i zaprzeczenie
zarazem...

Pewne zbieżności pomiędzy pod­
pisami porównawczymi nasunęły
przypuszczenie, że sprawcą może
być ktoś z rodziny podejrzanego,
jako że podobieństwo graficzne u

ludzi spokrewnionych z sobą jest
znaczne.

Ruszono tym tropem. Okazało
się, że Kazimierz M. ma dwóch
braci — Jana i Bolesława. Wezwa­
no ich do laboratorium i pobrano
wzory pisma. Przeprowadzono licz­
ne pomiary. W toku badań wyszło
na jaw, że pomiędzy podpisami za­
kwestionowanymi i złożonymi przez
Bolesława M. zachodzi szereg istot­
nych zbieżności. Tajemnicza za­
gadka została wyjaśniona. Niewin­
ni — na których z początku śledz­
twa wskazywały poszlaki — zo­
stali oczyszczeni z podejrzeń. W
stan oskarżenia postawiono spryt­
nego, choć naiwnego fałszerza.
Mimo szczupłości materiału po­
równawczego — zdołano ustalić
sprawcę. Bowiem pismo — nigdy
nie kłamie. Jest jak fotografia
człowieka. Mimo wprowadzonych
zniekształceń zachowuje cechy in­
dywidualne.

Zwierzęta żyjące na wolności niezwykle tru­
dno sfotografować. Są płochliwe i czujne. I-
stnźeją oczywiście różne sposoby, by je podejść.
Utarł się wśród fotografujących termin „nie-
krwawe łowy". Oznacza on „polowanie" z apa­
ratem fotograficznym, a jedynym trofeum są —

zdjęcia. Trzeba nieraz godzinami czyhać na od­
powiedni moment, maskować się. Wielką po­
moc stanowi tu teleobiektyw, ale t on nie zape­
wnia topników, które mogłyby całkowicie za­
dowolić.

Szczególnie trudno sfotografować takie zwie­
rzątko, jak wiewiórkę. Jest ogromnie ruchliwa.

Cieszy się jednak tak dużą sympatią, zwłaszcza
wśród dzieci, że wielu fotoamatorów próbuje
uwiecznić ją na filmie.

Nagroda Tygodnia

MARIAN CHYLASZEK (Bobrek 128, pow.
Chrzanów) nadesłał nam kilka zdjęć wiewiórki,
sfotografowanej z bliska. Otrzymujemy wiele
tego rodzaju zdjęć, ale dotychczas ani jednego
nie mogliśmy reprodukować w „Gazecie", gdyż
pokazywały to zwierzątko z dużej odległości i
w bardzo złym oświetleniu. Sfotografowana
przez Chylaszka wiewiórka zajada zamiast tra­
dycyjnego orzeszka — dużych rozmiarów ciast­
ko. Widocznie ten kąsek tak ją zaabsorbował,
że zapomniała o czujności i pozwoliła zrobić so­
bie zdjęcie w całej okazałości.

(J. R.)
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mował. Tymczasem prościut-
kie doświadczenia E. Aleksan­
drowa wykazały, że współ­
czynnik zmiany może się
zmieniać w zależności od
kształtu ciał — i to w grani­
cach od zera do jedynki!

„Uzyskaliśmy możliwość ste­
rowania siłami, energiami, de­
formacjami i innymi „szczegó­
łami” zderzeń z taką łatwością,
z jaką elektronicy operują prą­
dami i napięciami w swoich
schematach. Wielkości mecha­
niczne stają się tak samo ela­
styczne i wygodne w stosowa­
niu, jak elektryczne. Odkrywa
to całkiem nowe horyzonty
przed konstruktorami maszyn”
— pisze dalej ze zrozumiałą ra­
dością i dumą dr Aleksandrów.
I oto...

Adrian Czermiński

Z ziemi włoskiej
do Polski

Wielu ludzi interesujących się
współczesną nauka sądzi nie bez
przyczyny, ze w dzisiejszych cza­
sach prymitywne środki techni­
czne nie wystarczają do robienia

odkryć. Wszystkie proste teorie
i wynalazki zostały już dokład­
nie opracowane przez naszych
przodków, a nam pozostają nad-
dźwiękowe tunele aerodynami­
czne, ciągnące się kilometrami
anteny radioteleskopów i gigan­
tyczne akceleratory. Istnieje
sąd, że współczesna twórczość
naukową jest i piekielnie kosz­
towną, i piekielnie trudna.

Jak się okazuje, sąd ten może

być mylny. Również w zupełnie,
zdawałoby się, prostych zjawi­
skach można doszukać się za­
gadnień niezwykle ważnych I

ciekawych — a czasem przy
okazji znaleźć błąd w rozumo­
waniu wybitnych autorytetów.
Wtedy możemy właśnie mówić
o sensacji naukowej — i taka
sensacyjna wiadomość nadeszła
niedawno ze Związku Radziec­
kiego.

Zderzenie ciał i sir

Isaac Newton

się, ale już na mniejszą wyso­
kość. Przecież część energii
zderzenia zamieniła się w cie­
pło i szybkość odbicia musi
być mniejsza od szybkości
spadku. Stosunek tych właś­
nie szybkości nazwał Newton
„współczynnikiem zmiany
szybkości” i powyznaczał dro­
gą licznych doświadczeń war­
tości tego współczynnika dla
różnych materiałów. Jego na­
stępcy — pokolenia uczonych
i inżynierów — zwiększali do-

zamieszczonym w czasopiśmie
„ZNANIJE-SIŁA”:

„Pewnego razu zajmowaliś­
my się nową maszyną do rozbi­
jania gruntu. Obliczyliśmy kon­
strukcję według wszystkich pra­
wideł, zbudowaliśmy, urucho­
miliśmy — a ona pracuje bar­
dzo źle. Wiele razy powtarzaliś­
my obliczenia — wszystko było
w porządku, ale maszyna nie
chciała się zastosować do obli­
czeń. Wówczas zacząłem wątpić
w poprawność klasycznej teorii
zderzenia. A kiedy rzecz prze-

Miś

BŁĄD
Zjawisko zderzenia się

dwóch ciał jest niezwykle pro­
ste i znane doskonale wszyst­
kim uczniom szkół średnich.
Rzecz jasna, gdy się nad nim
nieco zastanowić, dojdzie
się do wniosku, iż i w nim
kryją się pewne subtelności:
w trakcie zderzenia w ułamku
sekundy powstają i nikną
wielkie naprężenia, rozchodzą
się niedostępne dla oka defor­
macje — wszystko to jednak
jest nieporównywalnie proste
w zestawieniu ze złożonością
zjawisk elektrycznych, opty­
cznych czy jądrowych. Teorią
zderzeń sprężystych zajmo­
wali się tej miary uczeni, co

Huyghens, Hertz i sam genial­
ny Newton.

Weźmy pod uwagę kulkę,
wykopaną z jakiegoś materia­
łu — np. ze stali. Upuśćmy ją
na metalową płytę. Co się sta­
nie — wiadomo: kulka odbije

ZAMIAST SMOCZKA

Niemowlęta amerykań­
skie są tymi, które (w tej
grupie wieku, rzecz pro­
sta) zjadają najwięcej pro­
duktów konserwowych,
gdyż aż 85,5 kg rocznie.

INTELIGENTNIEJSI?

Mózg ludzki stale się po­
większa i u człowieka
współczesnego liczy już 10

ŚWIM

się

KRĘCI
miliardów komórek. Czło­
wiek jaskiniowy miał ich
akurat połowę.

OZDOBO TWARZY!

Psychologowie zachodni
doszli do wniosku, że wąsy
dodają mężczyznom pew­
ności siebie. Aby szybko
odzyskać równowagę du­
cha, aby zdobyć wiarę we

własne siły, mężczyźni co­
raz częściej sięgają po sztu­
czne wąsy i baki. Specjalis­
tyczne sklepy fryzjerskie
w Stanach Zjednoczonych
sprzedają tygodniowo około
2.800 sztuk różnych odmian
męskiego zarostu. Ponieważ

NEWTONA...
kładność pomiarów, dokony­
wali obliczeń dla nowych ma­
teriałów — takich jak np. pla­
styk—iżadenznichnieo-
śmielił się przypuścić, że ich
praca niczemu nie służy, bo
wielki Newton zrobił... dzie­
cinny błąd! Tak ogromny jest
autorytet „ojca mechaniki”.

Jak znaleziono błqd?
Oddajmy głos człowiekowi,

który bardziej wierzył we

własny zdrowy rozsądek niż
w autorytety — doktorowi
nauk technicznych Eugeniu­
szowi W. Aleksandrowowi.
Pisze on w swoim artykule,

myślałem, osłupiałem ze zdu­
mienia: jak elementarny błąd
popełnił w swoim czasie twór­
ca tej teorii i dlaczego błędu
tego nikt dotąd nie dostrzegł.
Nawiasem mówiąc, możecie
spotkać się z nim i dziś w więk­
szości podręczników mechaniki
teoretycznej — choć dla jego
wykrycia wystarczy mieć pod
ręką dioa walce z dowolnego
materiału”.

Błąd polegał mianowicie na

tym, że Newton nie wziął pod
uwagę ani rozmiarów, ani
kształtu zderzających się ciał.
Po prostu wydawało mu się,
że jego współczynnik może za­
leżeć jedynie od rodzaju ma­
teriału — a resztą się nie zaj-

Plastykowy...
młot pneumatyczny

W świetle „odkrycia nr 13”
(taki numer nosi dyplom Ko­
mitetu do Spraw Wynalazków
przy Radzie Ministrów ZSRR,
przyznany E. Aleksandrowo­
wi) spojrzano zupełnie inaczej
na zagadnienie budowy róż­
nych maszyn. Na Wystawie O-
siągnięć Gospodarstwa Naro­
dowego ZSRR można już o-

bejrzeć młot pneumatyczny z

przezroczystym, pleksiglaso-
wym urządzeniem bijącym.
Jest on dwu-trzykrotnie lżej­
szy od dotychczasowych, a

pracuje równie wydajnie — i
co najważniejsze — prawie
bez odrzutu, tak szkodliwego
dla zdrowia robotnika. Tę o-

statnią właściwość udało się
osiągnąć przez zbudowanie
„mechanicznego półprzewod­
nika”, przekazującego siłę i e-

nergię zderzenia tylko w jed­
nym kierunku. I ta konstruk­
cja też jest niezwykle prosta
— przykładem takiego „pół­
przewodnika” może być rząd
kul, przylegających do siebie,
w którym kula ostatnia od­
dzielona jest od przedostatniej
sprężyną.

Dotychczas używane lekkie
młoty pneumatyczne mogły
się zagłębiać w grunt na czte­
ry do sześciu metrów. Nau­
kowcy z kierowanego przez dr
Aleksandrowa Instytutu Gór­
niczego im. Skoczyńskiego do­
konali niewielkiej modyfika­
cji konstrukcji — i oto nowy
młot może zagłębiać się do stu
metrów! Wynalazek ten Aka­
demia Nauk ZSRR uznała za

jeden z najważniejszych spo­
śród dokonanych w dziale
nauk technicznych.

„Moim zdaniem, najważniejsze
w nowym odkryciu jest to, że
zostaio on dokonane przy użyciu
najprostszych środków” — koń­
czy swój artykuł, dr Aleksan­
drów. „Spostrzegawczość, kry­
tyczny i rozumny stosunek do
ogólnie przyjętych poglądów,
umiejętność poprawnego logicz­
nie objaśniania najprostszych
doświadczeń — wszystkie te ce­
chy nie tracą znaczenia dla ba­
dacza również i w naszej epoce
atomu, cybernetyki i biologii
molekularnej”.

Osiem tysięcy żołnierza pod sztandarami
polskimi z kokardami rewolucyjnej Fran­
cji, w epoletach z napisem włoskim: „Ludzie
wolni są braćmi". Maleńkie miasteczko Reg-
gio rozbrzmiewa obcym śpiewem: w uszach
włoskich słowa brzmią twardo, choć melo­
dia wesoła, nieomal skoczna: „Marsz, marsz,
Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Polski”.

Zażywny, z napoleońskim kosmykiem wło­
sów na czole, bohater nuconej pieśni prze-

'

chadza się wśród żołnierzy, którym przy­
sługiwało prawo „udać się do domowych
ognisk w przypadku potrzeby”. Patrzy, jak
czytają rozplakatowaną jego odezwę: „Po­
lacy!... Nie korzyść płacy ani blask obcej
rangi rycerstwa naszego ten hufiec wysta­
wiły. Jako wolni, jako żołnierze narodowi
polscy na obronę sprawy wolnego ludu wło­
skiego dobyty trzymamy ~

czystą wrócimy ziemię!”.
„Marsz, marsz, Dąbrowski, z ziemi wło­

skiej do Polski, za twoim przewodem złączym
się się z narodem” — słyszy rozbrzmiewa­
jącą pieśń.

Ileż to już lat wędruje do tej Polski Jan

Henryk, syn Jana Michała Dąbrowskiego,
oficera wojsk saskich za Augusta III i Zo­
fii Lettow. Ileż to lat Jan Henryk, urodzo­
ny koło Wieliczki, ale wychowany w Sak­
sonii, ochotnik wojsk saskich, wędruje do
tej Polski, którą zna tylko ze swego dzie­
ciństwa i z opowiadań ojca.

Na wieść o uchwalonej 3 maja Konstytu­
cji dobiegający czwartego krzyżyka Jan Hen­
ryk podał się do dymisji i przybył do kra­
ju, zaciągając się w szeregi wojska polskiego.

Niedługo zażywa ojczystego ciepła w

Ojczyźnie: targowiczanie opanowują kraj,
Henryk Dąbrowski przystępuje do Pow­
stania Kościuszkowskiego, odpiera atak wojsk
pruskich pod Powązkami w Warszawie, za­
sługując tym czynem na szlify generalskie
i medal z napisem: „Ojczyzna swemu obroń­
cy”, przypięty do piersi przez samego Koś­
ciuszkę.

Teraz już jako naczelny wódz trzy­
tysięcznego korpusu polskiego wyrusza do
Wielkopolski, nad Wartę, zdobywa Gniez­
no i szturmem na Prusaka, Bydgoszcz, prze­
kracza Wisłę, porusza Toruń, Poznań i
Gdańsk. Kościuszkowskie powstanie rozszerza

się na Kujawy. Pochód Dąbrowskiego na

Gdańsk, nad dolną Wisłę i Wartę wywołuje
popłoch w Berlinie. Po upadku powstania
Henryk Dąbrowski wraz z innymi patriota­
mi uchodzi do Francji, proponując rządowi
francuskiemu utworzenie Legionów. Bona­
parte pozwala, aby wraz z napoleońskimi
orłami Orzeł Polski zbroczył krwią pola
wielu bitew.

Dla kogo? Zadaje sobie to pytanie twórca
Legionów i naczelny ich wódz, wprowadza­
jąc do swego wojska rewolucyjnego ducha
Republiki Francuskiej.

Wprowadza obok ćwiczeń wojskowych
szkolenie, naukę czytania i pisania dla sze­
regowców, a wykłady prawa wojskowego i
zasad republikańskich dla oficerów.

W życiu Henryka Dąbrowskiego otwiera
się nowa karta: walki pod Trebbią, gdzie
zostaje ranny, i pod Novi, obalenie państwa
papieskiego w Rzymie, obrona Rzymu przed
neapolitańczykami, Mantua — gdzie żołnierz
polski wraz z. twierdzą zostaje zdradziecko
wydany Austriakom. A potem San Domin­
go — obce kraje i obce ludy, obce narody i

oręż. Z nim na oj-

walka o obce trony, o obcą sławę, wbrew
wszystkiemu, do czego przyuczał swych żoł­
nierzy.

Dziesięć lat tułaczki po lądach i po mo­
rzach, tragicznie przelewanej krwi, gwał­
tów zadawanych innym i sobie. Dziesięć lat

wędrówki do obiecanej ojczyzny, aż zaświtało
słońce: zwycięstwo Napoleona pod Jeną i

wkroczenie Henryka Dąbrowskiego na czele
Legionów do Poznania. Jan Henryk zwy­
cięsko przekracza Wartę i Wisłę, organi­
zując w Wielkopolsce powstanie. Zajmuje
Tczew i oblega Gdańsk, bije się pod Fried-

landem na czele wiernych sobie żołnierzy.
Biją zwycięskie tarabany, ale Dąbrowski zo­
staje odsunięty od dowództwa przez napo­
leońskich marszałków. Dopiero na wieść o

wtargnięciu Austriaków w granice Księ­
stwa Warszawskiego porzuca Wielkopolski
i spieszy do .Warszawy, aby przeorganizować
wojsko polskie.

Nadchodzi ów rok 1312 i udział Legionów
Dąbrowskiego w wyprawie „Boga Wojny”
na Wschód, uwieczniony w ostatniej księdze
„Pana Tadeusza”. A potem tragiczny finał:
Dąbrowski osłania odwrót Wielkiej Armii

pod Berezyną, broni Lipska, a po śmierci

księcia Józefa w nurtach Elstery obejmuje
naczelne
cających
bitkami,
powraca
zować wojsko Królestwa Kongresowego. Nie

mogąc jednak pogodzić się z metodami W.

Księcia Konstantego, wycofuje się do ma­
jętności swojej żony w Poznańskiem. Umie­
ra 6 czerwca 1818 r. w Winnogórze, zosta­
wiając po sobie legendę.

dowództwo wojsk polskich powra-
do Francji z napoleońskimi niedo-

Po zawarciu pokoju wiedeńskiego
do kraju, aby jeszcze raz reorgani-

w fabrykach, biurach i
sklepach kosmate twarze są
przez pracodawców źle wi­
dziane — brody, faworyty i
wąsy wykwitają najczęściej
na męskich obliczach do­
piero wieczorem.

Także we Francji jest
wielu zwolenników zarostu,
który da się przylepiać na

twarzy. Dodajmy, że można
się z takimi wąsami czy
bakami kąpać w morzu jak
w basenie, można też z ta­
ką „ozdobą” spokojnie spać
bez obawy, że wąs się prze­
krzywi lub odleci. Najmod­
niejszy jest ostatnio wąsik
angielski w rodzaju szczo­
teczki do zębów.

ŚNIEG I ŁOPATA

Pomimo istniejących
współcześnie nowoczesnych
maszyn do uprzątania śnie­
gu — niektóre drogi w Al­
pach zamknięte bywają dla
ruchu przez pewna, część
roku. Natomiast w epoce
napoleońskiej te san}e drogi
były podobno stale dostęp­
ne zarówno dla pieszych,
jak pojazdów dzięki miesz­
kańcom pobliskich wiosek.
W zamian za zwolnienie od
służby wojskowej każdy z
nich obowiązany był co­
dziennie oczyszczać 1 km
drogi.

DUCHY NA SPRZEDAŻ

Brytyjskie Stowarzysze­
nie Turystyczne wydało
„Przewodnik poszukiwacza
duchów po W. Brytanii”.
Nawet duchy stają się więc
turystyczną atrakcją!
Szczególnie, że aż w 10 ty­
siącach zamków i starych
domów w Anglii grasują
ponoć upiory.

AFRYKAŃSCY WĘGRZY
Kiedy sułtan Selim podbił

w 1517 r. Egipt, utworzył
w pobliżu Wadi Halfa pla­
cówkę wojskową, złożoną z

Węgrów. Pomimo odległo­
ści dzielącej ich od rodzin­
nego kraju i upływu 450 lat
— zachowali oni swój język
w wystarczająco czystej

formie, by jego pochodzenie
nie ulegało wątpliwości.
Tak oni sami, jak ich oto­
czenie nazywa ich „Magya-
rab”. W chwili obecnej jest
ich około 7 tysięcy.

Więź narodowa z krajem
macierzystym była u tych
potomków Madziarów tak
silna, że jeszcze w okresie
pierwszej wojny światowej
odmówili służby wojskowej
w angielskich oddziałach
(Egipt zależny był wów­
czas od Anglii), nie chcieli
bowiem walczyć przeciwko
armii aiistro-węgierskiej.

Zuzanna Kosiek

Alergia
— problem
społeczny
■■■■: ■;<.

W* $88g$»:

Z DANYCH statystycznych do­
wiadujemy się, że coraz więcej
ludzi w Polsce zapada na choro­
by alergiczne. Wielu spośród
nich cierpi na katar sienny, a-

stmę oskrzelową, dokuczliwe po­
krzywki, opuchlizny, świerzbią­
czki itd. Jeszcze do niedawna
medycyna nie potrafiła wykryć
przyczyn tych schorzeń. Obecnie
nie ma już takiego odcinka medy­
cyny, w którym alergologia nie
odgrywałaby poważnej roli. Sta­
ła się ona płaszczyzną porozumie­
nia dla wielu działów nowoczes­
nej medycyny i toczy coraz sku­
teczniejszą walkę z różnego ro­
dzaju formami alergii, która u-

rasta obecnie do groźby choroby
społecznej. Np. na astmę oskrze­
lową choruje obecnie w Polsce
450 tys. osób. 60 proc, chorych do­
tkniętych tą chorobą, to ludzie
w wieku 20—40 lat, a więc w o-

kresie najbardziej korzystnym z

punktu wadzenia wydajności
pracy. Już trzecie miejsce — po
schorzeniach układu krążenia i
chorobach reumatycznych — zaj­
mują choroby alergiczne. 13,5
proc, świadczeń z tytułu rent in­
walidzkich przypada na alergi­
ków. 52 dni w roku, czyli raz w

tygodniu astmatyk zostaje zwol­
niony z pracy, nie licząc częstych
zwolnień matek z powodu cho­
roby dziecka na alergię. 1.500 zł
w stosunku rocznym wydaje na

lekarstwa chory, korzystający ze

świadczeń ubezpieczalni. Należy
podkreślić, że produkowane w

naszym kraju lekarstwa przeciw
alergii w pełni zaspokajają po­
trzeby lecznictwa. Tak co do ilo­
ści jak i jakości nie ustępują w

niczym lekom zagranicznym, a

IA jednak fakt, że zainstalowanie wła­
snego (czy choćby tylko korzystanie
z ulicznego) telefonu sprawia nieja­
kie trudności — nie świadczy o bra­
ku postępu techniki, która w swym
pochodzie używa wręcz 7-milowych
Spotykamy się z tym na co dzień,
— nie zawsze to widzimy... W Kra-

butów,
chociaż
kowskiej Fabryce Kabli — w ciągu tylko 1967
roku pracownicy zgłosili prawie 240 nowych
projektów racjonalizatorskich, z których
przeszło 180 niemal od razu weszło do pro­
dukcji.

• Zacznijmy od „poczciwych” telefonów. XV

próbnej eksploatacji znajduje się już ok. 3 km
kabla telefonicznego, dalekosiężnego, współosio­
wego, małowymiarowego. Składa się on z tzw.
czterech torów współosiowych, a na każdym z

nich można jednocześnie prowadzić 300
rozmów telefonicznych. Kabel ten ma „na oko”
1,5 cm średnicy. Tradycyjny kabel o takiej wy­
dajności posiadałby średnicę 3 solidnych pędzli
do malowania ścian i składałby się z przeszło
1500 drucików. Do produkcji 1 km takiego trady­
cyjnego kabla trzeba by zużyć 9300 kg. miedzi
I prawie 19
1 km kabla

ton ołowiu. Natomiast do produkcji
współosiowego — tylko 100 kg mie-

Czesław Breit

ŁODZIE

nawet w wielu wypadkach je
przewyższają.

Rozwój przemysłu, a wraz z

nim potęgujące się zanieczyszcze­
nie powietrza i wody — zwięk­
szają liczbę chorych. Choroba ta

może ujawnić się już w pierw­
szych miesiącach życia dziecka.

Statystyki wykazują procenty
chorujących:

do

od

od

od

10

10

20

40

roku życia
do 20 lat

do 40 lat

do 60 lat

— 21
— 12
— 36
— 31

proc.

proc.

proc.

proc.

obecnie
dzieci — to

tym

Rozpowszechnione
skazy u niemowląt i
już choroba alergiczna
groźniejsza, że nie leczona dopro­
wadza do inwalidztwa okresowe­
go, a nawet stałego. Dokuczliwa
świerzbiączka u dzieci, (jak rów­
nież i u dorosłych) odbija się fa­
talnie na psychice chorego, do­
prowadzając często do nieodwra­
calnych stanów patologicznych.
Alergia atakuje przede wszyst­
kim układ oddechowy, skórę
człowieka i przewody pokarmo­
we. Są ludzie z natury predyspo­
nowani do zapadania na tę cho­
robę, ale też i często dziedziczą
ją po rodzicach lub dziadkach.
Utajona w organiźmie, zostaje
wyzwolona poprzez rozmaite
czynniki, np. w formie uczulenia
na pyłki kwiatowe, zapachy pa­
sty do podłogi, białko zwierzęce,
owoce — najczęściej truskawki,
poziomki — lub nawet kontakt
z niektórymi zwierzętami.

Alergia — jako odrębny dział
medycyny — liczy zaledwie po-

nad 50 lat. Pionierem klinicznym
w tej dziedzinie był Austriak
prof. E. Urbąch (zm. w 1942 r.).
Z całego świata zjeżdżali do nie­
go chorzy na leczenie. Wraz ze

zwiększającą się liczbą chorych,
zwiększa się zapotrzebowanie na

lekarzy o tej specjalności. Pol­
ska posiada obecnie 300 lekarzy-
alergologów, ale liczba ta wciąż
jest za mała w stosunku do po­
trzeb. Do dziś studenci medycy­
ny w naszym kraju nie mają w

programie wykładów na temat

alergii. Specjalność tę zdobywa­
ją dopiero na kursach Instytutu
Dokształcania Lekarzy w War­
szawie, organizowanych ostatnio
również i w Krakowie. Zatłoczo­
ne chorymi — otwarte przychod­
nie chorób alergicznych w ca­
łej Polsce — nie mogą sprostać
zadaniom. Coraz bardziej aktual­
na i paląca jest sprawa powsta­
nia ośrodka specjalistycznego,
punktu badawczego z zapleczem
klinicznym i sanatoryjnym. Mo­
że taki właśnie ośrodek powsta­
nie na Śląsku, gdzie notuje się
najwięcej objawów tej choroby?
O randze alergii, jako problemu
już społecznego świadczą prace
Sekcji Alergologicznej Polskiego
Towarzystwa Lekarskiego, Komi­
sji Alergicznej Polskiej Akademii
Nauk oraz powiększająca się z

roku na rok liczba członków Pol­
skiego Związku dla Zwalczania

Astmy i Schorzeń Alergicznych.

KRAKOWSKI «KABEL»

dzi i 1300 kg ołowiu. A jaka to oszczędność in­
nych materiałów i robocizny!... Także przy mon­
tażu, zakładaniu linii. W przyszłym roku planuje
się wykonanie 86 km takiej „liny”.

• Inż. HENRYK RECZYNSKI przedstawia
najmłodsze kablowe „dziecko” — rocznik 1968.
Specjalny kabel dla automatyki przemysłowej
opartej na aparaturze pneumatycznej. Jego 7
przewodów stanowią rurki polietylenowe Wy­
trzymujące wewnętrzne ciśnienie 16 atmosfer.
Tych/pierwszych 400 m znajduje już zastosowa­
nie przy aparaturze sterowniczej i kontrolno-,
pomiarowej głównie w Zakładach Chemicznych
np. w Tarnowie. Obok tych rurek biegną żyłki
— druciki elektryczne dla sygnalizacji. Ten pro­
dukt krakowskiego „Kabla” wywołał duże za­
interesowanie również za granicą.

O Inż. WACŁAW KIEŁBIK demonstruje na­
stępny „szlagier” — kabel olejowy dla przesyłu

elektrycznego napięcia rzędu 110 tys. wolt (bę­
dzie się tu robić także na napięcie 220 tys. wolt).
Przesyłanie tak wysokich napięć zmniejsza stra­
ty elektryczności, ale powoduje silne rozgrze­
wanie się kabla. Skonstruowano więc kabel,
wewnątrz którego przewody tworzą kanał-
rurkę. Przez nią przepływa (pod ciśnieniem
0,8—2,5 atmosfery) olej będący czynnikiem chło­
dzącym. Takie kable znajdujące się w eksploa­
tacji już od kilku lat, umożliwiają doprowadze­
nie elektryczności do dużych miast drogą pod­
ziemną. Korzyści: bezpieczeństwo otoczenia,
oszczędność miejsca, słupów potrzymujących in­
stalację i in. Obecnie Krak. Fabryka Kabli przy­
gotowała już dokumentację podobnego przewo­
du, w którym rolę „chłodnicy” spełniać będą
odpowiednie gazy sprężone do 14—17 atmosfer.
Pierwsze próby na 200-metrowym odcinku —

zdały egzamin.

Karierę okrętów pod­
wodnych, już w samych
jej początkach sięgających
pierwszej wojny świato­
wej, ściśle wiązano z mo­
żliwościami głębokiego za­
nurzenia. Ta walka o co­
raz niższe pułapy, trwa­
jąca bez przerwy, w o-

statnich latach wyraźnie
się wzmogła. Wiąże się to
z wodowaniem bojowych
okrętów podwodnych o

napędzie atomowym.
Łodzie podwodne z e-

kresu drugiej wojny świa­
towej pogrążały się w

morzu nie głębiej, niż na

150—200 metrów. Amery­
kańskie łodzie atomowe,
budowane w ostatnim
dziesięcioleciu, zanurzały
się na 200—250 m, a ostat­
nie konstrukcje tego kra­
ju na 350—400 m.

Dalszy wzrost głęboko­
ści zależy przede wszyst­
kim od możliwości wy­
trzymałościowych łodzi.
Droga do głębin nie jest
jednakże prosta. Po każ­
dych 10 metrach zanurze­
nia — ciśnienie hydrosta­
tyczne wzrasta, jak wia­
domo o 1 atmosferę. Każ­
dy metr kwadratowy o-

budowy okrętu na głębo­
kości 400 m poddawany
jest sile 400 ton. Przy
wyporności okrętu 7000
ton, kiedy powierzchnia
korpusu zewnętrznego o-

siąga wielkość rzędu 3500
metrów kwadratowych,
na głębokości 400 m okręt
ściskany jest siłą 1.400.000
ton!

Stal na korpusy nośne
okrętów podwodnych ma

wytrzymałość dwukrotnie
większą od tej, z której
buduje się powszechnie
części maszyn. Ciężar kor­
pusu stanowi 40 proc,
ciężaru całego okrętu.
Optymalnym z punktu
widzenia wytrzymałościo­
wego kształtem łodzi
podwodnej byłaby kula.
Ale dla jednostek tego
typu sprawą niemniej
ważną od głębokości za­
nurzenia jest prędkość
poruszania się w środo­
wisku wodnym.,

W budownictwie okrę­
tów podwodnych używa
się trzech pojęć głęboko­
ści zanurzenia: robocze,
dopuszczalne i niszczące.
Stosunek zanurzenia ni­
szczącego do roboczego
stanowi tzw. współczyn­
nik bezpieczeństwa.

*

Do jakich wniosków do­
szła specjalna komisja,
badająca przez kilka mie­
sięcy przyczyny katastro­
fy amerykańskiego ato­
mowego okrętu podwod­
nego „Thresher”, który
zatonął wraz ze 129 oso­
bami załogi w kwietniu
1963 r. w pobliżu dopu­
szczalnej głębokości zanu­
rzenia (400—500 m)? Orze­
czenie brzmi, że w ma­
szynowni na rufie roze­
rwał się jeden z rurocią­
gów. Woda pod ciśnieniem
wielu dziesiątków atmo­
sfer zaczęła zalewać prze­
dział. Było to przyczyną
krótkich spięć w instala­
cji elektrycznej maszyno­
wni. Uszkodzony został
system energetyczny. O -

kręt wyhamował i zaczął
opuszczać się w głąb. Przy
zanurzeniu pomiędzy wrę­
gami usztywniającymi ka­
dłub, pojawiły się wklę­
śnięcia, potem komory
zaczęły się wypaczać,
wreszcie woda wdziera­

jąca się przez szczeliny
zalała wszystko...

Jaki będzie werdykt
komisji na temat

płoną”
dzieć.

„Scor-
— trudno przewi-

(B. M. W.)

przygotowano• Dla górnictwa I energetyki .
_ _

ostatnio w „Kablu” 10 prototypów o zupełnie
nowych konstrukcjach przystosowanych specjal­
nie dla kopalni, gdzie występują gazy- Chodzi
o to, aby w wypadkach uszkodzenia linii elek­
trycznej, spięcia — powstająca iskra nie spo­
wodowała eksplozji gazu. Przewody te są ekra­
nowane gumą przewodzącą prąd elektryczny.
Parę kilometrów takich kabli już jest we wstęp­
nej eksploatacji kilku kopalni Rybnickiego
Okręgu Węglowego. Natomiast dla łączności w

kopalniach wypróbowuje się obecnie pierwsze
2 km tzw. przewodu falowodnego umożliwiają­
cego prowadzenie jednocześnie wielu rozmów
telefonicznych. Inny typ przewodów z „Kabla”
ma służyć do zasilania ścianowych lamp „in­
dukcyjnych”.

• Mgr KAZIMIERZ SIEKIERSKI i inż. ZYG­
MUNT ISSA z KFK w Krakowie skonstruowali
specjalny przewód umożliwiający „telefoniczny
podsłuch ziemi”. Jest to geofonowy 12-parowy
przewód do badań geologicznych warstw ziemi.
Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowe­
go w Krakowie — bardzo sobie chwali tych
pierwszych 400 metrów — twierdząc, że jako­
ściowo przewyższają zagranicznych konkuren­
tów. Przez ten kabel ziemia „błyskawicznie za­
telefonuje”, gdzie znajdują się daiaza złoża ropy

naftowej...
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M
amy już za sobą
projekcje festi­
walowe, przy­
znanie nagród,
przyjęcia i cock­
taile w między­

narodowym gronie. Jakie
wrażenia ogólne z projek­
cji? Festiwal Międzynaro­
dowy stał chyba na niż­
szym poziomie od Festi­
walu Ogólnopolskiego. O-
czywiście, filmy nagrodzo­
ne (Grand Prix dla „Zam­
ków na piaskach”) były
naprawdę wspaniałe, ale
tło na którym widzieliś­
my owe filmtf, nie było
najlepsze. W tym wypad­
ku poziom filmów pol­
skich był bardziej wyrów­
nany. Na Festiwalu Mię­
dzynarodowym szokowały
dysproporcje. Obok świet­
nych pozycji — rzeczy bar­
dzo słabe, żenujące. Ogó­
łem filmy z krajów demo­
kracji ludowych były bar­
dziej równe, jeśli idzie o

walory artystyczne. Odpo­
wiadały poza tym bardziej
festiwalowemu hasłu „Nasz
Wiek Dwudziesty”. Jak­
kolwiek Francuzi nie po­
kazali rewelacji, niemniej
filmy ich z uwagi na re­
welacyjne komentarze by­
ły mile przyjmowane przez
publiczność. Niespodzian­
ką były także filmy bry­
tyjskie Zrobione z anglo­
saską rzetelnością, w wie­
lu wypadkach sięgały po
śmiałe pod względem po­
litycznym, tematy. Gorzej
było ze Skandynawami.
Wysilali się na udziwnie­
nia, ale jakoś im to nie
wychodziło. Bardzo roz­
czarowali Amerykanie. Ich
kolorowe reportaże były
słodkawe, powierzchowne,
bez głębi psychologicznej,
bez dobrych zdjęć. W su­
mie — filmy amerykań­
skie nie pozostawiły po
sobie większego wrażenia
Oczywiście i tu znalazł się
wyjątek, ale niestety, nie­
chlubny. „Nieunikniona
eksplozja plastyku wed­
ług Andy Warhola”, miej-
my nadzieję, reprezento­
wała stan tylko części spo­
łeczeństwa amerykańskie­
go, ale sam fakt istnienia
podobnych zjawisk „kul-
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SATYSFAKCJE
turalnych” był przerażają­
cy. Nie wiem, czym kiero­
wała się komisja selekcjo­
nująca filmy, przyjmując
ów amerykański bełkot?
Po obejrzeniu częściowym
(całości niestety nie dało
się z uwagi na ból oczu)
tego filmu doszłam do
wniosku, że wolę do koń­
ca życia straszyć prze­
chodnia zgrzytem mojej
starej „Syreny” i nigdy nie
mieć amerykańskiego krą­
żownika — ale za to mieć
pewność, że narodowi mo­
jemu nie grozi zwyrodnie­
nie, którego skutki poka­
zano nam w „Nieuniknio­
nej eksplozji. baruzo po­

dobały mi się za to filmy
włoskie, choć jury nie za­
uważyło pięknego pod
względem plastycznym, jak
i ważnego społecznie filmu
pt. „Chłop, który przycho­
dzi znad morza" (na zdjęciu
poniżej). Wydał mi się bar­
dziej ludzki, niż nagrodze­
ni „Bandyci w Barbagia”.
Ciekawe były również
krótkie metraże Rumunii
Czesi w filmach animowa­
nych wykazali wiele dow­
cipu i finezji. Okrasą
egzotyczną Festiwalu by­
ły pozycje przedstawio­
ne przez wytwórnie połu­
dniowo-amerykańskie czy
też hinduskie. Były to

urocze filmy, o ile „szły”
na autentyzm i prostotę.
Z chwilą, gdy sięgały po
europejskie wzory, efekty
były mizerne, jak wszel­
kie naśladownictwo.

Wreszcie filmy niemiec­
kie. W nich również znać
granicę spojrzenia na

świat. Film zachodnionie-
miecki o ciekawej anty-
militarystycznej tematyce
był niewypałem i szoko­
wał drastycznym zakoń­
czeniem. „Diaiog z żoł­
nierzem” — wschodnionie-
mieckim, był bardzo ludz­
kim dokumentem. Chwi­
lami rozbrajał autenty­
kiem, chwilami drażnił o-

ficjalngścią. W sumie był
jednak obrazem bliższym,
niż ten zza Łaby.

Na zakończenie słów kil­
ka o publiczności. Prócz
pięknych koryfeiek sław­
nych ludzi, 17-latek z nag­
ła zainteresowanych fil­
mem krótkometrażowym,
publiczność festiwalowa
musiała twórcom sprawiać
dużo satysfakcji. Reago­
wała szczerze, spontanicz­
nie i cg więcej — trafnie.
A więę do zobaczenia za
rok!

W
szystko zaczęło się
przed 5 laty pewne-
nego zimowego po­
ranka roku 1963.
Do Opola przybyli
dwaj redaktorzy

Programu III Polskiego Radia —

Mateusz Święcicki i Jerzy Gry-
golunas. Złożyli szereg oficjal­
nych i mniej oficjalnych wizyt,
przeprowadzili dziesiątki roz­
mów i... cel swój osiągnęli. Za­
palili gospodarzy miasta do swe­
go pomysłu — organizowania
dorocznych festiwali polskiej
piosenki.

Tak zaczęła się muzyczna ka­
riera Opola, które co roku pod
koniec czerwca staje się na prze­
ciąg kilku dni stolicą polskiej
piosenki. Różnie z punktu wi­
dzenia artystycznego wypadała
ocena dotychczasowych festiwa­
li. Były lata lepsze — jak choć­
by festiwal w roku 1964, będą­
cy popisem wielkich możliwości
wokalnych Anny German, fe-

Andrzej Stanowski

DO
OPOLA!

stiwal, który równocześnie wy
lansował kilka śpiewanych po
dzień dzisiejszy szlagierów w ro­
dzaju „Tańczące Eurydyki”, „O
mnie się nie martw”; były wre­
szcie — festiwale bez rewelacji,
nie przynoszące jakichś obja­
wień artystycznych. Co by się
jednak nie powiedziało na te­
mat poziomu opolskiej imprezy
— nie ulega chyba żadnej wąt­
pliwości, że czerwcowe festiwa­
le wypełniły lukę istniejącą od
lat w polskim przemyśle roz­
rywkowym; dały szansę kompo­
zytorom, autorom tekstów, a

wreszcie wykonawcom, dla któ­
rych opolskie spotkania stały
się swoistą giełdą, pozwalającą
skonfrontować ich siły i możli­
wości. Opole jest dziś wielką re­
wią, ogólnokrajowym przeglą­
dem wzorów, które mają
wejść do masowej produkcji.
Tutaj ocenia się aktualne mody
i słuszność kierunków artysty­
cznych oraz — wyławia talenty.
Nie zapominajmy, że to właśnie
Opole pozwoliło odkryć talenty
pierwszej jakości, że wymieni­
my choćby — E. Demarczyk, B.
Łazukę, W. Młynarskiego, kom­
pozytora Z. Koniecznego, kaba­
rety „To tu” czy naszą „Piwni­
cę pod Baranami”. Godny

podkreślenia jest fakt, iż opol­
skie spotkania stały się nie tyl­
ko mecenasem wartościowego
szlagieru, ale i trudnej dla prze­
ciętnego odbiorcy — piosenki li­
terackiej.

Ale dość już historii. Za pa­
sem VI Festiwal Piosenki, któ­
ry w tym roku trwać będzie od
27 do 30 czerwca. Organizatorzy
nie szczędzą wysiłków, aby do
Opola zjechali wszyscy, którzy
mają coś do powiedzenia w na­
szej piosence. Te wysiłki zakoń­
czyły się w zasadzie pełnym
sukcesem, bowiem udział w

koncertach zapowiedziało około
150 piosenkarek i piosenkarzy
z eałej=Polski. Druga, nie mniej
istotna sprawa — to repertuar,
który — powiedzmy to szczerze
— budził w poprzednich latach
sporo zastrzeżeń. Podczas kon­
certów słyszało się piosenki bar­
dzo słabiutkie, niekiedy wręcz
żenująco słabe, które nie wia­
domo jakim cudem przedostały
się przez — jak by nie było —

gęste sito eliminacji. W tym
roku — jak zapowiadają organi­
zatorzy — zaostrzono rygory
klasyfikacyjne w stosunku do
wykonawców i piosenek.

Jakie są najciekawsze punkty
tegorocznego festiwalu i jakie
nowości sygnalizują organizato­
rzy? Tradycyjnie już część kon­
certów będzie miała charakter
konkursowy, pozostałe nie będą
punktowane przez jury. Pierw­
szym ocenianym przez jury
koncertem będzie „Maraton ka­
baretowy”. w pro-gramie które­
go znalazły się 34 piosenki. In­
nowacją stanie się koleiny kon­
cert konkursowy pt. „Premiery
Opola 68”, podczas którego każ­
da piosenka prezentowana bę­
dzie w dwóch różnych wykona­
niach i aranżacjach. Inne im­
prezy konkursowe, to — „Śpie­
wamy i tańczymy” (koncert
poświęcony piosence tanecznej)
i „Przeboje sezonu”, gdzie o pal­
mę pierwszeństwa walczyć bę­
dzie 26 piosenek znanych z giełd
radiowych i TV. Konferansjerkę
festiwalowych imprez poprowa­
dzą: E. Wojtczak. J. Kydryński,
J. Fedorowicz, R. Waschko, J.
Budzyński. Solistom towarzy­
szyć będą orkiestry PR i TV
pod dyr. B. Klimczuka i St.
Rachonia. zespół J. Senta, wy­
stąpi także kilkanaście zespołów
młodzieżowych.

Na zakończenie tych rozwa­
żań wypadałoby parę słów po­
święcić krakowskim reprezen­
tantom, którzy stoją przed nie­
łatwym zadaniem podtrzymania
dobrej opinii zdobytej w latach
poprzednich przez „krakusów”.
Znamy już ich nazwiska. Będą
to: Marta Stebnicka, Jolanta Bo-
rusiewicz, Hanna Konieczna.
Mieczysław Święcicki, Andrzej
Szajewski, no i oczywiście nasz

firmowy zespół big-beatowy
„Skaldowie”. Nie za dużo to —

jak na miasto szczycące się w

dziedzinie piosenki pięknymi
tradycjami...

Olgierd Jędrzejczyk

K
im była Anna Libera, popularna w

połowie ub. stulecia „Krakowian­
ka”? „Nie mając — jak to w 1864
roku podnosił Karol Estreicher —

nauk odpowiednich, zdołała ona

przemówić śmiało, poetycznie i z ży­
wą wyobraźnią”, podejmując cieszące się
aktualnie dużym powodzeniem inicjatywy
autorskie w zakresie folklorystycznej poezji,
okazjonalnego dramatopisarstwa i użytkowej
publicystyki. Wszystko na marginesie pracy
zarobkowej w... rzemieślniczych

" dyscypli­
nach krawiectwa i haftu!

Była to — powiedzmy od razu — literatura
nie najwyższego lotu, tendencyjnie użytkowa, na­
wiązująca do bieżących wydarzeń i zjawisk na­
tury społecznej i politycznej, przy czym naj­
pełniej i z największym powodzeniem wypowia­
dała się „Krakowianka” w mowie wiązanej, w

przemawiającym do prostych ludzi folklory­
stycznym wierszowaniu na tematy patriotycz­
ne i obyczajowo-moralne. Był czas, że jej chwy­
tająca za serce twórczość poetycka, np. wiersze
„Nasz śliczny Kraków...” czy „O jak piękna
dziewczyna, kiedy kochać zaczyna...” skutecznie
rywalizowała z krakowską twórczością Edmun­
da Wasilewskiego, stawała się poniekąd włas­
nością ogółu, aby anonimowo przetrwać częś­
ciowo do naszych dni. Bywały lata, że jej naiw­
ną twórczością pasjonowały się najszersze sfery
prostego ludu w Krakowie i okolicy, co z kolei
awansowało ją znacznie w oczach zawodowej
braci po piórze, lecz bynajmniej nie wpłynęło
na zmianą jej pozycji społecznej i niezmiennie
ciężkiej sytuacji materialnej.

ie bez znaczenia była przy tym okolicz­
ność, że popularna pieśniarka krakow­
skiego ludu, autorka trzech wziętych to­

mików okolicznościowej poezji, w pewnym
okresie życia zaangażowała się bez reszty w

inicjatywy społeczne, m. in. w walkę z pijań­
stwem oraz o upowszechnienie oświaty wśród
najniższych klas ludności w mieście i na wsi.
Najdosadniej te jej poczynania określił kon­
serwatysta Ambroży Grabowski, pisząc: „Jak
wielu starym, tak i jej w 1848 roku zaziele­
niało w głowie, zaczęła bowiem dziewczynom
służącym wykładać lekcje demokracji..." Do­
dajmy, iż lekcje te zdradzały dość wyraźnie
radykalizujące (a więc w owym czasie świa-
toburcze) poglądy „nauczycielki”. Świadczy
o tym m. in. jej wypowiedź w jednym z po­
lemicznych artykułów z konserwatywnym
„Przeglądem Krakowskim”. „Czyż potrzeba
nam dzisiaj czczego dziennikarstwa dla zaba­
wy umysłowej, abyśmy poziewając spokojnie
do snu się nim kołysali?” I dalej: „Co jest
przyczyną, że duch piśmiennictwa obecnego
paraliżuje ducha poezji? Obrzydłe umiarko­
wanie, które mu jest przeciwne, jak woda og­
niowi, jak niewola wolności...”

Autorka „Poezji narodowych” z całym
zaangażowaniem podejmowała w swej pu­
blicystyce problematykę społeczną, wystę­
pując w obronie dziewcząt, które w tym

Lucjan
Rudnicki

Dożył wieku dostojnego, bo tak
się mówi o latach, które przekra­
czają liczbę osiemdziesięciu. Mówi
się również, że pisarz tworzy przez
całe życie jedną książkę, że rozwi­
ja jeden temat w wielu dziełach,
nadaje im nowe barwy. Takim pisa­
rzem był w jakimś sensie Lucjan
Rudnicki. Swoje przeżycia mło­
dzieńca związanego z ruchem komu­
nistycznym, działacza, a potem pi­
sarza politycznego — przedstawił w

dziele, godnym głębokich przeżyć
pisarza. Wszyscy się domyślacie, że
mowa tutaj o wielkiej powieści
autobiograficznej „Stare i nowe”.
Jednakże, nim dojdziemy do roku
1948, który w twórczości tego pisa­
rza był datą wydania pierwszego
tomu owego dzieła, trzeba zobaczyć
w jakiej atmosferze rodził się ta­
lent twórczy autora „Starego i no­
wego”, komu zawdzięcza on wy­
ostrzenie instynktu proletariackie­
go, który był zawsze czułym kom­
pasem jego twórczości.

Urodzony w Sulejowie w roku
18821— w dzieciństwie i wieku mło­
dzieńczym doznał ciężkich upoko­
rzeń jako syn rodziny na poły

chłopskiej, na poły zajmującej się
rękodziełem. Rzecz oczywista, że

sąsiedztwo przemysłowego Piotrko­
wa i wielkiego centrum proletariac­
kiego Łodzi — przyciągnęło mło­
dzieńca, który spojrzał po raz

pierwszy w polskiej literaturze na

środowiska klasy robotniczej —

oczyma robotnika. Wzruszająca jest
pierwsza książka Rudnickiego wy­
dana w „Książce” w roku 1920, no­
sząca tytuł „Odrodzenie”. Ciekawe

meandry życiorysu młodego czło­
wieka, którego wychowuje fabryka
i jej środowisko — który pracuje,
kocha się i odpoczywa na miarę
możliwości tego środowiska, stano­
wią kanwę owej opowieści, która po
latach znajdzie dobrą obróbkę lite­
racką w „Starym i nowym”. „Repu­
blika demokratyczna” — to druga
książka Rudnickiego. Czuje się w

opowiadaniach zamieszczonych pod
tym tytułem pewną pospieszność,
jak gdyby pisarz bacznie obserwu­
jąc robotników, chciał na gorąco
zatrzymać „w ruchu” obraz naro­
dzin proletariatu. Bo i w „Odrodze­
niu” i „Republice demokratycznej”
Rudnicki chce uchwycić ów proces

czasie masowo odchodziły ze wsi na służbę
w mieście. Czyniła również wszystko, aby jej
— popularne w Krakowie — wiersze i utwory
prozą tafiały jak najliczniej na budzącą się z

wiekowej ciemnoty wieś polską, z którą zresz­
tą w latach młodości za pośrednictwem ojca
wiejskiego nauczyciela, bliżej się zetknęła.
Chciala bowiem „przez pomoc oświaty wró­
cić społeczności” ludzi zajmujących margi­
nes życia, skazanych na smutną wegetację
w ciemnocie i zacofaniu.

I co by nie powiedzieć — na przestrzeni
lat kilkudziesięciu wcale dobitnie zaznaczyła
Anna Libera swój udział w życiu rodzinnego
miasta, wniosła w nie sporo ożywczego fer­
mentu, na swój sposób niepokoiła opinię pu­
bliczną i kształtowała umysły znacznej części
prostego ludu na wsi i w mieście.

Trzeba przy tym pamiętać, iż przedsiębrała
to wszystko kobietą , bez wykształcenia, przez
całe życie borykająca się z nędzą, traktowa-

Wladysław Błachut

“KRAKO­
WIANKA”

na przez otoczenie z pogardliwą wyższością i

niejakim politowaniem (była matką nieślub­
nej córki), aby w niewiele lat po śmierci
przejść niemal zupełnie w krainę zapomnie­
nia, chociaż jej wiersze aż do dnia dzisiej­
szego pobrzmiewają anonimowo w masach
ludowych.

Toteż przypomnienie osoby i twórczości Anny
Libery — „Krakowianki” w 80 rocznicę jej
śmierci wydaje się rzeczą jak najbardziej
słuszną i pożyteczną. Tym bardziej, że au­

tor monografii o „Krakowiance”, docent Wie­
sław Bieńkowski, potraktował temat poważnie
i wyczerpująco. Przypomniał z chwalebną do­
kładnością okoliczności życia i przeanalizował
uważnie twórczość poetycką i publicystyczną
Libery. Nie podejmując się krytycznej oceny
tej twórczości, zwrócił uwagę na jej społecz­
ną użyteczność, oddając w ten sposób sprawie­
dliwość autorce, która z takim uporem i am­
bicją próbowała tworzyć „dla sławy naszego
wieku i narodu...”.

Nie trzeba dodawać, iż w tym jej zapom­
nianym pisarstwie odbijają się nader żywo
i wyraziście problemy obyczajowe-społecz-
ne Krakowa z połowy ub. stulecia, które z

uwagi na szerokość zainteresowań i bystrość
obserwacji autorki „Wianeczka z wonnych
kwiateczków” budzić powinny naszą szczegól­
ną ciekawość.

przerastania ludzi wsi i małych
miast w proletariuszy. Uważając za

awans tę metamorfozę społeczną,
pisarz ukazuje jej skutki uboczne,
czasem jej tragedie.

Długoletnią działalność Lucjana
Rudnickiego w szeregach PPS, a od
roku 1907 w SDKPiL, w szeregach
Komunistycznej Partii Polski i Pol­
skiej Partii Robotniczej, jak rów­
nież w PZPR — można i trzeba
określić miarą konsekwencji poli­
tycznej. W roku 1948 wychodzi
pierwszy tom „Starego i nowego",

kraju na przestrzeni sześćdziesięciu
lat. Trzeba to pogłębić — to właśnie
znajomość tych dziejów, bezpośre­
dnie otarcie się i uczestniczenie w

walce, aresztowanie, zsyłka na Sy­
bir przez-carskich policjantów, wal­
ka o nowy kształt Rzeczypospolitej
— pozwalają na budowę ciekawej |
narracji. Tak więc zespolenie tego
autobiograficznego spojrzenia na

dzieło rewolucji 1905 roku, zrywu
roku 1917, lat międzywojennych
i okupacji — ze zręcznością anegdo- I

ty, opisu obyczajowego — decydo­
drugi tom — w roku 1950, w roku
1960 —- trzeci tom. Mówi się często,
iż Rudnicki zgrabnie wplatał w tok

narracji dzieje polityczne naszego

wało o znaczeniu dzieła Lucjana
Rudnickiego. „Stare i nowe” pozo­
stanie na długo książką mądrych
pouczeń i porywających wspomnień.

R
ozmowy w piekle” —

spektakl firmowany
przez Wojewódzką E-
stradę w Krakowie —

można zaliczyć do
'’

czegoś pośredniego
pomiędzy teatrem i kabare­
tem literackim; Adaptacja u-

tworu Fontenelle’a „Rozmowy
zmarłych”, a więc utworu nie-
scenicznego — przenosi dia­
logi słynnych z historii oraz

literatury osób w rodzaj krót­
kich scenek, które przypomi­
nają modny w XVIII wieku
gatunek opowiastki filozofi­
cznej. Adaptacji dokonał
Henryk Vogier. Spektakl wy­
reżyserował Jerzy Ronard
B.ujański, a wykonawcami
„Rozmów w piekle" są: A-
leksandra Górska, Romana
Próchnicka, Jerzy Binczycki,
Jerzy Kamas i Andrzej Sza­
jewski.

Fontenelle żył 100 lat i u-

marł w r. 1757. Przez długie
i bogate w wydarzenia ży­
cie — przeszedł jako filozof
i pisarz. Najbardziej intere­
sowała go nauka, ale nęciły
również laury dramaturga.
Może dlatego, że w rodzinie
dwóch jego wujów, sławny
dramatopisarz Piotr Corneil-
le (autor „Cyda”) oraz To­
masz Corneille — zapewne
niemały wpływ wywarli na

siostrzeńca. Ale Fontenelle
mimo napisania wielu trage­
dii — nie tylko nie wszedł do
literatury jako twórca teat­
ralny z trwałym dorobkiem
— lecz także i wśród współ­
czesnych sobie odbiorców nie
wzbudził większego zaintere­
sowania dla wystawianych
na scenie dramatów. Nato­

miast dał się poznać jako au­
tor „Historii Akademii Nauk"
oraz szeregu rozpraw z za­
kresu nauk ścisłych. Był pro­
pagatorem idei nieskończone­
go postępu ludzkości, zajad­
łym przeciwnikiem tzw. sta-

rożytników, a entuzjastą no­
wożytnej myśli — zarówno w

filozofii, jak i literaturze.
Właśnie w książce „Rozmo­
wy zmarłych", napisanej w

dwóch częściach, rozprawiał

na terenie Francji. Zjawiają
się postacie filozofów i pisa­
rzy, kurtyzan i dziewic, wład­
ców oraz uczonych — którzy
bez względu na epokę, w ja­
kimś pomieszaniu czasów,
stają przed „sądem” Plutona.
Nie żyją — ale, jak powiada
Fontenelle — wskrzeszają
głupstwa, które — nieste­
ty, są nieśmiertelne — bez
względu na przemijanie lu­
dzi oraz całych epok.

pomysł stał się dobrą odsko­
cznią do scenariusza w typie
kabaretu literackiego.

Oczywiście „Rozmowy w

piekle” trafiają celnie do
węższego kręgu odbiorców.
Ich zasięg oddziaływania za­
kłada z góry minimum wie­
dzy o przedmiocie: filozofii,
literaturze, historii. Stąd np.
adresowanie spektaklu do
młodzieży licealnej wydaje
się jak najbardziej słuszne.

Jerzy Bober TEATR

Filuterne piekło
się przy pomocy satyry, tyle
cienkiej i zjadliwej, co pi­
kantnej (jak prawdziwy Fran­
cuz!) z mitami, narosłymi wo­
kół postaci i zdarzeń świa­
ta antycznego oraz własnej
współczesności. Zresztą te

rozmowy zmarłych były
jedynie pretekstem do uka­
zania filozoficznej, moralnej
i obyczajowej brzydoty
Francji pod rządami Ludwi­
ka XIV. Na sądzie w pod­
ziemnym państwie Plutona,
Hadesie — dochodzi do o-

skarżeń wielkich i małych
zmarłych, którzy przyczynili
się do powstania legend w

dziejach ludzkości, lub tylko

A więc odwiecznym przy­
warom natury ludzkiej, za­
kłamaniu moralnemu, fałszy­
wym legendom i wszelkiej
pruderii — poświęcił autor

swe, na pozór odległe od rze­
czywistości, gorzkie oraz zja­
dliwe rozważania „Rozmów
zmarłych”.

Myślę, że pomysł uteatralnie-
nia tych dialogów — ciętych,
błyskotliwych i podbudowa­
nych zdrową intencją przy­
pominania żywym o błę­
dach, które nie umiera­
ją — a przeciwnie: udosko­
nalane — pod zmiennymi
szyldami trapią nadal całe
społeczeństwa — ten właśnie

Ale, do młodzieży starszej.
Nie tylko ze względu na wiek,
lecz także z uwagi na pod­
kład wiedzy. Dopiero wów­
czas odbiorca może rozsma­
kować się w dowcipnych na­
uczkach, udzielanych przez
Fontenelle’a — czyli wyciąg­
nąć wnioski i zadumać się
nad tym wszystkim, co w ży­
ciu jest tylko pozorem —

a co jego społecznymi
wartościami. Stary mistrz,
któremu nie udało się napi­
sać pelnokrwistej sztuki tea­
tralnej, przemawia dziś po­
przez „Rozmowy w piekle”
językiem teatru w sposób nie­
mniej współczesny od wielu

żyjących autorów. Ta forma
teatralnego kabaretu literac­
kiego stwarza duże możliwo­
ści dobrej zabawy dla ludzi,
którzy relaks traktują jak
ćwiczenie myślenia. Toteż
eksperyment z Fontenelle’em
jest ambitną rozrywką inte­
lektualną. Rozrywką, gdzie
śmiech przybliża powagę roz­
sądku, frywolność odrzuca
głupotę i występek — a iro­
nia poszerza obszar społecz­
nego morału.

Spektakl został zgrabnie
zmontowany, ma nienachalny
ton w „konferansjerce” lek­
ko aktualizowanej — a piew­
ca nowoczesności sprzed 200
lat wreszcie wygłasza swoje
zdanie na temat sądu nad
sobą z... taśmy magnetofonu.
Jerzy Ronard Bujański pod­
parł poszczególne scenki dro­
bnymi rekwizytami, zazna­
czył czerwienią kostiumów u-

mowne piekło — jednym sło­
wem przyrządził smaczna po­
trawę filozoficzno-literacką,
bez nalotu kurzu i naftaliny.
Cały zespół podgrywa dialo­
gi Fontenelle’a z przymruże­
niem oka, przy czym strona
niewieścia prezentuje więcej
francuskiej finezji, aniżeli
strona męska.

W sumie: kulturalna zaba­
wa pouczająca. Z Platonem,
Homerem, Molierem, Ezopem,
Herostratesem, Katonem, Se­
neką, Paracelsusem — Hele­
ną Trojańską, Bereniką, Dy-
doną, Stratoniką, Anną Bo-

leyn i wieloma innymi —

których imiona zatarły wie­
ki, ale czyny i zawody „mie­
szkają” wciąż wśród nas...

W potocznym mniema­
niu nie ma rzeczy równie
rozbieżnych tak sport i
twóiczość artystyczna.
Tymczasem dwie dzie­
dziny — sport jako pew­
na idea i sztuka jako wy­
raz pewnych ludzkich hu­
manistycznych ideałów —

bardzo się z sobą wiążą.
Łatwo rozszyfrować tę
więź. Szlachetnie podjęty
sport jest współzawodni­
ctwem najszybszych, naj­
sprawniejszych. Decydują
w tym współzawodnictwie
odwaga, napięcie, wola
walki, stałe dążenie do
doskonałości. Czy sztuka
także nie jest stałym, nie­
przerwanym współzawod­
nictwem? Czy nie wyma­
ga decyzji, wytrwałości,
woli walki, chęci wytrwa­
nia?

Sport był dla sztuki
zawsze wielkim tematem,
jeszcze od czasów Egiptu,
w którym malowano po­
stacie zmagających się za­
paśników. W starożytnej
Grecji, od której zapoży­
czyliśmy ideę olimpiad,
stworzone zostały posągi
sportowców, będące do
dziśesymbolem współza­
wodnictwa, jak na przy­
kład słynny „Dyskobol”.
Właśnie dla tego obopól­
nego przenikania się w

wielu współczesnych o-

limpiadach również brane
były pod uwagę dzieła
artystów wszelkich dys­
cyplin, i tutaj muszę
przypomnieć, że już po
wojnie (zanim nie zlikwi­
dowano sztuki jako spe­
cjalnej dyscypliny olim­
pijskiej) przywoziliśmy
zawsze medale i wawrzy­
ny. Wymienię tu nazwi-

Ignacy Witz

oraz

PIADA
I

ska: kompozytora Zbignie­
wa Turskiego czy rzeźbia­
rza Jerzego Bandury.

I jakkolwiek obecnie
artyści nie walczą na o-

limpiadach o medale, to
jednak każda z pich stwa­
rza możliwości, by stanęli
oni w szranki twórczej
rywalizacji. Jest to nie
tylko oprawa tego naj­
większego sportowego wy­
darzenia na świecie, lecz
również coś, co sportowej
atmosferze może dodać
polotu ludzkiego serca i
intelektu.

Na tegorocznej olimpia­
dzie w Meksyku bardzo
wielką i znaczną częścią
tej imprezy będą wysta­
wy plastyki. Prasa nasza

kilkakrotnie już informo­
wała, co Polska tam wy­
stawi. A więc: naszą tka­
ninę artystyczną, sztukę
ludową, malarstwo Piotra
Michałowskiego, kolekcję
najnowszych plakatów, i-

lustrację do książek dla
dzieci i młodzieży oraz

kolekcję książek wydaw­
nictwa „Nasza Księgar­
nia”. Wszystko, to, co tam
pokażemy, nieraz przy­
czyniało nam wielu suk­
cesów. Wydaje się. że za­
równo widz meksykański,
jak i ogromna rzesza tu­
rystów z całego świata,
która przybędzie do Mek­
syku na olimpiadę, po­
trafi odnaleźć, poprzez
przykłady sztuki współ­
czesnej, tradycyjnej twór­
czości ludowej, wreszcie
przez malarstwo Micha­
łowskiego — całą odręb­
ność narodową polskiej
plastyki, odrębność rów­
nocześnie utrzymaną w

duchu najszlachetniejsze­
go uniwersalizmu.

I chociaż naw njastycy
nie przywiozą tym razem

medali olimpijskich, my­
ślę, że ich zwycięstwo
będzie tam nie mniejsze,
niż tych najszybszych,
najsilniejszych i najspra­
wniejszych, którzy na

olimpiadzie reprezento­
wać będą polskie barwy.
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Dobrosław Poprzeczkoięciodniowy tydzień pracy
wprowadzano w ZSRR stop­
niowo. Miastem, które pierw­
sze przeszło na nowy system,
był Perm — ośmiusettysięcz-
ny ośrodek przemysłowy na

| Uralu. Wprowadzenie pięciodniów-
ki poprzedziły szczegółowe bada-

I nia socjologiczne, które kontynuo-
I wano i później.

Po kilku latach permskich do­
świadczeń próby z pięciodniówką
obejmowały coraz większą liczbę za­
kładów i miast, całe obwody (woje­
wództwa), rozpoczęto eksperymenty
w kilku sowchozach i kołchozach
zachodniej Syberii.

Wprowadzanie pięciodniówki oka­
zało się sprawą niezwykle skompli­
kowaną — przestawiano przecież
rytm pracy i życia przeszło 66 mi­
lionów zatrudnionych — 82 proc,
wszystkich robotników i urzędni­
ków; dodajmy do tego ich rodziny.
Stosunkowo prostsze, aczkolwiek
również nie pozbawione wielu trud­
ności, było przestawienie w sferze
produkcji.

W tym miejscu istotna uwaga —

przy skróconym tygodniu liczba
przepracowanych w nim godzin po­
zostaje bez zmian: 41—42 godziny,
wydłużono bowiem dzień roboczy z

7 godzin do przeciętnie 8 godzin i
12 minut w pięciodniówce. Górni­
cy i zatrudnieni w warunkach szko­
dliwych dla zdrowia pracują w ty­
godniu 36 godzin, nauczyciele mają
18 godzin lekcyjnych.

W akcji
„mózgi elektronowe"

Zakładom przemysłowym, a także
radom narodowym i podlegającym
im przedsiębiorstwom usługowym
dano wolną rękę w ułożeniu nowe-

TYDZIEŃ
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go grafiku czasu pracy. Nie we

wszystkich fabrykach cała załoga
ma w soboty wolny dzień. Poza
hutami czy zakładami chemicznymi
o nieprzerwanym ciągu produkcji
istnieją fabryki wytwarzające na

przykład deficytowe artykuły ryn­
kowe, czy też realizujące ważne za­
mówienia eksportowe. W takich za­
kładach przy opracowywaniu har­
monogramu zmianowego wychodzo­
no z założenia, że nie można sobie
pozwolić na to, by moce produk­
cyjne stały nie wykorzystane, u-

praszczając rachunek już nie przez
50, lecz przez 100 dni w roku. Z

drugiej strony wszyscy chcą mieć
dwa wolne dni w tygodniu i wszyst­
kim w miastach one przysługują —

pracownikom przemysłu, transpor­
tu, handlu, lekarzom, nauczycielom.

Od początku zrezygnowano z prób
jakichś rozwiązań uniwersalnych.
We wszystkich fabrykach, radach
narodowych, wydziałach branżo­
wych rad powołano komisje, któ­
rych zadaniem było zharmonizo­
wanie wspólnego rytmu życia, przy-

Andrzej Rayzacher

stosowanie pracy transportu, skle­
pów, żłobków, przedszkoli, przy­
chodni lekarskich itd. do nowych
warunków.

Do rozwiązania tej nie lada łami­
główki wprzęgnięto „mózgi elektro­
nowe”, całe sztaby matematyków,
ekonomistów, aktyw partyjny i
związkowy. Mimo to w szeregu
mjast nie uniknięto zamieszania; nie
wszystko udało fię przewidzieć.
Doświadczenia Permu, Zaporoża,
Moskwy, Lwowa pokazały, że dwa
wolne dni w tygodniu zmieniają
gruntownie, szczególnie latem, ob­
ciążenie transportu miejskiego
trakcji elektrycznej — tramwa­
jów, trolejbusów, czyli środków

transportu w obrębie miasta —

na rzecz autobusów i pociągów,
a więc na rzecz komunikacji
podmiejskiej. Wprawdzie spodzie­
wano się, iż przy pięciodniówce
liczba wyjeżdżających na weekend
wzrośnie, ale mało kto chyba sądził,
że do tego stopnia.

W takich na przykład zakładach
jak „Elektrosiła” w Leningradzie
mówiono mi, że liczba turystów,
myśliwych, wędkarzy, sportowców
wzrosła trzykrotnie. W parze z tym
zmniejszyła się prawie o 20 proc,
liczba zachorowań, nie usprawiedli­
wionych absencji itp. Podniosła
natomiast wydajność pracy.

Sieć sklepów jest rzadsza niż w

Polsce, lecz sklepy spożywcze pra­
cują we wszystkie dni tygodnia
przez okrągły rok. Sklepy z ar­
tykułami przemysłowymi w nie­
dzielę są zamknięte. Pierwszy dzień
wolny od pracy — sobota — stał
się teraz dla wielu dniem zakupów
zwłaszcza do południa.

Tumultowy szczyt sobotni w skle­
pach nie daje spokoju komitetom

partyjnym, radom narodowym, dzia,-
łaczom związkowym. Stosuje się
więc środki doraźne — stragany,
dodatkowe stoiska przed sklepami
i w sklepach, kioski. Moskiewska
Rada Miejska nałożyła na biura

projektowe obowiązek, aby wszyst­
kie partery nowo budowanych do­
mów projektowano z przeznacze­
niem na sklepy.

Produkcja — szkoła

rodzina

W żadnej z dotychczasowych pię­
ciolatek nie kładziono takiego na­
cisku na poprawę zaopatrzenia ryn­
ku, w żadnej nie asygnowano tyle
środków na rozbudowę sieci usłu­
gowej, na szkolenie kadr w tej ga­
łęzi gospodarki. Powszechne przej­
ście na pięciodniowy tydzień pracy
wzmogły potrzeby w zakresie usług.

Społeczeństwo radzieckie chwali
sobie nowy układ tygodnia: pięć
plus dwa. Szczególnie zadowolone
są kobiety pracujące i ci wszyscy,
którzy studiują zaocznie. Technika
wieczorowe, uczelnie inżynieryjne,
uniwersytety notują wzrost słucha­
czy rekrutujących się z zakładów
pracy. Pozytywnymi efektami wpi­
sała się pięciodniówka w sferze naj­
ważniejszej, bo w produkcji.
Owszem, są przypadki, że po przej­
ściu na system pięciodniowy wy­
dajność spadła, lecz są to wyjątki
wynikające z nieudolności organiza­
cyjnych kierownictwa fabryki.

Ciekawe zjawisko zaobserwowali
socjolodzy. Z ich badań w ośrod­
kach, gdzie pięciodniówkę wprowa­
dzono najwcześniej, wynika, że do­
datkowy wolny dzień w tygodniu
wpłynął łagodząco na konflikty
małżeńskie, maleje liczba rozwo­
dów. Małżeństwa pracujące, a one

stanowią zdecydowaną większość,
mają teraz jeden dzień w tygodniu,
a przynajmniej znaczną jego część
dla siebie, dla domu, rodziny. Po­
prawiły się również kontakty ro­
dziców ze szkołą. (Szkoły czynne są
jak dawniej sześć dni w tygodniu.)

Mimo iż sporo problemów pozo­
stało jeszcze do rozwiązania, zresztą
przyszłość wyłaniać będzie wciąż
nowe, ogólny bilans jest wysoce po­
zytywny zarówno z punktu widze­
nia ekonomicznego, jak i społecz­
nego. System jest młody, w skali

kraju nie liczy jeszcze roku, ale opi­
nia fachowców jest jednoznaczna:
czas przynosić będzie dalsze plusy.

lu-

się

Prawo pięści
Sobotni szczyt

Są i zjawiska negatywne. W

tym tego roku „Litieraturnaja Ga-
zieta” pisała, że w Moskwie w

pierwszym okresie po wprowadze­
niu pięciodniowego tygodnia pracy
spożycie alkoholu wzrosło o 25 proc.
Uderzono na alarm. Sprawa zapew­
nienia kulturalnego odpoczynku sta­
ła się zadaniem pierwszoplanowym
To samo usługi typu handlowego, a

więc sieć sklepów, przedłużenie go­
dzin ich pracy (ludzie wracają z

fabryk i urzędów później). Kwestia

tym bardziej trudna, że równolegle
z wydłużeniem czasu pracy skle­
pów, trzeba personelowi zapewnić
dwa wolne dni w tygodniu — han­
del zaś odczuwał i odczuwa nadal
brak rąk, większy niż inne branże

Pod wrażeniem mordu w Los Angeles jeden
z najbliższych współpracowników obu braci
Kennedy’ch, Artur Schlesinger, wypowiedział
znamienną opinię: „Od trzech lat mordujemy
ludzi na drugim końcu świata. Zamordowaliśmy
już trzech obywateli, którzy uosabiali sobą ide­
alizm amerykański w oczach opinii zagranicz­
nej. Te akty gwałtu nie są rzeczą przypadku...
Społeczeństwo nasze cechuje wrodzone uznanie
gwałtu, co znajduje odbicie w gorliwości, z jaką
prowadzimy irracjonalną wojnę w Wietnamie...
Jesteśmy najbardziej przerażającym narodem
na ziemi’’...

D
ążenie prowincji Quebec
do uzyskania pewnej sa­
modzielności w zakresie
stosunków międzynarodo­

wych, szczególnie wyraźnie za­
akcentowane w ostatnich mie­
siącach, jest źródłem poważnych
tarć między prowincją a rzą­
dem federalnym w Ottawie i

ciąży na i tak już delikatnych
stosunkach Kanady z Francją
oraz na niektórych krajach, na­
leżących do francuskiej wspól­
noty kulturalno-językowej.

Stanowisko Ottawy jest zde­
cydowane: prowincje nie mają
żadnych kompetencji własnych
w sprawaoh międzynarodowych,
Ouebec zaś jest jedną z dzie­
sięciu prowincji kanadyjskich i
nie ma żadnych szczególnych u-

prawnień. W stosunkach z inny­
mi krajami CJuebec obowiązany
jest do korzystania z pośred­
nictwa rządu federalnego i jego

Andrzej Wasilkowski

KANADA
OUEBEC

FRANCJA

kanałów dyplomatycznych. In­
ne kraje nie mają prawa szuka­
nia bezpośrednich kontaktów z

prowincją, a jeżeli tak czynią,
ich postępowanie musi być oce­
nione jako akt nieprzyjazny w

stosunku do Kanady. Na tej
podstawie Kanada w lutym te­
go roku zawiesiła stosunki dy­
plomatyczne z Gabonem, który
wystosował bezpośrednio do
prowincji zaproszenie do udzia­
łu w konferencji ministrów o-

światy z krajów używających
języka francuskiego.

Ottawa odniosła się bardzo
krytycznie do rządu prowincjo­
nalnego, który przyjął to zapro­
szeni* bez jakiejkolwiek kon­
sultacji z ministrem spraw za­
granicznych. Premier prowin­
cji, Daniel Johnson, i minister
oświaty, Cardinal, znaleźli się
pod obstrzałem poważnej części
prasy kanadyjskiej. Mimo to

jednak Johnson i jego rząd nie
cofnęli się ani o krok w żąda­
niu uznania ograniczonej osobo­
wości międzynarodowej prowin­
cji. Postulat ten został zresztą
po raz pierwszy wysunięty, gdy
sprawowała władzę w prowincji
obecna opozycja liberalna. To
rząd liberalny zawarł przed
trzema laty pierwsze samo-

dzielne porozumienie mię­
dzynarodowe w sprawie współ­
pracy kulturalnej z Francją. W
dniu zawarcia tej umowy rząd
federalny oświadczył, że tylko
on jest upoważniony do zawie­
rania porozumień z innymi pań­
stwami, nie chcąc jednak zaog­
niać sporu, „uznał” umowę, mi­
mo że żadna ze stron o to się
nie zwracała. Nieco później Ot­
tawa zawarła z Paryżem „ra­
mową” umowę o współpracy
kulturalnej, zezwalającą pro­
wincji na konkretyzowanie
wspólnie z Paryżem jej poszcze­
gólnych postanowień, pod wa­
runkiem jednak powołania się
na umowę ramojvą. Wydawało
się, że kryzys został w ten spo­
sób zażegnany.

W związku Jednak z zeszło­
rocznym zaostrzeniem stosun­
ków kanadyjsko - francuskich
(„Vive le Quebec librę!” prezy­
denta de Gaulle’a), Franeja za­
warła nowe porozumienie z

Quebekiem, przy czym w tek­
ście zabrakło powołania się nti
„umowę ramową”, a co więcej,
znalazły się formuły spędzające
sen z powiek doradców praw­
nych Ottawy: w porozumieniu
nie było już mowy o prowin­
cji, lecz o „rządzie Quebeku”
i „rządzie Francji”.

Trzeba tu podkreślić, że w o-

statnich latach Ottawa odnosi
się z pełnym zrozumieniem do
potrzeby specjalnych stosunków
z Francją, zaspokajających po­
trzeby kulturalne i inne spo­
łeczności kanadyjsko - francus­
kiej. Jednakże rozwijanie tych
stosunków należeć ma do Ka­
nady jako całości reprezen­
towanej przez rząd federalny,
a nie do prowincji Ouebec.

Jeżeli chodzi o wspomnianą
konferencję w Gabonie, konty­
nuowaną niedawno w Paryżu,
Ottawa uznawała celowość u-

czcstnictwa i była gotowa wy­
słać na czele delegacji tegoż sa­
mego ministra prowincjonalne­
go, Cardinala, tyle że występują­
cego w charakterze szefa dele­
gacji kanadyjskiej, na skutek
zaproszenia wystosowanego
przez organizatorów do Ottawy.
Gabon jednak zwrócił się bez­
pośrednio do prowincji, a wy­
znaczył delegację i wysłał rząd
prowincji we własnym zakresie.
Oprócz prowincji Quebec w

konferencji uczestniczyli wy­
łącznie przedstawiciele państw
suwerennych i Cardinal podej­
mowany był z ceremoniałem
należnym przedstawicielom ta­
kich państw. Podobnie było w

kwietniu w Paryżu i część pra­
sy kanadyjskiej domagała się
ostrej reakcji Ottawy.

Nowy premier, Trudeau, zna­
lazł się więc od razu w deli­
katnej sytuacji, zwłaszcza że w

lutym, jeszcze jako minister
sprawiedliwości, oświadczył pu­
blicznie, iż należałoby zawiesić
stosunki z Francją, gdyby po­
stąpiła podobnie jak Gabon.

Taktyka rządu prowincji ry­
suje się dość wyraźnie: pragnie
on wprowadzić Ouebec na arenę
międzynarodową w drodze stop­
niowej ewolucji, ciesząc się po­
parciem Francji i związanych s

nią państw. W tym celu po­
dejmuje akcje w sposób zdecy­
dowany, lecz ostrożny, unika
skrajnych napięć i każdy nowy
krok wspiera pojednawczymi
deklaracjami, utrudniającymi
Ottawie ostrą reakcję. Spory z

pozoru mają charakter czysto
prawny, kompetencyjny, w

gruncie rzeczy jednak mają do­
niosłe dla Kanady znaczenie po­
lityczne. Autorzy koncepcji oso­
bowości międzynarodowej pro­
wincji rysują już obecnie per­
spektywę jej udziału w organi­
zacjach międzynarodowych, po­
wołując się między innymi na

przykłady Białorusi i Ukrainy
radzieckiej. Tezie Ottawy, że

rząd federalny ma monopol w

zakresie stosunków międzynaro­
dowych, przeciwstawiają po­
gląd, również oparty na inter­
pretacji konstytucji, że rząd
prowincji ma wyłączną kompe­
tencję w zakresie spraw oświa­
ty, wychowania, kultury, sto­
sunków pracy itp., że przeto w

tym zakresie jest zupełnie sa­
modzielny zarówno na we­
wnątrz, jai i na zewnątrz,

60-LECIE POLSKIEGO

UNIWERSYTETU LUDO­
WEGO W CHICAGO

W 190S r. z inicjatywy kil­
ku polskich emigrantów w

tym paru lekarzy, została
założona polska placówka
oświatowa — Polski Uni­
wersytet Ludowy w Stanach
Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Jednymi z pierw­
szych, którzy uczestniczyli
w funduszu społecznym na

rzecz Uniwersytetu byli I-

gnacy Paderewski i Hele­
na Modrzejewska.

Najbardziej aktywnymi
wśród Polaków byli ci z da­
wnego Królestwa Polskiego.
Oni założyli „Dziennik Ludo­
wy", Towarzystwo Śpiewu i
Dramatu „Nowe życie" a

przede wszystkim Uniwersy­
tet Ludowy.

POLACY

ZA GRANICĄ I

„FETYSZ” REWOLWERU

Opinia ta nie jest odosobniona. Mówi dr Abra-
hamsen z Brandeis University: „Uwielbiamy
przemoc. Kochamy ją. Uważamy, że możemy
mieć wszystko, co tylko zechcemy... Zabójstwo
prezydenta Kennedy’ego zapoczątkowało nowy
etap przemocy, ale przemoc leżała zawsze w na­
szej naturze”...

Mówi dr Spregel z tegoż Uniwersytetu: „Spo­
łeczeństwo jako całość wychowane jest tak, że

oczekuje przemocy. Kryje się m. in. za tym ame­
rykańska fctyszyzacja rewolweru i przekona­
nie, że jest on narzędziem rozwiązywania kon­
fliktów. Jest to swego rodzaju narkomania. Bar­
dzo często pierwszymi zabawkami naszych dzie­
ci są modele pistoletów i karabinów... Wojna
wietnamska również usposabia do przemocy.
Doskonale wiemy z historii, że w okresach woj­
ny wzrasta liczba wypadków przemocy”.

Trafność tego przeświadczenia potwierdził
prezydent Johnson, przytaczając potworną licz­
bą 750 tysięcy Amerykanów zmarłych od po­
czątku XX wieku śmiercią nagłą w wyniku za­
stosowania gwałtu. Liczba ta przewyższa ilość
kombatantów amerykańskich zabitych we wszy­
stkich wojnach, w których USA dotąd uczestni­
czyły.

rykanów nie jest pewnych swego bezpieczeń­
stwa „zarówno na ulicy, jak i w domu”.

W samym tylko Teksasie w ciągu roku mordo­
wanych jest ponad tysiąc ludzi. W stanie tym,
podobnie jak w większości innych, najwyższą
karą za mord jest kara śmierci. Wystarczy jed­
nak, aby sąd przysięgłych zakwalifikował prze­
stępstwo do kategorii „zabójstw”, a kara ogra­
niczy się do 3 lat więzienia! Jeden zabójca na

dziesięciu — dziewięciu bowiem pozostaje nie

wykrytych — otrzymuje dwanaście miesięcy
więzienia i często zaraz po rozprawie wraca na

wolność; nierzadko sądy zaliczają na poczet kary
okres aresztu śledczego.

Ta zdumiewająca tolerancja obejmuje także
wciąż liczne wypadki lynchu — samosądu wy­
mierzanego przez obywateli rzeczywistym lub
domniemanym przestępcom.

Opis jednego z tego rodzaju wypadków zawiera
książka Stanisława Mierzeńskiego „AMERYKA­
NIE”. W kwietniu 1959 r. grupa białych miesz­
kańców Poplarville siłą wyciągnęła z aresztu

Murzyna oskarżonego o zgwałcenie białej ko­
biety (oskarżenie niezmiernie częste na Połu­
dniu, świadomie nadużywane) i zabiła go; sze­
ryf udawał, że niczego nie dostrzega, a władze
stanowe szybko umorzyły śledztwo.

W tej sytuacji nie jest rzeczą dziwną, iż masa

przeciętnych ludzi w Ameryce hołduje zasadzie
„shoot first, ask later” — „najpierw strzelaj, py­
taj później”...

ROBERT WIEDZIAŁ ZA DUŻO?

terenie

„Nasza
przez

POLSKI TEATR W USA

Od 17 lat działa na

Chicago teatr polski
Reduta", założony
zmarłego już b. aktora Tea­
tru Narodowego w Warsza­
wie Lucjana Krzemińskiego.
Mimo wielu trudności teatr

odgrywa poważną rolę. Am­
bitne grono teatralne w Chi­
cago pragnie podtrzymywać
dawne tradycje polskich te­
atrów objazdowych, by w

szerokich kręgach Polonii

krzewić piękno polskiego ję­
zyka.

„DZIŚ NIE TĘDY DROGA"

W biuletynie Związku Po­
laków w NRF „Ogni­
wo" ukazał się artykuł nawo­
łujący do otoczenia właściwą
opieką młodzieży w celu
przygotowania jej do zdoby­
cia zawodu. „Odpowiedzial­
ni za los Polaków w Niem­
czech musimy wyciągnąć słu­
szne wnioski z sytuacji sprzed
pierwszej wojny światowe),
kiedy to większość emigracji
zarobkowej składała się z

niewykwalifikowanego ro­
botnika — czytamy w arty­
kule. — Patrzmy na dzisiej­
szą Polskę! Pełno tam szkół
zawodowych, rzemieślniczych,
technicznych... Obowiązek

niesienia pomocy młodzieży
polskiej za granicą przypada
również naszym organiza­
cjom. ...Powinniśmy i my
stworzyć fundusz stypendial­
ny, aby pośpieszyć z pomocą
materialną utalentowanym
dzieciom z rodzin niezamoż­
nych. Żaden talent nie powi­
nien się zmarnować, żadne
dziecko wylądować w zbioro-
winie bezradnych i prymity­
wnych sił roboczych, .. .Dziś
nie tędy droga”.

W zakończeniu biuletyn
przytacza przykłady wskazu­
jące na to, że większość mło­
dzieży polskiej na emigracji
w Niemczech zdąża w kie­
runku opanowania zawodów
technicznych.

ZMARŁ DR CHOWANIEC

W Paryżu zmarł dr Czesław
Chowaniec kustosz Biblioteki
Polskiej w Paryżu, sekretarz
generalny Towarzystwa His­
toryczno-Literackiego, członek
Zarządu SPK we Francji.

Objąwszy jeszcze przed
wojną stanowisko kustosza
Biblioteki Polskiej w Paryżu,
wykonał tam niezmiernie po­
żyteczną pracę bibliograficz­
ną. Sporządził mianowicie ka­
talog rękopisów Biblioteki
Polskiej w Paryżu. Jako his­
toryk poświęcił był się cał­
kowicie badaniom dziejów
Polski, zwłaszcza okresu
XVII w. i XVIII w.

Gdzie kończq się żarty?
Nieczęsto zdarza się, aby rząd jakiegoś państw* czuł «ię

w obowiązku występować z oficjalnym oświadczeniem na

temat artykułu, który ukazał się w gazecie wychodzącej
w innym państwie i nl« będącej — powiedzmy — oficjal­
ną trybuną tegoż drugiego państwa. Stało się tak za sprawą
opublikowanego w londyńskim „Times” artykułu nt. bry­
tyjskiej Armii Renu, stacjonującej w NRF. Autor rozważając
cele i zadania tej armii przytoczył m. in. anegdotę: pewien
radziecki generał miał powiedzieć brytyjskiemu szefowi szta­
bu, że Rosjanie gotowi byliby pokryć koszty utrzymania
Armii Renu, gdyby NRF miała tego odmówić.

W Bonn zawrzalo. Rząd NRF pośpieszył z oficjalnym o-

świadczeniem, że brytyjska Armia Renu nie może być
uważana za wojska okupacyjne, co — w jakimś sensie —.

sugerowano w londyńskim dzienniku.
Cóż — nigdy nie byliśmy zbyt wysokiego mniemania o po­

czuciu humoru w zachodnioniemieckim wydaniu. Tym razem

jednak nie tylko my — obserwatorzy tej całej kołomyjki —

mieliśmy możność dowodnie przekonać się, że to bońskie
poczucie humoru ma wyraźnie określone granice. Kończy
się mianowicie dokładnie tam, gdzie zaczynają się jakże uko­
chane nie od dziś nad Łabą akcesoria: karabin, hełm, maska
gazowa...

a

„ILE MASZ LAT?" - „0.22"...

Dlaczego tak się dzieje? Dzisiejsza Ameryka
jest krajem łatwo dostępnych narzędzi zbrodni.
W gazetach codziennych znaleźć można ogłosze-
szenia wielkich domów wysyłkowych, sprzeda­
jących za zaliczeniem i na raty wszelką broń na

zamówienie pocztowe. Jeden z nich, Montgomery
Ward, reklamuje „sensacyjne nowości w zakre­
sie broni” bez „żadnych przedpłat”. Reklama do-
daje, że sklepy tej firmy otwarte są „codziennie
do dziewiątej”, tak że mogą zaspokoić najbar­
dziej pilne potrzeby.

W Dallas pewien handlarz broni oferuje
„World’s most infamous gun” — „najbardziej
odrażający pistolet świata, kaliber 6,5, okazja”.
Skłonność chwytania za rękojeść pistoletu pod­
sunęła pewnemu krawcowi w San Antonio tekst
następującej reklamy w witrynie zakładu: „Ce­
rujemy szybko dziury po kulach i uderzeniach
nożem”...

Łatwość zakupu broni sprawia, że w amery­
kańskich domach znajduje się — według ocen

władz sądowych USA — od 50 do 100 min sztuk
broni palnej. Rozbieżność ta wynika stąd, że w

USA nie istnieje obowiązek ubiegania się o po­
zwolenie na posiadanie broni. Blisko połowa za­
pytanych w pewnej ankiecie odpowiedziała, że
broń posiada. W samym roku 1966 sprzedano w

USA 2 miliony(!) pistoletów i karabinów.

Amerykanin oswaja się z bronią, poczynając od
lat dziecinnych. Hans Habe w książce poświęco­
nej okolicznościom śmierci J. Kennedy’ego przy­
tacza rozmowę z małym chłopcem, który na py­
tanie, ileż to liczy lat, odparł: „0.22”, ponieważ
na każde swoje urodziny otrzymuje nową, coraz

większego kalibru broń, aż prawdopodobnie do­
rasta do „najbardziej odrażającego pistoletu
świata”.

W tej sytuacji lufy — zwłaszcza, iż jest ich
aż tyle — muszą ziać ogniem. Co roku 100 tys.
Amerykanów naciska — spust.

Do tej chwili nie wiemy, kim byli sprawcy
śmierci prezydenta Johna Kennedy’ego. Robert
Kennedy — prokurator generalny za czasów pre­
zydentury swego brata i w początkach funkcjo­
nowania administracji Johnsona — z całą pew­
nością wiedział więcej, niż ktokolwiek inny,
o sprężynach zamachu w Dallas. Znał on za­
pewne treści utajnionych przez Johnsona na 75
lat dokumentów, wśród których znajdują się
i dane o powiązaniach Oswalda i Ruby’ego z CIA.

Z tego chociażby względu, a także przez to,
że jego polityka nawiązywała wprost do polityki
J. F . K., te same siły, które zainteresowane były
w powodzeniu zamachu w Dallas, nie posiadają
się z radości z powodu celności strzałów w Los

Angeles.
Robert Kennedy — jest to jeden z paradok­

sów jego dramatu — był tym człowiekiem, któ­
ry doskonale zdawał sobie sprawę z niebezpie­
czeństw, jakie tkwią w samym społeczeństwie
amerykańskim, toczonym niczym przez raka
niepohamowanym pędem do występku i zbrodni.

POTRZEBA SPRAWIEDLIWOŚCI
I POKOJU

TOLERANCJA ZBRODNI

Socjologowie amerykańscy odkryli w społe­
czeństwie swego kraju rodzaj „zbrojnej świado­
mości”. Wywodzi się ona z lat dawnych, kiedy
pionierzy narażeni byli w odległych rejonach
zachodu na akcje gangów. W czasach współcze­
snych „przeciętny, uczciwy Amerykanin” może
stale spodziewać się nie sprowokowanej napaści
na drodze lub na ulicy. Jak to powiedział przed
niewielu dniami sam prezydent, 75 proc. Ame-

Dla odwrócenia tego zgubnego trendu — jak
napisał sam „Bobby” w „The Journal of Crimi-

naelogic Law, Criminology and Police Science”
— konieczne jest zbudowanie społeczeństwa, w

którym ludzie nie będą chcieli łamać prawa
I nie będą odczuwali żadnej w tym kierunku

potrzeby; społeczeństwa, w którym równe szan­
se dla wszystkich staną się rzeczywistością... Ale
na to należałoby zwielokrotnić nasze wysiłki w

walce z ubóstwem, o rozszerzenie oświaty, o

stworzenie lepszych możliwości zatrudnienia

oraz o zapewnienie elementarnej sprawiedliwo­
ści w ekonomicznych i społecznych stosunkach

między ludźmi. Czekać będziemy na ten nowy

porządek tym dłużej, im dłużej trwać będzie
wojna w Wietnamie.

Ten to właśnie program nie odpowiadał po­
tężnym siłom „bloku przemysłowo-wojskowego”
i sprzymierzonych z nim sił rasistowskiej i fa­
szyzującej prawicy. Te właśnie siły odniosą
korzyść z wyeliminowania z walki wyborczej
najgroźniejszego z punktu widzenia ich intere­
sów kandydata do prezydenckiej władzy. I jest
tak, niezależnie od tego, z czyjego polecenia
i za czyje czterysta dolarów strzelał do Ro­
berta Kennedy’ego zamachowiec o egzotycznym
nazwisku Sirhan Biszara Sirhan z Pasadeny...

Bonn-ton
Wlaściwe miejsce

„To nie Republika Federalna i jej rząd uważane są dzi­
siaj za wichrzycieli — nawet w świadomości państw ko­
munistycznych poglądy w tej sprawie uległy zmianie” —

oświadczył gromko pan minister do spraw ogólnoniemieckich
Herbert Wehner.

Panu ministrowi wolno mieć, rzecz jasna, poglądy z ga­
tunku „pobożne życzenia". Na przyszłość jednak radzilibyśmy
mu znajdować sobie dla głoszenia bzdur o „anielskim” cha­
rakterze NRF bardziej stosowne forum. Pan minister nie
uważanej jakoby za wichrzyciela bońskiej republiki wy­
stąpił bowiem ze swym rzewnym przemówieniem na zjeź-
dzie... „Związku uciekinierów ze strefy radzieckiej”, orga­
nizacji walczącej o lepsze miejsce dla głoszenia odwetowych,
rewizjonistycznych haseł z najbardziej skrajnymi grupami
„ziomków” śląskich, czy pomorskich.

Jak brzmi pytanie?
Ostatni kongres SPD, który m. in. enigmatycznie opowie­

dział się za „respektowaniem” granicy na Odrze i Nysie
„do czasu uregulowania jej w formie traktatu pokojowego”
wywołał rozliczne gromy ze strony tzw. organizacji ziom-
kowskich. Można te sprawy traktować ze wzruszeniem ra­
mion, zwłaszcza, że i dziesięć takich oświadczeń, tyleż burz
wokół nich, a wreszcie tyle samo traktatów nie zmieni na­
szej granicy na Odrze i Nysie. Warto jednak rejestrować
niektóre wątki w napaściach na tych, którzy — mniej lub
bardziej szczerze — chcieliby posunąć się bodaj o ćwierć
kroku w kierunku uznania istniejącego w Europie stanu

rzeczy. Oto np. Rada Wschodnioniemieckich Przedstawicielstw
Krajowych (skupiająca „ziomków” tzw. Reichsdeutschow-
skich) wyrażając dezaprobatę wobec uchwał SPD wyciąga
z nich dla siebie następujące wnioski:

„Przed Niemcami ze wschodu staje więc obecnie pytanli,
czy muszą rozpocząć starania o pełną realizację odszkodowań
za swe osobiste straty...” .

Nie należy chyba dodawać, że w kwestii strat poniesio­
nych przez Polskę w wyniku agresji hitlerowskiej i oku­
pacji _

Rada „ziomków” — Reichsdeutschów zachowuje
pełne godności milczenie...
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Wiele kobiet narzeka na

to, że po praniu w tym de­
tergencie łuszczy się im
skóra na rękach, lub two­
rzą się podejrzane prysz­
czyki, bąbelki i tym
dobne uczulenia.

„Upiór dzienny” rozba­
wił kiedyś (jako termin
stosowany w naszym pral-
nictwie) całą Polskę. Wszel­
kie pranie jednak bardziej
do łez skłania każdą go­
spodynię, niż do śmiechu.
Nawet małe pranie przy­
sparza wielkich kłopotów.
Można, jak wiadomo, prać
samemu lub poiaierzać
pranie placówkom usługo­
wym.. W pierwszym wy­
padku pomocne jest bar­
dzo „Ixi” z tym zastrzeże­
niem., że tak dobrze pie­
rze, iż „dobiera się”
wet do rąk praczki...

Można oczywiście odda­
wać sweterki, suknie i
płaszcze do pralni. Tutaj
jednak zaczyna się kłopot
jeszcze większy. Nawet,
jeśli sroeterek czy płaszcz
nie traci koloru i nie skur­
czy się w praniu — to nie
znaczy to wcale,, że uni­
knęliśmy kłopotu. Otrzy­
mamy bowiem garderobę,
po praniu to takim stanie,
że sami musimy popra­
wiać błędy prasowaczek.
Poza tym, przed praniem
musimy odpruć guziki.

Igła z nitką potrzebna
jest zresztą na dłużej, bo
garderoba „lubi” wracać z

pralni dziwnie poobrywa­
na (zakłady), ponadpru-
wana, żeby nie powiedzieć
ponaddzierana. I w taki to

sposób usługa przeradza
się w przysłowiową niedź­
wiedzia przysługę. Płaci­
my i to niemało za pranie,
a. w zamian mamy zapew­
nione całe popołudnie ro­
boty. I kto tu komu świad­
czy usługi?...

Jak już informowaliśmy, podczas IV Alertu ZHP harcerze
„Zielonego szczepu” zwrócili się do mieszkańców miasta
z próśl.a o wypożyczenie dokumentów 1 pamiątek dotyczą­
cych martyrologii oraz walki dzieci i młodzieży w okresie
okupacji hitlerowskiej. Posłużyły one do zorganizowania
wystawy pt. „Dzieci oskarżają”. Urządzono ją w izbie har­
cerskiej szkoły przy ul. Dietla 7#. Na zdjęciu: harcerze oglą­
dają autentyczny pasiak 14-letniej więźniarki oświęcimskie­
go obozu zagłady. Fot. S. Gawliński

Z sesji DRN Podgórze

Dziennikarki

zagraniczne
w Krakowie

CO,GDZIE,KIEDY 9
15 CZERWCA Sobota JOLANTY 1© Niedziela benona

Kubarski

-

•7

Problem .nr 1

renowacja budynków

Co decyduje o dobrym zaopatrzeniu?

Nie tylko ilość towarów,
ale także sprawna organizacja!

Członkowie komisji radzieckiej RN dokonali wczoraj
oceny zaopatrzenia miasta Krakowa w artykuły ogólno­
spożywcze i przemysłowe. Stwierdzono, że w ostatnim
roku nastąpiła na tym odcinku wyraźna poprawa, czego
wyrazem może być m. in. fakt, iż w I kwatale br. plan
wartości sprzedaży został
i wyniósł 2.517 min zł.

To jednak, że sytuacja jest
o wiele lepsza niż w latach po­
przednich nie oznacza wcale, iż
zaopatrzenie miasta jest pod
każdyrii względem bez zarzutu.
Nadal występują braki pew­
nych artykułów spożywczych
(okresowo mleka, mały^ jest
asortyment twarogów, flaszę
miasto wśród 5 miast Wydzie­
lonych znajduje się na ostat­
nim miejscu, jeśli idzie o spoży­
cie ryb i przetworów rybnych);
podobnie wygląda sytuacja w

zakresie artykułów przemysło­
wych (brakuje np. ubrań z ela­
ny, tropiku, butów z importu,
tranzystorów, materiałów bu­
dowlanych).

Radni stwierdzili, że o pozio­
mie handlu nie decyduje tylko
ilość towarów, ale także dużą
rolę odgrywa sprawność zaopa­
trzenia sklepów, sposób obsługi
klientów, słowem — sprawry ty­
pu organizacyjnego. A poziom
tej organizacji pozostawia nie­
stety wiele do życzenia.

przekroczony aż o 8 proc.

Zasygnalizowano
problem.— jakim
sieci handlowej w mieście. Nie­
pokoi szczególnie fakt, iż w osta­
tnim czasie poważne zaległości
ma na tym odcinku spółdziel­
czość mieszkaniowa (np. na os.

Wroęłąwską, .Azory, Wiśniową),
w której gestii znajdą się w

najbliższym czasie wszystkie
największe place budowy. A to
zobowiązuje! (ans)

także istotny
jest niedobór

Podgórze jest drugą dzielnicą w Krakowie (po Starym
Mieście), w której poważnym problemem jest renowacja
budynków mieszkalnych. Oprócz remontów, niezbędne
jest również wyposażenie budynków w podstawowe
urządzenia.

W 1959 r. np. zaledwie 42,2
proc, z ogólnej ilości mieszkań
miało wodociągi, a w łazienki
było wyposażonych zaledwie 17,7
proc. Z tych względów w latach
1960—1964 zwiększono znacznie
nakłady na remonty kapitalne
i modernizacją budynków mie­
szkalnych. W 1967 r. wykonano
remont 57 budynków. Obecnie
przewiduje się remont 99 budyn­
ków oraz rozpoczęcie
18 obiektach.

Nakłady, na remonty
ją z każdym rokiem,
jednak sytuacja nadal
dobra. Remontom
szereg niedociągnięć organiza­
cyjnych. W ciągu trzech lat zgło­
szono do Wydziału Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej w

Podgórzu 32 skargi w sprawie
remontów kapitalnych, w tym
20 skarg z pełnym uzasadnie­
niem.

Przedmiotem wczorajszej sesji
DRN były m. in. sprawy zwią­
zane z gospodarką remontową
w Podgórzu. Wskazywano wie­
le braków i niedociągnięć, roz­
ważano możliwość poprawy w

tym zakresie. Podkreślano ko­
nieczność przyspieszenia prac
nad aktualizacją planów zago­
spodarowania przestrzennego
dzielnicy w celu uzyskania. in*
formacji o kolejności remontów
kapitalnych budynków po 1970
roku. Postulowano . także za­
ostrzenie kontroli- pracy inspek­
torów nadzoru ,i kierowników
budów oraz wprowadzanie wy­
konawcy na budowę co naj­
mniej 3 miesiące wcześnie j I

przed faktycznym rozpoczęciem
robót. Wskazywano też celo­
wość maksymalnej rejonizacji
robót w terenie oraz potrzebę
przyspieszenia budowy budyn­
ku zastępczego przy ul. Lima­
nowskiego dla mieszkańców bu­
dynków remontowanych, (n-11)

Na zaproszenie Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet przybyła do
Polski grupa dziennikarek z

pism kobiecych oraz redaktorek
tzw. kobiecych kącików w pra­
sie francuskiej, belgijskiej, ho­
lenderskiej, włoskiej, hiszpań­
skiej i szwajcarskiej. Dzienni­
karki te należą do Międzynaro­
dowego Stowarzyszehia Dzień*
ntkarek Prasy Kobiecej i Ro­
dzinnej — którego przewodni­
cząca Huguette Defosse uczest­
niczy również w tej wycieczce.

Wśród gości t znajduje się
Yvonne Nonneman z „Gazet
van Antwerpen” — dziennikar­
ka czasopisma belgijskiego wy­
chodzącego w języku flamandz­
kim, Suzanne Bastien z „Libel-
le” — pisma wychodzącego w

Holandii w trzech wydaniach:
w języku francuskim, flamadz-
kim i holenderskim, Marie The-
rese van Eckhout z „Femmes
d’Aujourd’hui”, Paulette Krauss
z „Agence Franeaise de Presse”,
Henriette Morot de Pazzis —

redaktorka naczelna miesięcz­
nika „Bonheur”, Mila Contini z

dwutygodnika „Amica” — jed­
na z pionierek dziennikarstwa
kobiecego we Włoszech, Marie
Louise Bernard-Verand z

Belgiąuc”, Marcelle
publicystka prasy
Madeleine Chavallaz
carskiego „La Feuille
Laussanne”, Pierette
„Le Tribune
Maria de la Mora Maura —

dziennikarka hiszpańska i Julia
Arrovo z tygodnika informacyj­
nego „Ya”.

Dziennikarki te zwiedziły
Warszawę, Łowicz, a w dniu
wczorajszym spotkały się dzia­
łaczkami Towarzystwa Świado­
mego Macierzyństw.a w Krako­
wie,
były
Kole
ncj z

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Dyliżans — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Anabap­
tyści - 19.15,. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Wkrót­
ce nadejdą bracia
ROZMAITOŚCI
4): Słomkowy
19.15, LUDOWY (N.
Majakowskiego): Róża — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): Wie­
deńska krew — 19.15, GROTE­
SKA
kowa

19.15,
(Karmel Icka

kapelusz —

Huta —

(Skarbowa 2): Od Kra-

jadę... — 10.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Moral-

pani Dulskiej — 19.15,
IM.

ność
STARY: Tango (zamkn.) — 15,
Yerma — 19.15, KAMERALNY:

Mizantrop — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Cyrano de Bergerac—
19.15, LUDOWY: Mąż i żona —

19.15, MUZYCZNY (pl. Ducha

1): Carmen — 14.
SOLSKIEGO w Tarnowie:

Król włóczęgów — 18.30.

S®0 KT3

robót w

wzrasta-
mimó to

nie jest
towarzyszy

i

„Librę
Henry —

kobiecej,
ze szwaj-
d’Avis de
Blanc z

dę Laussanne”,

zwiedziły nasze miasto i
podejmowane obiadem w

Gospodyń Wiejskich jed-
wsi podkrakowskich, (hz)

Środki audiowizualne

skuteczną formą propagandy!
Wczoraj w świetlicy Fabryki Kopert odbyła się z ini­

cjatywy KD PZPR Kleparz i Krakowskich Zakładów
Wyrobów Papierowych narada aktywu odpowiedzialne­
go za propagandę w zakładach pracy.

Uczestnicy narady zwiedzili aktualną ekspozycję w

zakładzie oraz wymienili doświadczenia na temat sto­
sowania w poszczególnych
środków propagandy.

W dyskusji zwracano uwa*
gę na to, że agitacja poglą­
dowa winna inspirować i po­
budzać społeczną inicjatywę.
Mówiono o obiektywnych
trudnościach w stosowaniu
niektórych środków propa­
gandy wizualnej — choćby np.
braku wykonawców plansz,
albo też trudnościach zwią­
zanych^ z uzyskaniem odpo-.
wiednięh, materiałów., Wska­
zywano też . potrzebę stwo­
rzenia przy Dzielnicowym O-
środku Propagandy Partyj­
nej zespołu, który na co dzień
służyłby pomocą i radą ko­
mórkom propagandowym po­
szczególnych zakładów. Jest
to konieczne ze względu na

to, że praca zakładowych, o*

zakładach audiowizualnych

środków propagandy opiera
się przeważnie na inicjaty­
wach amatorów. (y)

SOBOTA
9.30—17, CZAR-

(Pijarska 15):
MATEJKI (Flo-

NOWY

„.^EL -

TORYSKICH

10—15, DOM
riańska 41): 10—15,
GMACH (Al. 3 Maja 1): 10—15,
LENINA (Topolowa 5): 9—16,
ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): 10—14, PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 12): 10—13,
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 9—14, KRZYSZTOFORY —

(Szczepańska 2): wyst. prac
laureatów I Międzynarod.
Biennale 11—18, KTF (Stolar­
ska 9): wyst. fotograf. 10—18,
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): wyst. II Mię­
dzynarod. Biennale Grafiki

(11—18), MIEJSKA BIBLIOTE­
KA PUBL. (Bracka 17): „Poe­
ci Krakowa 1945—1967” (10—15),
GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 3): wyst. Malarstwo
rzeźba maj — czerwiec 1968

(11—22), TPSP (N. Huta Al.
Róż 3): wyst. prac 3 fotogra­
fików czechosł. oraz szkla­
nych rzeźb Władysława Ha­
siora, STÓW. HISTORYKÓW
SZTUKI (Rynek Gł. 22): wyst.
„Polskie drzeworyty ludowe”

(10—14), BIBL. JAGIELLOŃ­
SKA (Ad. Mickiewicza 22): —

„Książka
do XVI

„RYTM”
wa prac
go ZDK

Bohaterowie Telemarku (ang.,
14 lat) — 11, 17, 20, KULTU­
RA: Nie bójcie się tabliczki
mnożenia (NRD, 9 lat) — 11,
— Zwariowana noc (poi., 11

lat) — 18, 20.15, MELODIA:
O dwóch takich co ukradli

księżyc (poi.), 12.45, — Mały
marzyciel — 16, — Darling —

18, 20.15, MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, — Gdzie jest
trzeci król (poi., 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, MINIATUR­
KA: Bajki — 11, 12, 13, 14, —

Olbrzym (USA, 14 lat) — 16,
MIKRO: Bajki — 11, 12.15, —

Jeden przeciw wszystkim —

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.15,
MŁ. GWARDIA: Testament
Inków (bułg., 11 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15, TĘCZA: Rio
Conchos (USA, 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, UCIECHA: Syno­
wie Katie Elder (USA, 16 lat)
— 12, 15.30, 18, 20.30, WARSZA­
WA: Fantomas wraca (fr. -wł.,
14 lat) — 12.15, 15.30, 18, 20.15,
WISŁA: Wielka ucieczka —

(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Druga prawda
(fr., 16 lat) 12, 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Bajki — 11 i 12, —

Ostatni Mohikanin (NRF, 11

lat) — 15.45, 18, 20, ZUCH: —

Książę i żebrak (ang., 11 lat)
'

— 15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, — Pogarda (fr.,
18 lat) 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Bajki — 11, — Wątła

nić (USA, 16 lat) — 15.45, 18.

20.15, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Kasia Ballou (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, — Mocne
uderzenie (poi., 14 lat)
18, 20.

PŁASZÓW — Energetyk:
Ścigani przez śmierć (fr., 15

lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Sfwoszo-

wianka: Romans z nieznajo­
mym (USA,

PODŁĘŻE
uderzenie

16.30, 18.30.

Pozostałe kina — jak
botę.

CYRK „Arlekin” (Małe Bło-
15i19.

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

0.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz „Pod kogutkiem".
6.40 Naukowcy rolnikom. 7.'JO
Dziennik. 7 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 7 .25 Grają poi. zesp.
rozrywk. 8.00 Wiadomości i

przegląd czasopism. 8.15 Frag­
menty z baletu „Wesele w

Ojcowie”. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56...”. 9 .15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Przygody Siwka

Białogrzywka” — ode. bajki.
10.20 Stare walce Paryża. 10.50
Radiowa piosenka miesiąca,
ll.oo „Rozgłośnia harcerska”.
11.40 „Omnibusem po Ediso-
nii”. 12.05 Wiad. 12.10 „Tropa­
mi ludzi i pieśni". 13.20 Gra
Polska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14 .30 ,,W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.20
łość Kyłyny" — słuch.

Popołudnie przy muzyce.
Wyniki Toto-lotka oraz

gier liczb. 18.05 Adolf
nefeld — „Ogródek pod lipą”
— wodewil. 19.00

reklamowy. 19.15

zyce o sporcie”,
dem dni w krśju
cie”. 20.26 Wiad.

„Matysiakowie”.
Ork. Tan. PR.

„Mi-
17.30
18.00

reg.
Son-

mu-

„Sie-
świe-

20.31
Gra

16,

Kabarecik

„Przy
20.00
ina

sport.
21.01

21.31 Zespół
Dziewiątka. 22 .01 Relaks mu­
zyczny. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 „Jazz grany

1 śpiewany”. 23.30 Koncert

kameralny. 24 .00 Wiad. 0.05 —

3.00 Program nocny z Krako­
wa.

nia) —

ZOO
nie od

16 lat) —

— Orion:

(poi., 14

16.30.
Mocne

lat) —

w so-

SOBOTA

CHIRURG.: Trynitarska
INTERNIST.: Kopernika 15

LARYNGOL,: Kopernika 23

OKULIST.: Kopernika 38
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATRYCZNY: Prokocim

krakowska od. XII
w.” — GALERIA

(ZDK HiL): wysta-
ogniska plastyczne-

HiL.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (Kr.) .

6.50 Muz. 7.20 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 Pol. muz.

lud. 7.59 Próg. pog. (Kr.). 8.00
Moskwa z melodią 1 piosenką
słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8 .35
8.45

turą i muzyką
rytmów" -

na” — „:

poranny"
kurtyny”. 10.30
czeń. 11 .00 Tr.
12.05 Wiad. 12 .10

międzynarodowa.
z

. Śpiewy Staro-

,,Program z

„Wlrtuo-
15.00 Dia
— słuch,

rendez-
Lajkoni-

Komitet Budowy
Domu

Spokojnej Starości

zaprasza
Doroczne Walne

dzenie
Budowy

Zgroma-
członków Komitetu

Domu Spokojnej
Starości odbędzie się w dniu
17 czerwca br. o godz. 17, w

gmachu Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa w

sali „Portretowej” pl. Wio­
sny Ludów 3/4.

Podpisana ■wczoraj umowa o

współpracy Politechniki Krako­
wskiej i Zjednoczenia Przemysłu
Lotniczego jest usankcjonowa­
niem istniejącego już od dłuż­
szego czasu, faktycznego w tej
dziedzinie stanu rzeczy. Umowa
o współpracy podpisana przez
rektora Politechniki prof. dr
inż. Jana Kaczmarka i dyrekto­
ra Zjednoczenia Mieczysława
Gronka zapowiada powiązanie
działalności dydaktycznej Poli­
techniki z potrzebami Zjedno­
czenia, pomoc rzeczową Zjedno­
czenia w rozwoju uczelni, wy­
mianę materiałów naukowo-ba­
dawczych i wzajemną pomoc w

rozwiązywaniu problemów do­
tyczących obu partnerów.

Umowa konkretyzująca
kładnie w ramach pewnej ilo-
ściści godzin prace badawcze —

ze strony Politechniki, jak też

jakość pomocy materialnej Zje­
dnoczenia przewiduje poszerzo­
ną już i usystematyzowaną
współpracę. W ramach dotych­
czasowej bowiem współpracy
Politechnika Krakowska prze­
kazała Zjednoczeniu Przemysłu
Lotniczego kilkaset prac dyplo­
mowych. tudzież jej autorów ja­
ko kadrę inżynieryjną do pracy.
Pomoc Zjednoczenia jednakże
nie wyrażała się w konkretnych
i większych świadczeniach na­
tury materialnej. Wczorajsza u-

mowa bardziej konkretyzuje te

sprawy. Dość powiedzieć, że w

jej wyniku Politechnika Kra­

do-

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków -

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek­
trycznej:

• w dniach od 17 do 18 czerw­
ca, od godz. 7 do 15, przy al.
29 Listopada 42 — 44, 43 do ul.

Wileńskiej, 29 Listopada Bo­
czna i Ogrody PKP,

• dnia 19 czerwca, od godz. 7
do 15, przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 35—63, 40—70, Bytomskiej,
Biernackiego, Kujawskiej 9, 13,
29, 32, Grottgera 26—32, Urzęd­
niczej 45—59, 48—64,

• dnia 20 i 21 czerwca, od go­
dziny 7 do 15, przy ul. Miedzia­
nej, Widok, Jachowicza, Zwycię­
stwa, Rzeczysko, Wędkarskiej,
Grzegórzeckiej 120—148, 123—135,

• dnia 20, 21 i 22 czerwca, od

godz. 7 do 19, przy ul. Chełmoń­
skiego, Stelmachów, Ojcowskiej,
Szarotki, . Budrysów, Piaskowej.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-8(1,
wewn. 454.

Ponadto:
• w dniu 17 czerwca, od godz.

6 do 17, przy ul. Niedzickiej,
Wolskiej, Na Kozłówce, Jaro­
sławskiej, Wielickiej, od nr 149 w

kierunku Wieliczki, i w miej­
scowości Piaski Wielkie.

• w dniu 18 czerwca, od godz.
7 do 16, w miejscowości Skot­
niki,

O w’ dniu 18 i 19 czerwca, od

godz. 7 do 17, przy ul. Niedzic­
kiej, Wolskiej, Na Kozłówce,
Jarosławskiej, Wielickiej od nr

149 w kierunku Wieliczki,
• dnia 19 czerwca, od godz.

6,30 do godz. 16, w miejscowości
Skotniki, Bodzów i Kostrze,

• od dnia 20 do 29 czerwca, od

godz. 6 do 17, w miejscowości
Piaski Wielkie.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555.

kowska wzbogaci się w najbliż­
szych latach o Instytut Techno­
logii Maszyn i Materiałoznaw­
stwa, jak również o kompleks
Laboratorów Silników Spalino­
wych. Oprócz tego Zjednoczenie
obejmie swoimi świadczeniami
socjalnymi pracowników’ Polite­
chniki wyróżniających się w

dziedzinie współpracy. Politech­
nika ze swej strony nadal zo­
bowiązuje się do kształcenia ok.
400 inżynierów dla potrzeb Zje­
dnoczenia. W uroczystości, która
miała miejsce w sali konferen­
cyjnej Wydziału Mechanicznego
PK, wzięli udział przedstawi­
ciele wojewódzkich władz par­
tyjnych z sekretarzem KW Je­
rzym Pękala oraz kierownikiem
Wydziału Nauki, Kultury i O-
światy KW — Jerzym Jarowiec-
kim oraz profesorowie Politech­
niki, dyrektorzy zainteresowa­
nych przedsiębiorstw jak rów­
nież tegoroczni dyplomanci, któ­
rych prace służyć będą prze­
mysłowi lotniczemu. (kudr)

Mała kronika

Do odebrania —

zdjęcie rentgenowskie
Taksówkarz Stanisław Etryk

(numer taksówki 552) przyniósł
do nas zdjęcie rentgenowskie na
nazwisko Barbara MOTAŁ, po­
zostawione w taksówce dnia 13
hm. Dziękujemy uprzejmemu
taksówkarzowi i prosimy ode­
brać „zgubę”.

SOBOTA
• KDk (Rynek Gł. 27): godz.

19— „Historia domów Krako­
wa” — mgr W. HelcZyńśkiej.

• godz. 18 — Hala Widowisko­
wo-Sportowa HiL — występ ze­
społu ZDK HiL.

• PAN (Sławkowska 17): godz.
9 — Sesja naukowa Komisji Ur­
banistyki i Architektury. -

0 Teatr 38 (Rynek Gł. 8): go­
dzina 20.15 — I Scena Plastyki
— rzeźba Mariana Kruczka 1 ma­
larstwo Leszka Walickiego (oraz
w niedzielę o godz. 19.15, ponie­
działek 20.15).

NIEDZIELA
0 Dziedziniec Wawelski: godz.

20 — Koncert symf. J. Gulllou

„Sąd Ostateczny”. Wykonawcy:
Ork. i Chór PFK oraz soliści: K.

Szostek-F.adkowa, K. Myrlak, B.

Ładysz, J. Gulllou (fort.), T.

lak, dyryguje H. Czyż. W
zie niepogody koncert w

Filharmonii o 20.30.

PONIEDZIAŁEK

KDK godz. 19 — Tygodnio-
przegląd wydarzeń — red.
Turek.
PAN (Sławkowska 17): godz.

- zebranie T-wą Miłośników
z. odcz.

Ma-
ra-

sali

•

wy
Zb.

•

19-

Języka Polskiego z odcz. „UJ
— Nazwy budynków”. — oraz g.
18 „Dzieje rzymskie w historio­
zoficznych koncepcjach autorów
łacińskich w starożytności”.

Przeżyjmy to

jeszcze raz

Dziś, podczas uroczystego
Balu Absolwentek DS
„Piast” pożegna swoje pier­
wsze mieszkanki. Jedną z

nich, przewodniczącą Rady
Mieszkanek Barbarę MŁO-
DZINSKĄ-DĘBICKĄ, prosi­
my o „chwilę wspomnień”.

— W połowie listopada
1963 roku, dzięki łaskawości
pana rektora Lepszego
wprowadziłyśmy się do „Pia­
sta”. Było nas tylko 290 i to
samych studentek z pierw­
szych lat. DS nie był jesz­
cze oficjalnie oddany do u-

żytku. Toteż same muaiałyś-
my stworzyć sobie warunki
do mieszkania. A więe my­
łyśmy okna, porządkowałyś­
my achody, hall, otoczenie,
we własnym zakresie szy­
łyśmy firanki. Ciekawie wy­
glądały wybory do Rady
Mieszkanek: każdy wydział
wytypował swoją delegatkę,
a przewodniczącą — Jadwi­
gę PORADĘ — wybrałyśmy
przez ciągnienie losów. Na­
stępnie powołałyśmy eks­
pertów od porządku, plaka­
tów, kultury. W płytotece
radiowęzła, którym kiero­
wał p. Kazimierz MICIIA-
LEWSKI, znajdowały się

tylko dwa nagrania —

„Kiszka” i „Płacz moje ser­
ce”. Słuchałyśmy tego na

przemian.
W związku z jubileuszem

603-lecia UJ, w naszym do­
mu powstał Międzynarodo­
wy Hotel Studencki. IV
kwietniu 1964 r. przenio­
słyśmy się więc do „Żacz­
ka”. Miło się wspomina te
czasy. Chłopcy nam we

wszystkim pomagali, a my
na każdy apel wychodziłyś-

my do porządkowania DS,
który był wówczas po re­
moncie. Z początkiem r. ak.
1964/65 znów znalazłyśmy sir
w „Piaście”. Panował tu już
porządek, miałyśmy firanki,
chodniczki — zresztą, chyba
niczego nam nie brakowało
Zaczęłyśmy sobie wypraco­
wywać formy działalności.
Np. Juwenalia trzeba było
w całości wymyślać. Dziś
są już tradycyjnymi impre­
zy, takie — jak: mecz piłki
nożnej z miasteczkiem, czy
zaślubiny z „Żaczkiem”.

Przewodniczącą RM była

wtedy Bogumiła ĆWIKOW-
SKA. IV wyniku konkursu
— podczas Juwenaliów —

66 — dom nasz otrzymał
nazwę „Jadwiga”, a klub —

„Piast”. (Ostatnio JM Rek­
tor zmienił znowu nazwę
domu na: „Piast”). Nasz DS
został otoczony serdeczną o-

pieką. M. in. RO ZSP u-

fundowala nam maszynę do
szycia, telewizor, suszarki do
włosów. W związku z tym
nasza praca przy porządko­
waniu otoczenia DS — na

przykład — polega na wyci­
naniu mleczów. Ja od
dwóch lat jestem przewod­
niczącą RM i nie wyobra­
żam sobie rozstania z mie­
szkankami, czy też z kole­
żankami z Rady, z którymi
pracowałam przez pięć lat.

— Znamy opinię RU ZSP
dotyczącą pracy Twojej Ra­
dy. Ciebie ~

kakrotnie
steś więc
pracy tej

— Kończę filologię polską
i będę pracowała w Nowym
Sączu. Myślę, że tam zało­
żę sobie jakąś Radę Samo­
rządu. Całe szczęście, że Ist­
nieje coś takiego, jak Samo­
rząd Szkolny — będę chcia-
ła nim się opiekować.

(mar)

Basiu nawet
nagradzano,
z pewnością

przywiązana...

kil-
Je-
do

Na zielonym rynku
(Inf. wł.) Jak przewidywaliś­

my już pierwsze
„kresie . chłodów. .. ...

wiele kłopotów spółdzielczości
ogęodniczęj. Jak pas informuje,
dyrektor Ć.SO Jerzy Krawczyk,
w ostatnią środę Krakowskie
Przedsiębiorstwo „Warzywa i
Owoce” przyjęło od Sp-ni Ziemi
Krakowskiej jedynie
truskawek, podczas
dniach poprzednich
wanood4do.6ton
O godz. 15.30 tegoż dnia zawia­
domiono spółdzielnię ogrodni­
czą w Proszowicach o rezygna­
cji z zakupu 3 ton truskawek
uprzednio zamówionych. Zaró­
wno tarnowska spółdzielnia o-

grodnicza jak i Spółdzielnia
Ziemi Krakowskiej posiadają z

wczorajszego dnia po około 15
ton owoców.

Wspomniane już przedsię­
biorstwo „Warzywa i Owoce”
w środę zamówiło w spółdziel­
niach ogrodniczych na dostawę
w dniu dzisiejszym rano 6 ton
truskawek i czereśni. Wczoraj
w godzinach popołudniowych
do CSO nadeszła depesza, w

której powiadamiano o rezyg­
nacji z zamówionych owoców.
Podobno Kraków jest przesy-

I jeszcze jeden kwiatek z o-

wocowej łączki. Otóż w dniu
wczorajszym rano krakowskie
„Delikatesy” (Rynek Główny)
oferowały swoim klientom tru­
skawki po 5 zł za kg. Bliższe
oględziny wykazały, że są to
owoce sprzed kilku dni, nie na­
dające się do spożycia. (ep)

dwa' dni po o-

przysporzyły

2 tony
gdy w

przyjmo-
dziennie.

NIEDZIELA
WAWEL — 9—17, CZARTO.
RYSKICH (Pijarska 15): 9—15,
DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10-05, NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): 10—16, LENI­
NA (Topolowa 5): 10—15, AR-

. CH.EOJLOG. (Poselska. 3).:, .10—13,
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14, KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): wyst.. prac
laureatów I Międzynarod.
Biennale Grafiki — Kurni Su-

gai i Hannes Postmy (10—17),
KTF (Stolarska 9): wyst. fo­
tograf. 10—14, MIEJSKA BI­
BLIOTEKA PUBL. — nieczyn­
na, GALERIA „PRYZMAT”' —

nieczynna, STÓW. HISTORY­
KÓW SZTUKI - nieczynna,
BIBL. JAGIELLOŃSKA —

nieczynna.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35
INTERNIST.: Prądnicka 35

LARYNGOLOG,: Kopernika 23
OKULIST.: Prądnicka 35
UROLOG.: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Prądnicka !
PEDIATR.: Prądnicka 35

POGOTOWIE
RATUNKÓW E

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki 209-01,
Podgórze 625-50,
Nowa Huta 422-22,

35

395-02
205-77
657-57
417-70

Flo-
Wa-

12,
Huta:
Kazi-

SOBOTA
Kościuszki 16 (tlen),

riańska 5, Wolności 7,
ryńskiego 24, Rakowicka

pi. Boh. Getta U, ,N.
A. Struga 36 (tlen), os.

mierzowskie.

polskim.
„F.adio-problemy”.

„9 kwadransów z litera-

„Defilada
— „Listy do Apoll-
,Nledzielny koncert

— „Teatrzyk bez
Koncert ży-
z Rzeszowa.

Publicystyka
12.20 Pora­

nek symf. .

— z twóręz. E.

Griega. 13.20

polskie”. 13.30

dywanikiem". 14.35
zi muz. rozrywk".
dzieci — „Micha!”'
15.45 „Niedzielne
vous". 16.00 Wyniki
ka. 16.01 Radiowa lista prze­
bojów. 16.20 Fel. pt. „Obja­
wy festiwalowego kryzysu”.
16.30 Koncert Chopinowski —

wyk. Wl. Sofrónicki. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy. 17.39 Re­
wia piosenek. 18.00 „Meksyk
wczoraj i dziś”. 20.30 Powt.

wyników Lajkonika.
'

Krak, aktualn. sport.
Mel. film. 21.00 Dziennik
fel. A . Szczypiorskiego.
W rytmie tanecznym.
Ogóln. wiad. sport. 1 wyniki
Toto-lotka. 22 .20 Tr. z

szowa. 22 .30 „Niedzielne
kania z muzyką”. 23.30

renady i kołysanki".
Wiad. 24.00 Hymn.

20.23

20.43
oraz

21.22
22.00

Rze-

spot-
„Se-
23.50

TELEWIZJA
pozostałe — jak w sobotę.

Wypadki, kraksy
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego przy
ul. Siemiradzkiego udzieliło
wczoraj do godz. 19 pomocy 96
pacjentom. • Na ul. Pawdej
samochód potrącił Janinę M.
lat 74, zam. Józefińska 30, któ­
ra doznała złamania nogi, ©
43-letni Karol K., zam. Orze­
szkowej 5, będąc w stanie nie­
trzeźwym wpadł pod samo­
chód na ul. Łobzowskiej. Do­
znał rany tłuczonej głowy. 0
Na al. Krasińskiego autobus li­
nii 114 zderzył się z samocho­
dem ciężarowym. Oba wozy zo-

■stały lekko uszkodzone.

Zgubiłeś? Przeczytaj!
W Biurze Rzeczy Znalezio­

nych MPK przy ul. Wawrzyńca
13 p. 4, oczekują na swych wła­
ścicieli: dwa klucze na łańcusz­
ku, portfel z dokumentami na

nazwisko Władysław Kurbiel,
parasol męski, siedem parasolek
damskich, portmonetka z nie­
wielką ilością pieniędzy, prze­
ciwsłoneczne okulary motocyklo­
we, siatka z czarną sztruksową
koszulą, szalik jedwabny, worek
nylonowy z dwiema sukienka­
mi dziecięcymi, wełniany szal
niebieski, trzy teczki skórzane
(w tym jedna z metalową ta­
śmą mierniczą i jedna z sanda­
łami męskimi), a w Biurze Rze­
czy Znalezionych
dzkiej 65 jest do
rasol męski oraz

ką,. sweterkiem i
luszem damskim.

SOBOTA
APOLLO: Prawda przeciw

prawdzie (USA, 16 lat) — 10,
12.30, — Rzeka bez powrotu
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
CHEMIK: Rzeka Czerwona —

(USA, 14 lat) — 19, DOM
ŻOŁNIERZA: Casanova 70

(wt, 16 lat) — 15.45, KIJÓW:
Bohaterowie Telemarku (ang.,
14 lat) — 17, 20, KULTURA:

Zwariowana noc (poi., 11 lat)
— 18, 20.15, MELODIA: Mały
marzyciel (radź., lat7)—16,
— Darling (ang., 18 lat) —

17.30, 20, MASKOTKA: Gdzie

jest trzeci król (poi., 14 lat)
— 15.30, 17.30 19.30, MINIA­
TURKA: Olbrzym (USA, 14

lat) — 10, 17, MIKRO: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 16

lat) — 16, 18, 20.15, — MŁ.
GWARDIA: Testament Inków

(bułg 11 lat) — 14.45, 17, 19.15,
SZTUKA: Sanjuro - Samuraj
znikąd (jap., 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20.15, TĘCZA: Rio Con-

chos (USA, 14 lat) — 17.39,
19.30, UCIECHA: Synowie Ka-
tie Elderr(USA, 16 łat) — 15.30,
18, 20.30, WANDA: Mój przy­
jaciel delfin (USA, 7 lat) —

10.30, 12.45, 15.45, — Świat gro­
zy (poi., 16 lat) — 18, 20, —

WARSZAWA: Fantomas wra­
ca (fr.-wł., 14 lat) — 15.30, 18,
20.15, WISŁA: Wielka uciecz­
ka(USA,11lat)—16,19, —

WOLNOŚĆ: Druga prawda —

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.18,
WRZOS: Ostatni Mohikanin

(NRF., 11 lat) — 15.45, 18, 20,
ZUCH: Książę i żebrak (ang.,
11 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Pogarda (fr., 18 lat)
17. 19.

NIEDZIELA
jak w sobotę

z

„Rolniczy

. SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12.10 „Koncert
polonezem". 12.45
kwadrans”. 13.00 Dla kl. III i

IV — „Sztuczny człowieic” —

opow. R . Pisarskiego. 13.20
Koncert Ork. Mandolinistów.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 „Czy znasz tę. książkę”.
14.30 Koncert Ork. PR . 15.00
Wiad. 15.05 „Sportowcy wiej­
scy na start”. 15.20 Z. Nos­
kowski: muz.

wsią’
„Błękitny dywan”
16.00

ścią”
na parkiecie'
Aktualności. 19.05 „Piosepką z

pointą". 19.20 Publicystyka
międzynarodowa. 19.30 „Wę­
drówki muzyczne po kraju”.
20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sport. 20.40 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 22.10 Rewia
orkiestr tan. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Or­
kiestry tan. 24 .00 Wiad. 0 .05 —

3.00 Program nocny z War­
szawy.

15.20 Z.
z „Chaty za

15.30 Dla dzieci —

słuch.

„Popołudnie z mlodo-
17.55 Wiad. 18.00 „Muz.

18.40 Muzyka 1

SOBOTA
8.30 „Strzał we mgle” —

film radź. 9.55 Dla szkół: geo­
grafia dla kl. VII: „Indone­
zja”. 10.25 — przerwa. 10.55
Dla szkół — geografia dla kl.
V: „W Afryce”. 11.25 — przer­
wa. 15.40 Pr. dnia. 15.45 TV —

Kurs roln,: „Choroby bakte­
ryjne drzew owocowych”.
16.20 Wychowanie fiz. naszych
dzieci: „Sztafeta 4 x 60. 16.30

„Polska zza 7-ej miedzy” (Kr).
16.55 Wiadomości. 17 .05 Inter-

wizja — Dla mł. widzów:

„Konkurs Pięciu Milionów” —

finały rozgrywek w roku
1967/68. 18.05 „Warszawa, ja i

ty”, 18.30 Tele-echo”. 19.20
Dobranoc 19.30 Monitor. 20.10

„Proszę dzwonić” — progr.
rozrywk. 20.50 „Almanach” —

przegląd zagr. wyd. artyst.
21.20 Dziennik. 21.35 Wiad.

sport. 31.45 „Proszę dzwonić”
— c. d. progr. rozrywk. 22.05

„Georgy" — film ang. 23.40

Pr. na jutro.

NIEDZIELA
dnia. 8.30 Interwi-

,,Litewskie Muzeum

Witraży”. Pr. z cy-
świeeie sztuki”. 9.00

Rolniczy: „Choroby
drzew owoco-

„Przypominamy,

przy ul. Gro-
odebrania pa-
siatka z bluz-
białym kape-

«Dama pikowa»
po raz ostatni

Ostatnie przedstawienie „Da­
my Pikowej” — P. Czajkow­
skiego, odbędzie się w ponie­
działek, 17 bm. o godz. 19.15. W
roli tytułowej wystąpi Janina
Tisserant Parzyńska.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: >Vątla nić (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID: Kasia Ballou (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, —

ŚWIATOWID M. SALA: Ży­
cie zamku (fr., 14 lat) — 15,
17, 19, SFINKS: Mocne ude­
rzenie — (poi., 14 lat) — 16,
18, 20.

PŁASZÓW — Energetyk: —

Ścigani przez śmierć (fr., 16

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Mocne

uderzenie (poi., 14 lat) —19.30 .

PROKOCIM — ZZK: Ludzie
z hotelu (USA, 16 lat) — 19.

CYRK „Arlekin” (Małe Bło­
nia) —

ZOO
nie od

15.i 19.

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
' CHEMIK: Rzeka Czerwona

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki -

12.30, — Casanova 70 (wl., 16

lat) — 15.45, 18, 2|),15, KIJÓW:

PROGRAM II

Godz. 12.45 R. Strauss:
— Poemat symf. „Figle So­
wizdrzała”. 13.00 Poznajemy
nasze pieśni i tańce lud. 13.25

„Prawda” — opowiad. B.

Scepanovicia. 13.45 Koncert
muz. operowej. 14 .30 „Mały
relaks” — „Dla ciebie, ko­
chanie” — humoreska. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Muz.
15.20 Rep. z V Fest. Amator­
skich Zesp. Muz. Zw. Zaw.

Transportowców. 15.45 Uniw.

Radiowy. 16.00 Wiad. 16.95 Tr.

z Rzeszowa. 17 .00 Na krako­
wskim rynku. 17 .15 Gra Zes­
pół organowy Rozgł. Krak.
PR. 17.30 Nagrania jeszcze
ciepłe (Kr.). 17.50 Fel. lit.

(Kr.). 18.00 Dziennik
kowski. 18.10 Radiowa
ta przebojów (Kr.).
Radlo-reklama
Fel. M . Jorsta.

kurs jęz. ang. 19.00 Wiad. 19.07
Koncert. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.90 Gra Poznańska
15-tka. 20.25 Piosenki i pio­
senkarze Meksyku. 21.00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Wiad.

sport. 21 .31 Recital tyg. —

Ch. Treger — skrzypce. 22.05
Orkiestra Maniola. 22.20 Ra-
diokabaret „Trzy po trzy”.
23.20 Koncert. 23.50 Wiad.

(Kr.).
18.45

kra-
lis-

16.20
16.30

Podst.

8.25 Pr.

zja —

Rzeźby 1
klu: „W
IV Kurs

bakteryjne
wyeh”. 9.35

radzimy”. 9 .50 „Poemat dwóch
serc” — film radź. 11 .25 „Za­
wodowa oferta” (szkoły po­
maturalne”. 11.40 Zawody ra­
towników wodnych — rep.
12.30 Wiad. 12.40 PKF. 12.50

„Podróże filmowe” — film

radź. 13.05 „Usta milczą, du­
sza śpiewa” — wspomn. o

gwiazdach polskiej operetki.
13.45 „Piętno z St. Gollare” —

film z

Muszkieterów”,
miany”. 14.45

„Alert serca”,
chy” — progr. z cyklu:
kiem i węglem” (Kr).
„Woda jest groźna” -

15.55

s. „Przygody
14.15
Dla
15.10

Trzech

„Prze-
dzieci:

„Szty-
,„P:ór-

15.20
— rep.

,,Spotkanie z pisarzem”
— Bronisław Zieliński. 16.20

„Wielka gra” — teleturniej.
17.10 Fel. tel. z cyklu: „Ka­
mera 68”. 17.20 Teatr: „Złote
wesele” — sztuka czechosło­
wackiej TV. 18.55 „Mina” —

rep. film.: „Ludzie i zdarzę,
nia”. 19.20 Dobranoc. 19.20
Dziennik. 20.05 „Małżeństwo
doskonałe” — progr. rozrywk.
21.15 „Szosa nr 7” — film
fr. 22.40 Niedziela sportowa.
23.co Program na jutro.

„Gaieta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ni.

Wielopola 1. Telefon: cen­
trala — 235-60.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole t.

I
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W czasie długotrwałych deszczów w Australii — od-
.Żywa się jedna mama kangurza do drugiej, poprawiając
siedzące w „brzusznych kieszeniach" małe kangurzątka:

— To okropne, kiedy dzieci nie mogą się bawić na pod­
wórku,., *

— Dlaczego zatrzymał pan wóz? — zwraca się pasa­
żer do kierowcy taksówki.

— Ponieważ pańska towarzyszka krzyknęła: stop!
— Ale to odnosiło się nie do pana...

O czwartej rano kierownika restauracji budzi w domu
telefon.

— Kiedy otwiera się wasz lokal? — pyta jakiś ochrypły
głos.

— O dziesiątej! — odpowiada ze złością kierownik i od­
kłada słuchawkę.

Za 10 minut znów telefon i ten sam głos:
— O której godzinie, powiedział pan, otwieracie re­

staurację?
— O dziesiątej,

wiadam jeszcze, że
śniej!

— A kto mówił,
bym wyjśćl...

mówiłem jut przed chwilą! I zapo-
nie wejdzie pan ani minutę wcze-

Zechenłet

Witold
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Dzięki modzie do pół
udii

różne się widuje cuda,
bo suknie powyżej kolan

inny dają wgląd dla

Polan,

zmienić swój po'

wystawy, nie odezwę

na twoim słowie?

Ł

*

Jeśli mi nie kupisz tej sukienki z

się więcej do ciebie ani razu!
— A czy naprawdę mogę polegać

zwierciadło

te chcę wejść? Ja wreszcie chciał-*

W rodzinie dyrektora ogrodu zoologicznego urodziły
się bliinięta: jedno ciemnowłose, drugie blond. Dyrek­
tor przyprowadza swego starszego, sześcioletniego synka
do kliniki i pokazuje mu przez okienko parkę rodzeństwa:

— Które ci się bardziej podoba?

Chłopiec, dobrze zorientowany w sprawach hodowli
zwierząt, bystro przygląda się bliźniętom:

— Myślę, tatusiu — że z tego ciemniejszego wyrośnie
ciekawszy okaz, gdy go trochę podhodujemy!*

Żona odwiedza w szpitalu okropnie pokiereszowanego
po kraksie samochodowej męża:

— Gdybyś nie rozbił auta na drobne kawałki, mogła­
bym tu przyjeżdżać znacznie e z ę ś e i e J...45

Skąd wiesz, że wczoraj wieczór byłem kompletnie pijany?
— Po prostu — wrzuciłeś 50 gr do skrzynki listowej,

spojrzałeś na zegar ratuszowy i powiedziałeś: znowu przy­
było mi 2 kilogramy... *

Mąż po sprzeczce, pragnie uratować spokój domowy.
— Moja kochana, przemyślałem sobie wszystko i mu­

szę przyznać, że to ty miałaś rację.
Zona spogląda na niego z oburzeniem:
— Za późno! Ja także zdążyłam

gląd na sprawę!

Na skwerach, po par­
kach, wśród

alej — widzisz rewię ud.

Każda żeńskiej

biodro w kusy

więc gdy siada

nym

płci
istota

skrawek

mota,
(z pew-
trudem)

przechodnia czaruje
udem.

Czaruje — albo i nie.
Różne udo zdarza się.

Czasem są niby kolumny
w posągowym kształcie

dumnym,
czasem znowu ma

niewiasta

jakby z surowego ciasta.

Smagłe bywają i białe,
chude, obłe lub zwątlale,
prężne, proste czy

owalne,
a nawet transcendental­

ne!

Są godne strzelistych ód
lub niegodne nazwy ud.

Moda zdrowa — ani

słowa,
bo i polska, i udowal

I

dla
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Roman BillilcMieczysław Czuma

reagu-

POZIOMO: 1. najmilszy dzieciom

patron, 4. sznurek dla baletnicy, 9.
płytka zatoka morska, 10. imię, póź­
niej tytuł, 11. podkolanówka
przedwojennego piechura, 14. pol­
ska rzeka graniczna, 16. wyciąg, 17.
ucieczka, 18. robi z ofiary niemowę,
19. boczny odpływ, 23. tajemnicze,
odludne miejsce, 24. półkryty pojazd
konny, 26. podstawowy kierunek
na kompasie, 28. miał balonik w na­
zwie, 30. ważne narządy wewnętrz­
ne, 31. dniówka w sklepie, 32. chust­
ka na szyję, 33. sylabowa zagadka.

PIONOWO: 1. czeplinowski re

kwizyt, 2. sklep, który mężowie win­
ni omijać z daleka, 3. u natury do

wypoczynku, 5. spiskowa awantura
w polityce, 6. popularny mały sa­
mochód wojskowy, 7. leczenie, 8.
źródło z wrzątkiem, 12. litewski tru­
badur, 13. najpiękniejsze melodie
węgierskie, 15. prymitywna broń

palna, 16. chłopska whisky, 20. jed­
nostka czasu, 21. zostaje po opera­
cji, 22. zniekształca stawy, 25. dziew­
czynka w rodzinie, 27. jeszcze nie
strach, 28. jeleń w oleju, 29. instru­
ment dęty.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 25. VI 1968 r.

(decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 142”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe od-

powiedzl redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
ZNR130

POZIOMO: 1. synkopa, 4. szakal,
U. gont, 12. konspiracja, 13. Rzesza.
14. zakos, 16. nagietek, 17. wiatraki,
20. regencja, 22. Jagiełło, 24. napar,
26. jamnik, 28. Wietnamczyk, 29. Ku­
ba, 30. regaty, 31. wytrych.

PIONOWO: 2. korpus, 3. potraw­
ka, 5. zegar, 6. konferencja, 7. re-

kuza, 8. naczynie, 9. migawka, 10.
znak, 15. Oranienburg, 18. krokie­
ty, 19. Ujejski, 21. gabinety, 23. Dra-
kon, 24. namiar, 25. Piza, 27. kwant.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań
nr 130, z dnia 172. VI. 1968 r. na-z

grody książkowe otrzymują: L. Pie-
lińska, Szkoła Podstawowa Zako-
pane-Harenda, P. Maliga, Sieradza
78 pow. Dąbrowa Taro., H. Wró­
blewska, Rybna 146, J. Zagól, Kra­
ków 14, Krakusa 9/17, M. W. Szejo-
wie, Tarnowskie Góry, 22 Lipca 41,
M. Gawron, Wadowice, os. XX-le
cia Polski Ludowej bl. 1/62, K. Ho­
rowitz, Kraków, Sobieskiego 22/1,
M. Demkowicz, Kraków, Jaworowa
12, A. Krzyworzeka, Kraków, os.

Wieczysta bL 15/19, A. Spisak, Ja­
worzno, Narutowicza 6.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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DOBRZE, ŻE NIE U NAS

„Kasą czynna jest codziennie z wyjątkiem
wypłat” — oznajmia tabliczka nad drzwiami kasy
w Dolnośląskich Okręgowych Zakładach Gazowni-
:twa. Interesanci się dziwią, pracownicy nie

ją. Widocznie przywykli.

Jakie chytrze się musiał nauwijać w gębie,
zanim wymacał miejsca umówionych głosek —

kołkiem wystawać w gardle, przysiadać na zębie,
tudziet przeciąg oddechu układać pod nosem.

Przecie, aby utrafić w krajobrazu szarość,
powiedzieć chromą sosnę, albo drugie ziele,
przyrodzonego w pysku starczyło umiaru,
te nie musiał się skręcać na żaden supełek.

Więc narodowych smaków strzegąc należycie,
najstosowniej wypełni wszak potrzebę naszą:

zarówno się sposobi wyczekując skrycie
już to wyniosłej kwestii, jut siorpania barszcz.

ZNACZKI ♦ ZNACZKI ♦ ZNACZKI ♦ZNACZKI
• Tegoroczne Dni Krakowa upamiętniła Pocz­

ta Polska wydaniem półilustrowanej karty pocz­
towej. Znaczek I ilustracja przedstawiają dwie
z cyklu „Głów wawelskich” X. Dunikowskiego.
Nakład 299 tys. szt. Projektował W. Chyliński.
Z tej samej okazji Upt Kraków 1 używał oko­
licznościowego datownika.

• W dniach 15—18 bm. odbędą się obchody
89-lecia PTTK w Łowiczu. Na tę

‘

dowy Urząd Pocztowy Łowicz 1
okolicznościowe datowniki.

• W nr 19 czechosłowackiego
„Filatelie” znalazła się notatka 0 75-leciu pol­
skiej filatelistyki, której „kolebką” był Kra­
ków. „Dziś związek polskich filatelistów — czy-

okazję Obwo-

priygotował 2

dwutygodnika

tamy — należy do największych w świecie, po­
nieważ skupia 170 tys. członków, w tym 55 tyz.
młodzieży”.

• Tego jeszcze nie było, pisze „Filatelie”, in­
formując o wystawie filatelistycznej w belgij­
skim miasteczku Koksijade-Bad, zorganizowa­
nej w... podziemnej krypcie miejscowego ko­
ścioła.

• Nowoczesne środki łączności I transportu,
jakimi posługuje się współcześnie poczta, oglą­
damy na 19 znaczkach opłaty Rumunii.

• Obrazy pędzla nieżyjącego premiera Wiel­
kiej Brytanii, W. Churchilla, zostały przedsta­
wione na znaczkach Grenady, (zg)
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GŁOWA DO INTERESÓW

Prze-,
ziemi

Wej-
miej-

Gdyńskie Przedsiębiorstwo Budownictwa

myślowego miało kłopot s wywiezieniem
z wykopów pod nowe budynki, wznoszone w

herowie. Zwrócono się do MRN o wskazanie
sca na wysypisko. W pobliżu potrzebna była ziemia
dla niwelacji terenu. Miejska Rada Narodowa po­
leciła więc tam właśnie ją wysypać.

I wszyscy byliby zadowoleni, gdyby nie pismo,
jakie po kilku miesiącach nadeszło do MRN z Gdy­
ni. Był to... rachunek wystawiony przez Przedsię­
biorstwo za dostarczenie ziemi, opiewający na 100

tysięcy złotych.
MRN zapłaciła żądaną sumę. Urzędnicy mają je­

dnak przykazane na przyszłość nie wykazywać
gospodarczej inicjatywy, a przynajmniej nie zdra­
dzać jej przed osobami zainteresowanymi.

SPOSÓB NA FREKWENCJĘ

...jak wykazała
niający każdemu
lazła go kielecka

dując w regulaminie spółdzielni poważne kary pie­
niężne za zlekceważenie ogłoszonego zebrania,
a także za opuszczenie sali przed uroczystym za­
kończeniem obrad.

•O®

praktyka — niezawodny, zapew-
zebraniu pełne ąuorum. Wyna-
Spółdzielnia Fryzjerów, przewi-

DLA POKRZEPIENIA SERC..

...donosimy o fąkcle odnotowanym przez „Nowi­
ny Rzeszowskie”. Otóż pewien roztargniony oby­
watel miasta pozostawił na ruchliwej ulicy poży­
czony od kolegi rower I zapomniał o nim. Przy­
pomniał sobie na drugi dzień i... odnalazł rower

nienaruszony, w tvm samym miejscu.
Mimo radosnej doniosłości tego faktu, przestrze­

ga się przed wyciąganiem uogólniających wniosków
i masowym naśladowaniem zapominalskiego miesz­
kańca Rzeszowa. Z Innych miast bowiem nie nad­
chodzą podobne meldunki...

Fraszki

Na grzech
mówią czasem — pech.♦
Jedno łoże
dużo może. *

Nie każdą z prób
kończy ślub.♦cnoty się nie boi,

jedna z drugą
broi.

Cnota

kiedy
*

młodąBędąc
grzeszyła
nie tylko urodą.

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
KRAKÓW, al. DASZYŃSKIEGO J1

zatrudni natychmiast
po 3 ST. PROJEKTANTÓW

branży architektonicznej, na itanowlska
generalnych 1 głównych projektantów dla
zagadnień odbudowy Starego Miasta, kon­
strukcyjnej, instalacji sanitarnych wew­
nętrznych, instalacji elektrycznej oświet­
leniowej i zewnętrznej oraz PROJEK­
TANTA uzbrojenia sanitarnego zewnętrz­
nego oraz ASYSTENTÓW powyższych
branż. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Per­

sonalna, pokój nr 62.

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska’”
w Tenczynku — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na budowę punktu skupu żywca w Ten-
czynku, pawilonu gastronomicznego w Woli Fili­
powskiej oraz piekarni 5/t w Tenczynku.

Ogólna wartość przerobu wynosi 1.000.000 zł
w roku 1968. — Termin wykonania prac do końca
listopada br. — Termin nadsyłania ofert do 25 VI
1968 r. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
26 czerwca br. — Termin rozpoczęcia budowy 1
VII 1968 r. — Wgląd do dokumentacji technicznej
w Zarządzie GS Tenczynek.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Gospodarstwo Rolne Państwowego Technikum Me­
chanizacji Rolnictwa w Tarnowie — ogłasza, źe
W DRODZE PRZETARGU odda w dzierżawę dwa
sady, położone w ZbylitowskleJ Górze 1 Zgloblcach.

Przetarg odbędzie się dnia 26 czerwca 1968 r„
o godzinie 10, w ZbylitowskleJ Górze.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne, posia­
dające wymagane uprawnienia. — Oferty, w zala­
kowanych kopertach, należy składać do dnia prze­
targu, do godz. 10. — Wadium, w wysokości 4.000 zł

należy wpłacić w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferen­

ta, względnie unieważnienia przetargu bez podania
powodów i przystąpienia do licytacji.

Kopalnia Węgla Kamiennego „KOMUNA PARYSKA”
w Jaworznie — OGŁASZA PRZETARG na wyko­
nanie niżej podanych robót:

1) wyczyszczenia t kotłów walczakowych a ka­
mienia, o pow. graewczej 100 ml 1 przygotowa­
nie ich do odbioru przez Dozór Kotłowy,

3) wyczyszczenie a sadzy 1 popiołu kanałów dym­
nych, odprowadzających spaliny.

Termin wykonania robót, trzy tygodnia od daty
podpisania umowy. — Oferty, w zalakowanych ko­
pertach, z napisem: „przetarg”, należy składać
do 25 czerwca 1966 r„ w Biurze Głównego Mecha­
nika Kopalni Węgla Kamiennego „Komuna Pa­
ryska” W Jaworznie. — Komisyjna otwarcie ofert
nastąpi w dniu 26 czerwca 1968 r., o godzinie 10,
w biurze Głównego Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Zastrzega
się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bea obowiązku podania przy­
czyn. K-5873

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr 1, Nowa Huta — zatrudni natychmiast 0 MON­
TERÓW MASZYN BUDOWLANYCH, wymagana 2-
letnla praktyka. Zgłoszenia uprasza się kierować
pod adresem: Kraków, ul. Wielicka 44 b — Baza
Sprzętu KPRI-2, Nowa Huta. K-5735

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni natychmiast TOKARZY, FREZE­
RÓW, 8LUSAKZY, SPAWACZY I ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH. Płaca wg Układu
Zbiorowego Pracy dla przemysłu metalowego. Za­
miejscowym gwarantuje się miejsce w hotelu fa­
brycznym oraa odpłatne wyżywienie w stołówce
zakładowej. K-5604

Okocimskie Zakłady Piwowarskie w Okocimiu, po­
wiat Brzesko — zatrudnią natychmiast

MASZYNISTĘ PAROWOZU a uprawnieniami, do

obsługi bocznicy kolejowej,
REWIDENTA ZAKŁADOWEGO, wymagane wy­

kształcenie wyższa s kilkuletnią praktyką zawodo­
wą,

SPAWACZY, a uprawnieniami, przede wszystkim
gazowych, do prac w Bazie Remontowo-Montażowej,

KSIĘGOWEGO se snajomotcią rachunku kosztów
przedsiębiorstw przemysłowych — wymagane wy­
kształcenie wyższe, względnie średnie a odpowied­
nią praktyką.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Okocimiu, w Dziale Kadr i Szkolenia, codzien­
nie od godziny 7 do 15. K-5593

KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO, OPERA­
TORKĘ maszyn księgujących „Ascota” oraz KSIĘ­
GOWE — przyjmą natychmiast Zakłady Mięsne
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Zakła­
dów Mięsnych w Krakowie, ul. Rzeźnicza 18. —

Wynagrodzenie według Ukiadu Zbiorowego Pracy
w przemyśle mięsnym. K-5784

KONSTRUKTORA 1 TECHNOLOGA s wykształcę-
nlem wyższym lub średnim oraz odpowiednią
prąktyką — przyjmle natychmiast do pracy w biu­
rze konstrukcyjno-technologicznym (produkcja me­
bli metalowo-drzewnych) — Spółdzielnia Pracy Me-
talowo-Drzewna w Mszanie Dolnej, ul. Orkąna 16.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Zarzą­
dzie Spółdzielni. K-5599

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chrzanowie —

zatrudni KIEROWNIKA SEKCJI INWESTYCJI. —

Wymagane minimum wykształcenie średnie tech­
niczne lub budowlane 1 dwa lata praktyki w za­
kresie Inwestycji. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy do omówienia na miejscu.

Zakłady Mięsno w Chrzanowie — przyjmą natych­
miast

RADCĘ PRAWNEGO na pełny etat, a wykształ­
ceniem wyższym prawniczym,

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNOLOGICZNO-LA,
BORATORYJNEGO, z wykształceniem wyższym rol­
niczym, ewentualnie chemicznym,

KIEROWNIKA TUCZARNI w Spytkowicach, pow.
Wadowice, możliwie z wykształceniem wyższym
rolniczym 1 odpowiednią praktyką.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w przemyśle mięsnym — do
uzgodnienia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
Zakładów Mięsnych w Chrzanowie, tel. 2291-2297,
wewn. 25. K-5602

Zakłady Konfekcji 1 Sprzętu Technicznego „Gu­
mownia” w Trzebini — zatrudnią z dniem 1 llpca
1968 r.:

1) KIEROWNIKA Działu Ekonomiczno-Organiza­
cyjnego — wymagane wykształcenie wyższe

ekonomiczne oraz znajomość pracy w plano­
waniu,

2) starszego EKONOMISTĘ, z wykształceniem
wyższym ekonomicznym 1 obeznanego z NRK.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Bolesławiu, powiat Dąbrowa Tarnowska — za­
trudni natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z prak­
tyką. — Wynagrodzenie do uzgodnienia z Zarzą­
dem Spółdzielni w Bolesławiu. . K-4580

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
w Krakowie, ul. Pawia 3 — przyjmle natychmiast
ST. REFERENTA do pracy w komisji odbioru to­
warów, z wykształceniem średnim i 4-letnlą prak­
tyką, ST. KONTROLERA TECHNICZNEGO prze­
robu handlowego, z wykształceniem średnim i 8-
letnlą praktyką, MAGAZYNIERÓW ART. SPO­
ŻYWCZYCH z wykształceniem podstawowym i 5-
letnlą praktyką w branży spożywczej, PRACOW­
NIKÓW FIZYCZNYCH do za i wyładunku, z wy­
kształceniem podstawowym. K-5590

INŻYNIERA, względnie TECHNIKA MECHANIKA
z praktyką, na stanowisko kierownicze, RADCĘ
PRAWNEGO na pól etatu, EKONOMISTĘ d. s. za­
opatrzenia, ASFALCIARZA, OPERATORA SPY­
CHACZA, MALARZA 1 ŁADOWACZY — zatrudni
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Wieliczce, ul. Gen. Sikorskiego 8.

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast pracow­
ników o następujących specjalnościach:

TECHNIKA — TECHNOLOGA ODZIEŻOWEGO —

wykształcenie wyższo lub średnie z branży odzie­
żowej, z praktyką,

I PRACOWNIKÓW Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻ­
SZYM lub ŚREDNIM TECHNICZNYM, z dobrą zna­
jomością w słowie 1 piśmie co najmniej 2 języków,
jak angielski, niemiecki, francuski lub wioski
i z co najmniej 3-letnią praktyką zawodową w za­
kresie hutniczo-mechaniczno-elektrycznym,

oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH:
— ELEKTRYKÓW,
— ŚLUSARZY maszynowych i remontowych,
— WYTACZARZY METALOWYCH,
— FREZERÓW,
— TOKARZY do prac na tokarkach średnich

i ciężkich, z co najmniej 2-letnią praktyką
w zawodzie,

— MANEWROWYCH, z uprawnieniami PKP,
— PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKO WANYCH

z możliwością wyuczenia zawodu.
Warunki przyjęcia:

dobry stan zdrowia i uregulowany stosunek do
służby wojskowej.
Zgłaszający się osobiście winni posiadać świa­

dectwo ukończenia szkoły oraz inne dokumenty
stwierdzające posiadane kwalifikacje, ważny do­
wód osobisty, książeczkę wojskową z wymeldowa­
niem do Nowej Huty, świadectwo pracy z adnota­
cją o zajęciach sądowych (Dz. U. nr 10, z dnia 21
II 1962 r., poz. 48), oraz opinię z ostatniego miejsca
pracy. — Dla zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych. — Zgłaszających się
przyjmuje Dział Kadr Huty lm. Lenina w Krako­
wie, Centrum Administracyjne, budynek „Z” —

parter. K-5934

Krakowskie Zakłady Przemyślu Wapienniczego —

w Krakowie, ul. Za Torem 22 — zatrudnią natych­
miast:

22 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
MASZYNISTĘ LOKOMOTYWK1
2 ELEKTRYKÓW z uprawnieniami 1 grupą BHP
2 KIEROWCÓW ciągnika „ursus” C-40-11
2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, l I lub O
kategorią prawa jazdy
TOKARZA — oraz

TECHNIKA ELEKTRYKA, ze średnim wykształ­
ceniem i praktyką.
Szczegółowych Informacji udziela 1 przyjmuje

zgłoszenia kierownik Działu Kadr 1 Administracji,
Kraków, ui. Za Torem 22. tel. 619-15. 635-38.

NieruchomościNauka

KURSY zaoczne (nauka
w niedzielę) dla pracow­
ników gastronomii —

kelnerów, kucharzy, bu­
fetowych, garmażerów na

tyt. robotnika wykwali­
fikowanego 1 mistrza —

rozpoczyna we wrześniu
br. Zakład Doskonalenia
Zawodowego — Kraków,
Dietla 38, tel. 653-12.

KURSY (zaoczne), nau­
ka w niedzielę, dla ogro­
dników kwiaciarzy, wa­
rzywników, sadowników

1 szkółkarzy na tytuł rob.
wykwalifikowanego i mi­
strza, — rozpoczyna we

wrześniu br. Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,
Kraków, Dietla 38, telef.
653-12. 9 K-5892

SPRZEDAM niewykoń­
czony domek jednoro­
dzinny k. Tarnowa. Ofer­
ty 30814 „Prasa” — Kra­
ków, WIślna 2.

DO sprzedania pół domu
jednorodzinnego, z ogro­
dem — w Nowym Sączu
przy ul. Łukasińskiego
nr 11. s-125598

SPRZEDAM 6-hektarowe
gospodarstwo rolne z du­
żymi zabudowaniami —

mieszkalno-gospodarczy­
mi, przy głównej drodze
w Przybradzu, pow. Wa­
dowice. — Odległość od
przystanku autobusowe­
go około 1 km. — Marla
Kuczka, Przybradz 25 —

poczta Frydrychowlce —

pow. Wadowice.

GARAŻU furgony

poszukuje pilnie spółdzielnia pracy w

wie. — Warunki najmu do omówienia.

Pomieszczeń magazynowych
od 150 do 450 m>, oraz

3

„żuk"

Krako-
Oferty

uprasza się składać: „Prasa” Kraków,
Wiilna 2, dla nr K-S67S.


